
INWESTYCJE 
W I PÓŁROCZU

Wartość kosztorysowa obiekt Aw 
oddanych do użytku w I półroczu 
br. wynosi około 20,7 mld zł, co sta­
nowi prawie 24 proc, wvkonania 
planu rocznego i 79 proc, planu pół­
rocznego. Nakłady inwestycyjne w 
gospodarce uspołecznionej w ciągu 
I półrocza br. wyniosły 59,5 mld zł, 
czyli o 13,9 proc, więcej niż w I pół­
roczu ubiegłego roku. Wykonanie ro­
cznych założeń NPG w dziedzinie

inwestycji wynosi 41,1 proc. i Jen 
ono wyższe o 1,6 proc, niż w ana­
logicznym okresie ubiegłego ' roku 
i o 2,9 proc, od przeciętnego wyko­
nania w latach 1961—1966. Nakłady 
na roboty budowlano-montażowe 
wyniosły 31,3 mld zł (41,8 proc. NPG 
i o 11,7 proc, więcej niż w I pół­
roczu 1966 r.), a na maszyny i urzą­
dzenia 24,z mld . zł (42,7 proc. NPG 
i 18,4 proc, więcej niż w 1966 r.). 
Wyższe wskaźniki wzrostu nakładów 
na 'maszyny i urządzenia niż śred­
nie za I półrocze (w porównaniu1 % 
analogicznym okresem 1966 r.) wy­
kazują następujące resorty: Prze­
myślu Chemicznego — około su 
proc., Gospodarki Komunalnej — 56 
proc., Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — 29 proc., 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
— 23 proc, i Żeglugi około 68 proc.

(ks)

CIĄG DALSZY NA STR. 8

NAIZAKOMENTARI

Z
E schematyczną wytrwałością 
liczni zachodni „spece” od na­
szej gospodarki lansują nieu­
stannie tezę o wiszącej nad nami 
groźbie bezrobocia. Obliczone na na­

iwność „prognozy” niechętnej nam 
propagandy nie znajdują u nas ży­
znej gleby. Narzeka się na różne 
braki, ale nie na brak pracy. Jest 
to dla wszystkich prawda tak oczy- 
wiśta i tak już naturalna, że z tru­
dem tłumaczyć trzeba młodzieży, ja­
kie były źródła przedwojennego bez­
robocia. To, co jednak mało sku­
teczne jest-u nas, kształtuje w pew­
nej mierze opinię krajów zachod­
nich, gdzie bezrobocie nie jest by­
najmniej odległą abstrakcją. Nic 
więc dziwnego, że każdy przybysz 
z tego rejonu świata w sposób nie­
zawodny stawia" pytanie związane 
ze sprawami zatrudnienia. Dziwi 
się przy tym niepomiernie, gdy wy­
jaśnić, że z przyrostem siły robo­
czej na obecną skałę mieliśmy już 
do czynienia: w latach 1951 — 1955 
zatrudniliśmy przecież w gospodar­
ce uspołecznionej 1 700 tys. osób, w 
łatach 1956 — 1960 wprawdzie tylko 
570 tys. (niż demograficzny!), ale w 
latach 1961 — 1965 — już 1 260 ty­
sięcy osób.

Przyrost zatrudnienia rzędu 1 500 
tys. osób w bieżącej 5-latce, na 
wyższym poziomie ogólnego rozwo­
ju, nie stanowi więc u nas proble­
mu społecznego. Zatrudnienie jest 
dla nas natomiast problemem eko­
nomicznym, w sensie racjonalnego 

„ rozmieszczenia i efektywnego wy­
korzystania nowych rąk do pracy. 
I tym problemem przychodzi się 
nam głównie zajmować. Grozi nam 
bowiem nie bezrobocie, lecz nad- 
Wierny wzrost zatrudnienia w nie­
których gałęziach gospodarki, za­
równo w stosunku do racjonalnie o- 
bliczonych potrzeb, jak i do bilansu 
siły robocze).

Niebezpieczeństwo powyższe jest 
niestety, dość realne. Wskazuje na 
nie między innymi dotychczasowe 
tempo przyrostu zatrudnienia. W 
ciągu ostatnich 5 lat (jeśli Wyłączyć 
nietypowy rok 1964) Wynosiło ono. 
około 4% średniorocznie *). Gdybp 
to tempo przyrostu zatrudnienia nie 
uległo zmniejszeniu, ilbść zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej (bez 
uczniów) zwiększyłaby się o około 
1 790 tys. w okresie bieżącej 5-latki, 
a więc o około 300 tys. osób wię­
cej, niż wynika to z bilansu siły ro­
boczej. Rok ubiegły, pierwszy odci­
nek bieżącej 5-latki, przebiegał nie­
stety zgodnie z tą ekstrapolacją. 
Dlatego właśnie uwaga, polityki go­
spodarczej skoncentrowana jest na 
dostosowaniu wzrostu zatrudnienia 
do realnych możliwości i potrzeb 
gospodarki. Chodzi nam tym sa­
mym o przyspieszenie tempa wzro­
stu wydajności pracy, a na. tej pod­
stawie o zgromadzenie środków dla 
podnoszenia płac realnych.

W bieżącym roku zatrudnienie 
rośnie wprawdzie nieco wolniej i 
lepiej kształtują się proporcje po­
między jego wzrostem i wzrostem 
produkcji. Jest to niewątpliwie re­
zultat działania środków, podjętych 
w wyniku zaleceń VII Plenum KC 
PZPR. Poprawa sytuacji nie może 
nas jednak upoważniać do zdjęcia 
problemu ekonomiki zatrudnienia z 
porządku dziennego Obok tego po­
stępu nadal żywotne są nawyki., 
związane z ekstensywnym typem 
rozwoju. Wyrażają się one między 
innymi w operowaniu zatrudnie­
niem jako najbardziej „dogodnym1 
sposobem rozwoju produkcji. Nie­
zbędna przeciwwagą dla tych ten­
dencji może być tylko postęp orga­
nizacyjny. Programy postępu orga­
nizacyjnego, systematycznie aktua­
lizowane, są jednym z podstawo­
wych warunków prowadzenia racjo- 
nuinej polityki zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach i brąnżach.

Postęp organizacyjny jest jednak 
czynnikiem działającym tylko w 
pewnych granicach autonomicznie 
na rozwój zatrudnienia. Stopień u- 
sprawnień organizacyjnych, ich 
efekty, uzależnione są mianowicie w 
dłuższym okresie od poziomu tech­
nicznego aparatu wytwórczego. Pod­
noszenie poziomu technicznego tego 
aparatu stwarza nowe, często jako­
ściowo inne możliwości dla postępu 
organizacyjnego. Jeżeli więc trak­
tować postęp organizacyjny jaka 
proces, stwierdzić trzeba jego uza­
leżnienie od kierunków i charakte­
ru procesu inwestowania, a więc 
od postępu technicznego. W tym 
sensie postęp organizacyjny i po­
stęp techniczny stanowią jedność i 
łącznie decydują o tempie wzrostu 
wydajności pracy, czyli również — 
o tempie wzrostu zatrudnienia. Do­
chodzimy w ten sposób do posta­
wionej w tytule zależności między 
zatrudnieniem i inwestycjami.

Zakłada się najczęściej, że inwe­
stowanie oznacza automatycznie po­
stęp techniczny, a więc — wzrost 
wydajności pracy i produkcji, przy 
relatywnym zwolnieniu tempa wzro­
stu zatrudnienia. Jeżeli jednak in- 

• wesfycje nastawione będą . przede 
wszystkim na poszerzanie istnieją­
cego aparatu wytwórczepo, bez is­
totnych zmian jego poziomu tech­
nicznego, wzrost wydajności pracy

będzie niewielki. Tworzone .zaś no­
we moce wytwórcze» pociągać będą 
za sobą wzrost zatrudnienia, tym 
szybszy, im szybsze będzie 1 tempo 
inwestowania. Proces inwestycyjny, 
w zależności od jego charakteru, 
może więc wpływać przyspieszająco 
lub zwalniająco na tempo wzrostu 
zatrudnienia. Z tych względów po­
litykę racjonalnego zatrudnienia roz­
patrywać trzeba również w ścisłym 
związku z polityką inwestycyjną.

Wydaje się, iż aspekty zatrudnie­
niowe traktowane były częstokroć 
marginesowo w naszej polityce in­
westycyjnej. Ńad analizą zatrudnie- 
niotwórczych skutków inwestowa-

Zairu
dnienie

inwestycje
nia dominowała raczej sprawa tem­
pa wzrostu produkcji i dążność do 
przełamywania deficytów bilanso- 
wych. Jest to w znacznej mierze 
wytłum.aczalne faktem, że zatrud­
nienie należy do najmniej nas limi­
tujących. czynników produkcji. Zaj­
mowaliśmy się więc nim głównie nie 
w momentach konśtiruowdńia plłt^ 
nów, lecz w trakcie ich 'realizacji, 
z punktu-widzenia kreowania przez 
przyrost zatrudnienia siły nabyw­
czej. Obecnie nie możemy jednak- 
pomijać rachunku efektywności za­
trudnienia.

Proces inwestowania ozhacza bu­
dowę nowych obiektów i rekonstruk­
cję oraz modernizację obiektów już 
istniejących. Nowe obiekty zawsze 
pociągają za sobą wzrost zatrudnie­
nia ogółem. Wielkość jego uzależnio­
na jest od prezentowanego przez no­
we zakłady poziomu technicznego. 
Wzrost zatrudnienia nie miałby 
miejsca tylko wówczas, gdyby nowe 
zakłady eliminowały produkcję sta­
rych. Jest to jednak w naszych wa­
runkach zjawisko niezbyt częste. 
Można więc z pewnym zastrzeże­
niem przyjąć, że przyrost zatrudnie­
nia (liczony w cyfrach absolutnych., 
a nie w proporcji do produkcji) jest 
■tym większy, im większy jest w na­
kładach inwestycyjnych udział no­
wych obiektów. Wiadomo zaś, że 
właśnie za duży jest u nas udział 
nakładów na nowe obiekty w sto­
sunku do nakładów na moderniza­
cję. Obok innych negatywnych skut­
ków (materiały budowlane!) wywie­
rać to musi również wpływ na za­
trudnienie.

Warto tu przypomnieć, że w la­
tach 1961—1.965 ilość zakładów w 
przemyśle uspołecznionym wzrosła z 
37 838 do 47 998, czyli o ponad 10 000.

D

W NUMERZE:
Włodzimierz Brus — RACHUNEK EKONOMICZNE A DECYZJE POLI­
TYCZNE — »tr. 1

Wzrost roli państwa w gospodarce powoduje wzrost znaczenia decyzji poli­
tycznych. Autor stawia pytania: czego możemy oczekiwać naprawdę od rachun­
ku ekonomicznego? Jakie są granice możliwości podejmowania decyzji wyłącznie 
w oparciu o rachunek ekonomiczny? Jaką rolę w samym rachunku i poza nim 
spełniają czynniki polityczne?

Michał Malicki — MOŻEMY INWESTOWAĆ TANIEJ — str. 1
Największe perspektywy ujawnienia ukrytych rezerw, inwestycyjnych stwarza 

podejmowanie środków zmniejszających koszty realizacji większych zespołów 
zadań inwestycyjnych. Chodzi tu przede wszystkim" o tzw. blokowanie 1 kojarze- 

' nie inwestycji w terenie, blokowanie w zwarte kompleksy i wspólne przedsię­

'Jeżeli wyłączymy spółdzielczość i 
ograniczymy się do przemysłu pań­
stwowego, stwierdzimy w ciągu 5 
lat zwiększenie ilości zakładów o 
4 173, czyli o 270^. Najszybsze tem­
po przyrostu obserwujemy w grupie^ 
zakładów małych (do 50 zatrudnio­
nych.) — 33%, i zakładów najwięk­
szych (ponad 5 000 zatrudnionych) — 
68%. Wydaje się, że ten szybki przy­
rost nie tylko ogólnej liczby zakła­
dów, lecz zwłaszcza zakładów naj- • 
mniejszych i największych, działa 
przyspieszająco na tempo wzrostu 
zatrudnienia. Dotyczy to szczególnie 
personelu administracyjnego.

Poprawa proporcji nakładów in­
westycyjnych w kierunku zwiększe­
nia nakładów na modernizację, po­
winna więc wywierać wpływ hamu­
jący na tempo wzrostu zatrudnienia. 
To hamujące działanie modernizacji 
będzie jednak miało miejsce tytko 
wówczas; gdy, w jej ramach odby- 
tuać się będzie wymiana urządzeń 
przestarzałych technicznie na bar­
dziej nowoczesne (wydajne). Tym­
czasem — jak świadczą o tym arty­
kuły z naszego cyklu o moderniza­
cji — częstokroć pod firmą moder­
nizacji dokonuje się u nas zwykłej 
rozbudowy i wymiany zużytych, fi­
zycznie maszyn na nowe, bez zmia­
ny poziomu techniki. W przypadku 
zaś zastosowania rzeczywiście nowej 
techniki, zbytnio wydłuża się czas 
między wprowadzeniem nowego po­
ziomu technicznego i wprowadze­
niem nowego poziomu organizacyj­
nego.

Niezbędnym więc warunkiem, wy­
korzystania modernizacji, jako dżwi- 

. gni wzrostu wydajności pracy (i ha­
mulca wzrostu zatrudnienia), jest 
nie tylko formalne zwiększenie jej 
wagi w nakładach inwestycyjnych, 
lecz również stosowanie się do me­
rytorycznych wymogów, zawartych 
w jej treści.

W latach 1956—1960 — 1 min na­
kładów inwestycyjnych w całej go­
spodarce wiązał się średniorocznie z 
dodatkotoym zatrudnieniem 1,5 oso­
by (bez uczniów). Współczynnik ten 
wzrósł do 2 osób w łatach 1961—1955 ।
i na tym samym poziomie pozostał 
w roku 1966. Gdyby przyjąć, że 
przypadającą ostatnio na 1 min in- । 
westycji wićlkość pfzyfośtu zatrud- । 

‘ nienia -—^ osoby — nie ulegnie < 
zmianie, można ,w przybliżeni^,. o- 
szacować przyrost zatrudnienia w 1 
bieżącej 5-latce. Przyjmując plano­
waną wielkość nakładów inwesty- 1 
cyjnych w wysokości 840 mld zło- 1 
tych, otrzymujemy wielkość przyro­
stu zatrudnienia wynoszącą ok. 1 
1 680 000. Wszystko to świadczy, że ] 
także w polityce inwestycyjnej na- । 
leży poszukiwać źródeł tendencji w 
zatrudnieniu, a więc i możliwości 1
oddziaływania na te tendencje. 1

Mamy już w zasadzie za sobą 1
pierwszy etap porządkowania orga- ]
nizacji produkcji i pracy przez ko- 1
misje zakładowe, powołane w związ- <
ku z uchwałami. VII Plenum.. Wyni- 1
ki, jak na to wskazują oceny I pół- 1
rocza br.,^£ą dobre i chodzi teraz ■
o to, aby je utrwalić. To zaś wyma- <
ga powiązania doraźnych działań z ]
długofalowymi programami uspraw- .
nieńia organizacji pracy i produk- ]
cji. W ramach tych, długofalowych. ]
programów baczną uwagę zwrócić j
warto na zasygnalizowane powyżej ]
zależności między charakterem pro- j
cesu inwestycyjnego i tendencjami 1
zatrudnienia. Problemy te warto <
mieć również na uwadze przy oprą- ,
cowywaniu i analizie programów re- <
konstrukcji organizacyjno-technicz- ,
nej branż. j

, J.G.
•) Wszystkie dane I przeliczenia we­

dług MBS-1967 r.

EFICYT środków inwesty­
cyjnych w praktyce nasze­
go planowania i gospoda­
rowania stał się już zjawi­
skiem trwałym. Spodzie-
wać się jednak można, że 

w ostatnich latach bieżącego pla­
nu 5-letniego przybierze charakter 
ostrzejszy niż dotychczas w związ­
ku z przyjęciem zasady nieprze- 
kraczalności limitu nakładów in­
westycyjnych, ustalonych na kwo­
tę 840 mld zł łącznie z rezerwami 
planowymi i zbliżaniem się mo­
mentu praktycznego rozdysponowa-
nia tych 
szerzenia 
westycji 
dzonego 
wówczas 
runkiem

rezerw. Możliwości roz- 
rzeczowego zakresu in- 

w stosunku do zatwier- 
już programu powstaną 
w zasadzie tylko pod wa- 
ujawnienia ukrytych re-

zerw, jeśli nie brać pod uwagę 
sprzecznej z założeniami polityki 
gospodarczej możliwości dalszego 
zwolnienia i tak już nadmiernie 
wydłużonego cyklu wykonawstwa.

Gdyby nawet jednak nie brać 
pod uwagę niezaspokojonych po­
trzeb na środki inwestycyjne oraz 
zarysowujących się atrakcyjnych' 
możliwości ich wykorzystania, za­
gadnienie ukrytych rezerw wydaje 
się na tyle ważkie, że warto, po­
święcić mu nieco uwagi. Ujawnię^ 
nie ich bowiem — nawet przy hi­
potetycznym założeniu 'utrzymania 
stabilności planu inwestycyjnego 
w ujęciu rzeczowym — zezwoliło­
by na zwiększenie spożycia lub 
uzupełnienie zapasów i rezerw.

wzięcia inwestycji dotychczas lókalizowanych jako oddzielne obiekty, wresścW 
kojarzenie inwestycji w sposób umożliwiający ich wielorakie zastosowanie.

Zdzisław Pigoń — ROBOTNICYNA WCZASACH — str. S
Co spowodowało w ostatnich latach zahamowanie wzrostu udziału robotników, 

wśród korzystających z FWP? Autor wymienia różne przyczyny: urlopy (na 
ogół krótsze i ■ często' dzielone), liczna grupa robotników- prowadzących jedno­
cześnie własne gospodarstwa rolne lub posiadających ogródki działkowe, stosun­
kowo większa 'skłonność do „rodzinnego” sposobu spędzania urlopu itp. Autor 
postuluje potrzebę szerszego uprzywilejowania tej grupy społecznej w korzysta­
niu z usług wczasowych.

Czesław Żółkiewski — MODERNIZACJA — UNOWOCZEŚNIANIE 
PRZEMYSŁU A FINANSE — str. 5

Niektóre rozwiązania nowego systemu, finansowania inwestycji będą musiały 
być z biegiem czasu doskonalone i uzupełniane nowymi rozwiązaniami. Ale, 
zdaniem autora, już dokonane zmiany zaczynają wywierać pewien • pozytywny 
wpływ na wzrost zainteresowania inwestorów planowaniem i realizowaniem efek- ■ 
tywnych przedsięwzięć modernizacyjnych.
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RACHUNEK
EKONOMICZNY

WŁODZIMIERZ
BRUS

a DECYZJE
POLITYCZNE

NACZENIE decyzji o cha­
rakterze politycznym dla 
przebiegu procesów eko­
nomicznych zwiększa się 
wraz ze wzrostem roli 
państwa w gospodarce*). W 

odróżnieniu od sytuacji, w której 
procesy makroekonomiczne były 
wypadkową działań mikroekonomi­
cznych, wzrost roli państwa ozna­
cza; że, czynniki tzw. ogólne wcho- 
dżą. coraz' bardziej, bezpośrednio fdo 
zespołu ■ elementów -decyzji ekono­
micznej. Z oczywistych powodów 
znaczenie tych czynników staje się 
szczególnie wielkie w gospodarce 
socjalistycznej. Stąd waga analizy 
wzajemnych zależności między eko-- 
nomiką a polityką, wzajemnego 
przenikania się czynników „czysto” 
gospodarczych i politycznych. '

W tym okresie historii socjaliz­
mu, który wciąż jeszcze czeka na 
rozwiniętą ocenę, a który można 
mniej więcej umieścić w przedzia­
le czasowym lat 1929—1956, mie­
liśmy do czynienia z ogromnym ci­
śnieniem decyzji politycznych na 
kształtowanie procesów ekonomicz­
nych, a równocześnie ze stałym dą­
żeniem do zakamuflowania polity­
cznego charakteru tych decyzji 
przez bezpośrednie odwoływanie 
się do praw ekonomicznych. Dzia­
łanie praw ekonomicznych miało 
każdorazowo i jednoznacznie deter­
minować konieczność właśnie ta­
kiego a nie innego, rozstrzygnięcia 
polityki gospodarczej. Rola ekono­
mii — o czym niektórzy z nas wie­
dzą z własnego doświadczenia — 
polegała" głównie na formułowaniu 
owych praw w taki sposób, aby jak 
najlepiej pełniły one rolę „nauko- 
podobnego” uzasadnienia aktualnej 
praktyki gospodarowania.

Swoistą reakcją na ten stan rze­
czy w przeszłości, stała się obecnie

tendencja do usuwania z pola wi­
dzenia ekonomii wszystkiego, co 
trąci polityką, poszukiwanie opty­
malnych rozwiązań ma być oparte 
wyłącznie na rachunku ekonomicz­
nym, ma odbywać się na płaszczyź­
nie całkowicie obiektywnej analizy 
zależności między wielkościami eko­
nomicznymi, prezentowanymi zresz­
tą w coraz bardziej złożonej formie 
matematycznej. Trudno zaprzeczyć, 
że nacisk na rachunek ekonomicz­
ny stanowi jeden z .doniosłych 
przejawów dążenia do racjonaliza* 
cji gospodarowania,.,że doskonaleni^ 
metod tego rachunku.:powińnó ode­
grać istotną rolę w rozwiązywaniu 
nie tylkó bieżących, lecz również 
perspektywicznych problemów nar 
szej gospodarki. Ale właśnie uzna­
jąc tę wielką rolę, warto zdać so­
bie sprawę z. tego:
• czego możemy oczekiwać na­

prawdę od rachunku ekonomiczne­
go sensu stricto,
• jakie są granice możliwości 

podejmowania decyzji wyłącznie" w 
oparciu o rachunek ekonomiczny,
• jaką rolę w samym rachunku 

ekonomicznym i poza nim spełnia­
ją czynniki polityczne i jakie wo­
bec tego mechanizmy powinny być 
uruchomione, by wszystkie elemen­
ty procesu podejmowania decyzji 
ekonomicznych współgrały ze sobą.

Te właśnie zagadnienia stanowią 
właściwy przedmiot naszych roz­
ważań — w formie możliwie zwar­
tej, a więc bez zamiaru wyczerpa­
nia problematyki, Operować będę 
przy tym przykładowo alternaty­
wami wyboru badanymi m. in. w 
polskiej literaturze z dziedziny teo­
rii wzrostu, zwłaszcza w pracach 
Kaleckiego **). Pragnę mocno pod­
kreślić, że chodzi mi wyłącznie 
o maksymalnie uproszczoną ilustra­
cję, a. ńie o dowód teoretyczny. Co 
ważniejsze ' — wybrany przykład 
nie przedstawia jedynej strategii

MOŻEMY
INWESTOWAĆ

wydajnych urządzeń itp. Tak się 
jednak składało, że pomimo tych 
oszczędności, założonych przed roz­
poczęciem budowy lub w toku wy­
konawstwa, koszty realizacji wszy­
stkich niemal inwestycji były wy­
soko przekraczane, pochłaniając z 
nadwyżką wygospodarowane uprze­
dnio teoretycznie oszczędności ’)• 
W rezultacie przekroczeń trudno 
było nawet wyjaśnić, w jakim 
stopniu założone oszczędności zo­
stały istotnie wygospodarowane, w 
jakiej mierze natomiast weszły w 
rachubę w toku ' realizacji nowe 
czynniki powodujące równoległy. 
wzrost kosztów wykonawstwa.

Tak- przedstawia, się problem 
stabilizacji kosztów realizacji in-

przyspieszenia wzrostu, lecz tylko 
jeden z możliwych przypadków, 
szczególnie dogodny dla postawie­
nia sprawy wzajemnego stosunku 
między rachunkiem ekonomicznym
a decyzjami politycznymi.

II
Przeprowadzenie jakiegokolwiek 

rachunku ekonomicznego wymaga 
m. in. określenia funkcji celu, tj. 
sformułowania i skwantyfikowania 
efpktu, w stosunku do którego po­
szukiwać będziemy . optymalnego 
rozwiązania. Załóżmy, że rozwiązu­
jemy problem maksymalizacji spo* 
życia.

Już takie sformułowanie celu 
zawiera w sobie treść polityczną. 
Wprawdzie można uważać, że ma­
ksymalizacja spożycia stanowi za­
sadniczo- naturalny cel 'działalności 
gospodarczej w ustroju socjalistycz­
nym, ale:

lc — w niektórych okresach cel 
ten może ustępować miejsca w hie­
rarchii innym (np. przebudowa 
społeczna, maksymalizacja produk­
cji ze względów obronnych etc),

2’ — maksymalizacja spożycia mo­
że być rozumiana w rozmaity spo­
sób:
• jako maksymalizacja ogólnego 

funduszu spożycia na 1 mieszkańca,
• jako maksymalizacja płacy re­

alnej, a więc — z grubsza biorąc — 
maksymalizacja funduszu spożycia 
indywidualnego na 1 zatrudnione­
go.
• jako maksymalizacja każdej z 

wymienionych wyżej wielkości bez 
warunków ograniczających _ bądź 
z wprowadzeniem ograniczeń (np. 
w -stosunku do struktury podziału 
dochodów z punktu widzenia mniej­
szej lub większej ich rozpiętości, 
proporcji między spożyciem indy­
widualnym a zbiorowym) etc, etc.

A zatem już sformułowanie wyj­
ściowych przesłanek rachunku eko­
nomicznego zawiera w sobie decy­
zję polityczną — określenie funkcji 
celu*i mierników stopnia jego rea­
lizacji. Dopiero w stosunku do tak 
zdefiniowanych celów i mierników 
możemy rozwiązywać problem op­
tymalnej alokacji .zasobów.

Przyjmijmy, że podjęliśmy wstęp­
ną decyzję polityczną, uznając za 
cel planu długookresowego maksy­
malizację funduszu ' spożycia ogó­
łem — przy założeniu, iż wzrost 
ludności przebiega niezależnie od 
tej decyzji — oznacza zarazem ma­
ksymalizację spożycia na 1 miesz­
kańca. Na czym będzie ^eraz pole­
gał rachunek ekonomiczny i jaką 
rolę w wybotze optymalnego wa­
riantu odegrać mogą aspekty po­
lityczne? Do odpowiedzi posłużymy 
się zapowiadanym wyżej schema­
tycznym przykładem.

Zakładamy, że w ciągu jakiegoś 
okjesu, poprzedzającego moment 
wybbru między dopuszczalnymi wa-

MICHAŁ MALICKI

Poszukiwania ukrytych rezerw 
mogą być podejmowane w kierun­
ku1 obniżenia kosztów realizacji 
poszczególnych zadań lub obiektów 
inwestycyjnych bądź też rozwiązań 

. o charakterze generalnym, obejmu­
jących większe cZy mniejsze ze­
społy’ zadań. Starania takie podej­
mowane już były wielokrotnie, 
chociaż z trudnymi do ustalenia 
wynikami. Jeśli jednak zasługują 
pomimo to na uwagę, to przede 
wszystkim dlatego, że istniejąca 
aktualnie sytuacja wniosła nowe 
elementy do perspektyw wykrycia 
i wykorzystania ukrytych rezerw- 
inwestycyjnych.

Przede wszystkim trzeba tu pod-
kreślić przyjętą w uchwale VI Ple­
num KC PZPR zasadę nieprzekra- 
czalności kosztów realizacji rów­
nież dla indywidualnych rozwią­
zań inwestycyjnych w stosunku do 
ustaleń przyjętych w projekcie 
wstępnym. W latach ubiegłych po­
dejmowane były wprawdzie rów­
nież starania, zmierzające do 
zmniejszenia kosztów realizacji in­
dywidualnych rozwiązań poprzez 
zmniejszenie obudowy urządzeń 
przemysłowych, stosowanie osz­
czędnych normatywów (np. w bu­
downictwie mieszkaniowym), no­
wych materiałów, montaż bardziej

westycji i stworzenia tym samym . riantami planu, gospodarka rozwi-
realnej bazv obliczeniowej dla jała się równomiernie z okresu na
rzeczvwistej obniżki1 tych kosztów. okres w tempie wzrostu dochodu 
Jeśli zaś idzie o możliwości rze- narodowego o 10 proc., .przy 20

. , ... w¼.. proc., stopie inwestycji 1 stałym
czowe, to temat jest zbjt obs . y, współczynniku kapitałochłonności
by można go było scharakteryzo- , 2 »*»), Wynikające stąd rozmiary 
wać w kilku zdaniach. Trzeba'tyl- inwestycji zapewniały tempo wzro- 
ko wspomnieć, że według zgodnej stu Zatrudnienia o-5 proc. (zakła-; 

damy, że równoważyło to w pełniopinii ekspertów możliwości na,tym .. _ .
odcinku są bardzo poważne., Do- przyrost zdolnej do pracy ludności).
tychczas bowiem nie. tylko"’ brak a P^tęp techniczny umożliwiał 7 
było zachęty dla inwestora i wy- °kresu na.okres wzrost, wydajności 
, • H pracy w wysokości 5 proc. Jest
konawcy w kierunku obniżania rzeczą jasną, że przy naszych ząło- 
kosztów przyjętych do v realizacji : żeniach spożycie, (równe —1 tu zno- 
rozwiązań, lecz odwrotnie — ko- < Wu pewne uproszczenie — docho- 
mórki nadzoru inwestycyjnego, ’ dowi narodowemu minus inwesty- ■ 
biura projektowe, przedsiębiorstwa cje) także wzrasta równomiernie
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• Odbyło się posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów. 
N» posiedzeniu tym KERM przy 
udziale przedstawicieli Prezydium 
WRN w Katowicach — z uwagi 
na zwiększone zadania produkcyj­
ne w zakresie wydobycia węgla 
gazowo-koksowego — powziął u- 
chwałę o zwiększeniu budownictwa 
mieszkaniowego, resortowego i 
spółdzielczego na terenie Rybnic­
kiego Okręgu Węglowego. W celu 
pokrycia wzrastającego zapotrzebo­
wania na energię elektryczną, za­
bezpieczenia ciągłość! jej dostarcza­
nia 1 odpowiedniej jej jakości oraz 
dla .podniesienia jakości urządzeń 
dostarczanych energetyce KERM 
powziął uchwalę ustalającą' zada­
nia w tym zakresie i środki mające 
zapewnić ich wykonanie. W celu 
usprawnienia planowania w przed­
siębiorstwach i gospodarstwach rol­
nych oraz nasiennych, podległych 
i nadzorowanych przez ministra 
rolnictwa, powzięto uchwałę zmle- 

*rzającą do uproszczenia trybu o- 
pracowywania rocznych planów 
gospodarczo-finansowych dla tych 
przedsiębiorstw i gospodarstw oraz/ 
do zwiększenia odpowiedzialności 
za wykonanie tych planów.
• Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął 31 lipca 
br. kwotę 60 668 min zł, w tym 
na książeczkach oszczędnościowych 
57 918 min zł, a na rachunkach 
bieżących 1 rozliczeniowych 2 750 
min złotych. W miesiącu tym wkła­
dy oszczędnościowe wzrosły o 586 
min zł, a łącznie od 1 stycznia do 
31 lipca br. — o 5 967 min zł. LlCz- 
ba książeczek oszczędnościowych 
wzrosła w lipcu o 145 tys., a w 
okresie 7 miesięcy br. — o 1381 
tys. Tytułem odsetek I < premii 
właściciele książeczek oszczędnoś­
ciowych otrzymali w br. 1204 min 
zł. Na kwotę tę składają się dopi­
sane do książeczek odsetki i pre­
mie pieniężne w wysokości 965 
min zł oraz równowartość wyloso­
wanych 2 630 samochodów, 282 mo­
tocykli, 119 motorowerów, 124 skie­
rowań na wczasy krajowe 1 wy­
cieczki zagraniczne.

•. Jak się dowiaduje sprawoz­
dawca parlamentarny PAP, praw­
dopodobnie w pierwszej połowie 
września br. odbędzie się plenarne 
posiedzenie Sejmu. Przewiduje się, 
że :jego tematem 'będzie stań-'usług 
świadczonych bezpośrednio ludnoś­
ci oraz problemy ićh dalszego roź- 
woju. W związku z tym spośród 
członków sejmowych komisji: prze­
mysłu lekkiego, rzemiosła 1 spół­
dzielczości pracy, rolnictwa I prze­
mysłu spożywczego oraz handlu 
wewnętrznego, powołano 3 zespoły 
poselskie, którym przewodniczą po­
słowie — Barbara Natorska, J. Do- 
mlński 1 S. Jędras. Zespoły zbada­
ją stan i potrzeby w dziedzinie 
usług w trzeci: województwach: 
katowickim, lubelskim i łódzkim. 
Materiały na temat stanu usług 
zbierają również wszystkie woje­
wódzkie zespoły poselskie. Niektóre 
z nich omówiły już to zagadnienie 
w ramach swego programu działa­
nia i mają aktualną dokumentację 
wraz z wnioskami i postulatami 
zmierzającymi do ulepszenia sy­
tuacji w tej dziedzinie na Ich te­
renie. Analiza i konfrontacja tych 
materiałów. przez posłów, w obec­
ności przedstawicieli komitetu dro­
bnej wytwórczości, spółdzielczości 
pracy 1 zainteresowanych resortów, 
nastąpi przed plenarnym posiedze­
niem Sejmu (w pierwszych dniach 
września), na posiedzeniu sejmowej 
komisji przemysłu lekkiego, rze­
miosła 1 spółdzielczości pracy. Ko­
misja opracuje wnioski i dezyde­
raty w sprawie kierunków dalsze­
go rozwoju usług.
• Eksploatacja, konserwacja I 

remonty budynków mieszkalnych, 
oraz współdziałanie w tym zakre­
sie z samorządem mieszkańców na­
leżą do najważniejszych problemów 
dla rad narodowych miast i osiedli. 
Ich działalność w tym zakresie by­
ła ostatnio przedmiotem analizy 
biura rad narodowych kancelarii 
Rady Państwa oraz oceny komisji 
d. s rad narodowych Rady Pań­
stwa.

• W Kopenhadze została parafo­
wana umowa o współpracy gospo­
darczej, przemysłowej i technicz­
nej między Polską a Danią. Umo­
wa stwarza możliwości dalszego 
rozwoju istniejących już od wielu 
lai kontaktów i współpracy, szcze­
gólnie w takich dziedzinach jak: 
przemysł, rolnictwo, rybołówstwo i 
handel. Przewiduje się, że cele,, na­
kreślone w umowie osiągnięte bę­
dą m.ln. przez: wymianę specjalis­
tów na praktyki 1 konsultacje, 
wymianę, technicznej dokumentacji 
1 informacji, organizowanie kursów 
1 konferencji dla specjalistów oraz 
prowadzenie wspólnych prac ba­
dawczych w wybranych dzledzi- 
nach. Nad przebiegiem realizacji u- 
mowy czuwać będzie komisja mie­
szana, składająca się z przedsta­
wicieli obu krajów. Komisja ta 
będzie ustalać okresowe programy 
współpracy.
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z okresu na okres o 10 proc., gdyż 
udział spożycia w dochodzie naro­
dowym nie zmienia się:, przy stopie 
inwestycji 20 proc., stopa konsump­
cji wynosi 80 proc.

Wyobraźmy sobie teraz, że w ja­
kimś momentie organy planowania 
postanawiają rozważyć ewentual­
ność przyspieszenia- tempa wzrostu, 
by osiągnąć większe rozmiary spo­
życia ogółem, a tym samym rów­
nież spożycia na 1 mieszkańca. 
Przyspieszenie tempa wzrostu dro­
gą zwiększenia przyrostu zatrud­
nienia jest niemożliwe, gdyż mamy 
określony przyrost zdolnej do pracy 
ludności. Istnięje natomiast możli­
wość przyspieszenia wzrostu wy­
dajności pracy przez zastosowanie 
wyższego stopnia mechanizacji w 
nowo wznoszonych (lub modernizo­
wanych) obiektach, a więc drogą 
przejścia ha wyższą kapitałoćhłon- 
ność. Wówczas, w okresie przej­
ściowym od niższego do wyższego 
poziomu kapitałochłonności, tempo 
wzrostu wydajności pracy będzie 
wyższe niż dotychczasowe nasze 
5 proc., a więc odpowiednio Wyż­
sze będzie również tempo wzrostu 
dochodu narodowego. Następnie — 
po osiągnięciu wyższego poziomu 
kapitałochłonności i odpowiednio 
wyższego poziomu wydajności pra­
cy — zatrzymujemy się na nowym 
poziomie mechanizacji i wracamy 
do dawnego, „normalnego" tempa 
wzrostu wydajności pracy i docho­
du narodowego. Uzyskujemy jed­
nak trwałe korzyści z punktu wi­
dzenia wielkości dochodu narodo­
wego i poziomu wydajności pracy, 
gdyż owo stałe (i równe Wyjścio­
wemu) tertipo wzrostu liczone teraz 
będzie od wyższej podstawy.

Niech np. wydajność pracy w jakimś 
momencie wynosi 10 jednostek dochodu 
narodowego (liczonych zawsze w sta­
łych cenach) na 1. pracownika. Przy 
utrzymywaniu stałego poziomu kapita- 
łochlonności wydajność w okresie dru­
gim podniosłaby się w wyniku postępu 
technicznego o S proc., a więc osiągnę­
łaby poziom 10,5. Natomiast w przy­
padku przejścia na wyższą kapitaio- 
chlonność wydajność pracy osiągnęłaby 
tym samym w okresie drugim 11, a 
więc tempo wzrostu wyniosłoby 10 proc. 
(5 proc, w wyniku postępu techniczne­
go, dodatkowo 5 proc, w wyniku przej­
ścia na wyższy poziom kapitałochion- 
ności). Jeśli już dalej nie będziemy 
podnosili poziomu kapitałochłonności, 
wydajność pracy rosnąć będzie w ko­
lejnych okresach tylko pod wpływem 
postępu technicznego, a więc z okresu 
na okres o 5 proc. Jednak 5 proc, od 11 
to więcej niż 5 proc, od 10,5 itd. Tak 
więc, POZIOM wydajności pracy, a co 
za "tym idzie POZIOM dochodu- naro­
dowego, będzie stale wyższy w warian- 
cie bardziej kapitałochłonnym niż w 
wariancie mniej kapitałochłonnym, cho­
ciaż TEMPO wzrostu będzie wyższe 
tylko w okresie przejścia od niższej do 
wyższej kapitałochłonności, następnie 
zaś stanie się jednakowe.

Gwoli ścisłości należy zaznaczyć, te 
przytoczone tu rozumowanie odpowiada 
jedynie warunkom tzw. NEUTRALNE­
GO TYPU POSTĘPU TECHNICZNEGO 
(definicje tego pojęcia zawiera rozdz. 7 
wspomnianej książki Kałeckiego). poza 
tym sam opis procesu przejściowego 
został bardzo uproszczony. Zakładamy 
bowiem, że cały dochód narodowy wy­
twarzany jest jedynie w nowych obie­
ktach powstałych w wyniku kolejnych 
nakładów inwestycyjnych. W rzeczywi­
stości aparat produkcyjny składa się 
z wielu „generacji’.’, co powoduje 
m. in., że przejście na wyższą kapita- 
łochłonność nie może dokonać się od 
razu, lecz odbywa się stopniowo, w 
miarę, wypadania zużytych obiektów 
i zastępowania ich nowymi. W teorii 
wzrostu (patrz roadz. 7 i 5 książki Ka­
leckiego) mówi się w związku z tym 
o procesie PRZEKUWANIA aparatu 
wytwórczego na inną kapitałochłonność. 
Stopniowość „przekuwania” wywiera 
istotny wpływ na kształtowanie się sto­
py wzrostu w „okresie przejściowym”; 
pomijamy to jednak, gdyż nie zmienią 
naszych wniosków zasadniczych.

NAKŁADY 

NA KONSUMPCJĘ

Ukazał się zeszyt 4 „Prac Insty­
tutu Planowania”. Zeszyt ten 
zawiera następujące publika­

cje: Krzysztofa Porwita — pt. 
„Przykład wykorzystania techniki 
programowania optymalizacyjnego 
w planowaniu centralnym”, Jerzego 
Mażysa — pt. „Kształtowanie się 
współczynników majątkochłonności 
w przemyśle”, Wiktora Ber era — pt. 
„Kapitałochłonność produkcji rol­
nej" i Jerzego Zajchowskiego — pt. 
„Próba szacunku nakładów Inwesty­
cyjnych i placowych związanych z 
wytwarzaniem dóbr i usług o cha­
rakterze konsumpcyjnym”.

Zatrzymajmy, się pokrótce nad 
rozważaniami J. Zajchowskiego. Au­
tor dokonał próby szacunku nakła­
dów związanych z produkcją dóbr 
i usług konsumpcyjnych dla 45 grup 
wytwarzania, posługując się rachun­
kiem macierzowym (według tabeli 
powiązań międzygałęziowych za rok 
1962). A oto niektóre wnioski,- jakie 
można przedstawić po analizie otrzy­
manych wyników szacunku:

1) Poszczególne kierunki konsum­
pcji różnią się wyraźnie między so­
bą wielkością nakładów inwestycyj­
nych i płacowych na jednostkę pro­
dukcji. Około 34% dóbr konsupcyj- 
nych ma kapitałochłonność o 25% I 
więcej wyższą od przeciętnej dla ca­
łości konsumpcji 1 jednocześnie oko­
ło 31% kapitałochłonność o tyle sa­
mo niższą od przeciętnej.' Podobne 
zjawisko występuje w zakresie pła-

Manewr gospodarczy polegający 
na przejściu od niższej do wyższej 
kapitałochłonności powinien więc 
być zawsze korzystny dla przyro­
stu dochodu narodowego (oczywi­
ście, zakładamy postępowanie ra­
cjonalne, tj. wyłączamy — jako 
nonsensowny — przypadek, że pod­
niesienie kapitałochłonności nie 
przyniesie żadnego pozytywnego 
efektu w dziedzinie wydajności pra­
cy). Czy jednak tak samo oczywi­
ste są korzyści z puhktu widzenia 
spożycia?

Zacznljmy odpowiedź od końca. 
Z dotychczasowych naszych rozwa­
żań wynikało, że w momencie za­
kończenia manewru mamy tym 
wyższy poziom dochodu narodowe­
go, im na wyższej zatrzymaliśmy 
się kapitałochłonności; w następ­
nych okresach przy każdym pozio­
mie kapitałochłonności dochód na­
rodowy ma rosnąć według tej sa­
mej stopy. Ale z prostych zależno­
ści między stopą wzrostu a stopą 
inwestycji i współczynnikiem kapi­
tałochłonności wynika, że osiągnię­
cie takiej samej stopy wzrostu przy 
wyższej kapitałochłonności wymaga 
odpowiednio wyższej stopy inwe­
stycji (udziału inwestycji w docho­
dzie narodowym). Jasne zaś, że 
wyższa stopa inwestycji— przy po­
zostałych warunkach niezmiennych 
— oznacza niższą stopę konsumpcji 
(niższy udział spożycia w dochodzie 
narodowym). Sytuacja w dziedzinie 
spożycia w momencie zakończenia 
manewru nie jest zatem jedno­
znaczna: im wyższa kapitałochłon- 
ność tym wyższy dochód narodo­
wy, ale tym niższy w nim udział 
spożycia; wynik zależy więc od 
przewagi pierwszego lub drugiego 
czynnika.

Sięgnijmy znowu po schematyczny 
przykład liczbowy. Niech, w wyniku 
dotychczasowego rozwoju przy współ­
czynniku kapitałochłonności 2 i stopie 
inwestycji 2o proc., poziom dochodu 
narodowego w punkcie wyjściowym 
wyniesie 1000, a więc rozmiary fundu­
szu spożycia 800 (inwestycje 200). Gdy­
by proces miał przebiegać nadal na 
tym samym poziomie kapitalochlonno- 
ści — po jakimś czasie, odpowiadają­
cym długości trwania ewentualnego 
przejścia na inną kapitałochłonność, do­
chód narodowy osiągnąłby, załóżmy, 
wielkość 1200', co przy 20-procenlowej 
stopie Inwestycji oznaczałoby spożycie 
w wysokości 960 (wariant A). Organy 
planowania mogą jednak przyjąć także 
inne warianty rozwojowe. Np. wariant 
B: współczynnik kapitałochłonności 2,3, 
poziom dochodu narodowego w momen­
cie zakończenia manewru przyspiesze­
nia 1300, stopa inwestycji niezbędna do 
utrzymania na przyszłość 10-proc. wzro­
stu — 23 proc., stopa konsumpcji — 
77 proc., a więc spożycie ogółem 1000 
(w zaokrągleniu). Weźmy pod uwagę 
jeszcze trzy inne warianty (C, D,- E), 
kolejno o-wyższych współczynnikach ka- 
pitałochłtmnoicl, przedstawiając wszyst­
kie alternatywy razem w poniższej ta­
belce:

Wariant Wariant Wariant Wariant Wariant

A B c D E

Dochód narodowy w momencie za­
kończenia manewru 1209 1300 1380 1430 1460

Współczynnik kapitałochłonności 2 2,3 2,9 3 3,5
Stopa inwestycji niezbędna do 

utrzymania na przyszłość stałej 
stopy wzrostu 16 proc. 20’/. 237» 267. 907. 367.

Stopa konsumpcji 807. 777. 717. 707. 657.
Spożycie ogółem (w liczbach za­

okrąglonych) 960 1000 1020 1000 ISO

Każdy kolejny wariant pozwala osią­
gnąć wyższy dochód narodowy po przej­
ściu na wyższą kapitałochłonność, ale 
nie każdy daje wyższą konsumpcję. 
Maksymalne spożycie umożliwia wa­
riant C. Wariant D przynosi wprawdzie 
wyższe spożycie niż wyjściowy wariant 
A, ale już niższe od C, pomimo wyż­
szego współczynnika kapitałochłonności. 
Wariant E — o najwyższym poziomie 
dochodu narodowego — daje poziom

cochlonności. z tym. że waga grup 
o krańcowych wielkościach współ­
czynników jest nieco mniejsza (odpo­
wiednio 28,4 i 27,3%). Ta znaczna 
polaryzacja dóbr i usług konsump­
cyjnych ze względu na nakłady, 
związane z ich produkcją, stwarza 
teoretyczne możliwości wyraźnego 
obniżenia przeciętnych nakładów, 
związanych z wytwarzaniem jed­
nostki funduszu konsumpcji, w 
przypadku zmiany jej struktury, 
idącej w kierunku zmniejszenia u- 
działu dóbr o wysokich nakładach 
na rzecz zwiększenia udziału pozo­
stałych. Warto tu zaznaczyć, że w 
grupie o najwyższych współczynni­
kach kapitałochłonności 1 płaco- 
chłonności znalazły się przede wszy­
stkim artykuły spożywcze, pocho­
dzące bezpośrednio z rolnictwa lub 
^przemysłu spożywczego. Na sto­
sunkowo wysokie współczynniki na­
kładów w przemyśle spożywczym 
(w niektórych grupach wytwarzania 
tego przemysłu) istotny wpływ ma­
ją nakłady pośrednie z rolnictwa, 
które porównywalnie są bardzo wy­
sokie. W przedziale o najniższej ka­
pitałochłonności znalazły się przede 
wszystkim artykuły przemysłowe, a 
wśród nich z bardziej ważących: me­
ble, wyroby dziewiarskie, odzież, o- 
buwie i artykuły radio-telewizyjne. 
Wyniki analizy struktury konsump­
cji ze względu na współczynniki pła- 
cochłonności w zasadzie są te same.

2) Różnice we współczynnikach 
nakładów Inwestycyjnych i placo­

spożycia niższy w porównaniu ze wszy­
stkimi innymi wariantami, w tym rów­
nież w porównaniu z wyjściowym wa­
riantem A. Ważne jest przy tym uprzy­
tomnienie sobie, że jeśli w przyszłości 
nie nastąpi jakaś nowa zmiana strate­
gii rozwojowej, WŁAŚCIWOŚCI PO­
SZCZEGÓLNYCH WARIANTÓW UTRZY­
MUJĄ SIĘ NA STAŁE: wariant E bę­
dzie „wiecznie” dawał względnie naj­
wyższy dochód narodowy i względnie 
najniższe spożycie, wariant C będzie 
„wiecznie” wariantem o najwyższym 
spożyciu itd., gdyż od momentu za­
kończenia manewru w każdym warian­
cie wielkość dochodu narodowego, in­
westycji i spożycia będzie rosnąć z 
okresu na okres w jednakowym TEM­
PIE 10 PROC.

ni
Jakie wnioski wynikają z anali­

zy takiego wachlarza możliwości 
przyspieszenia tempa wzrostu?

Po pierwsze: nie każde przyspie­
szenie tempa wzrostu dochodu na­
rodowego przynosi długofalowe ko­
rzyści w spożyciu. Jest to bardzo 
istotny wniosek, gdyż często uważa 
się, że przyspieszenie tempa wzro­
stu dochodu narodowego może 
mieć ujemne skutki dla konsump­
cji bieżącej, natomiast na dłuższą 
mótę okaże się zawsze korzystne. 
Tymczasem wariant E ilustruje 
możliwy przypadek, kiedy straty 
bieżące wcale nie zostaną zrekom­
pensowane wyższą konsumpcją w 
przyszłości, gdyż wybór padł na 
zbyt wyęoki poziom kapitałochłon­
ności.

Po drugie, jeśli jakiś wariant 
przyspieszenia tempa wzrostu przy­
nosi długofalowe korzyści w dzie­
dzinie spożycia, to jeszcze nie zna­
czy, że planista zwolniony jest od 
porównania go z innymi warianta­
mi. Przykładem — wariant D, któ­
ry daje długofalowe efekty kon­
sumpcyjne w porównaniu z wa­
riantem A, ale niższe niż wariant 
C, chociaż jest od niego kosztow­
niejszy (wymaga wyższej kapitało­
chłonności). W porównaniu z wa­
riantem B, efekty w wariancie D 
są identyczne, ale przy więk zych 
nakładach. Wynika srtąd że i ten 
wariant powinien być odrzucony. 
Gdybyśmy zaś w wyniku błędne­
go rachunku w przeszłości poszli 
zbyt daleko w podnoszeniu kapi­
tałochłonności i znaleźli się fak­
tycznie w sytuacji odpowiadającej 
wariantowi D (a tym bardziej E), 
to kryterium maksymalizacji spo­
życia wymagałoby cofnięcia się, a 
więc nie przyśpieszenia, lecz zwol­
nienia tempa wzrostu przez przej­
ście na niższą kapitałochłonność.

Oba powyższe wnioski wynikają 
wyłącznie z rachunku ekonomicz­
nego, ale z rachunku prowadzone­
go przy danej funkcji celu — mak­
symalizacji spożycia. Jeśli cel jest 
inny (np. maksymalizacja produkcji 

w długim okresie'-, wyniki będą od­
mienne: wariant E wykazuje z tego 
punktu widzenia wyższość nad wa­
riantem C.

Czy jednak — pozostając przy 
kryterium maksymalizacji spoży­
cia — można już uznać problem za 
rozstrzygnięty bezwarunkowo na 

wych występują nie tylko między 
zasadniczymi kierunkami konsump­
cji takimi jak: dobra spożywcze, ar­
tykuły przemysłowe, czy usługi 
transportowe, ale także między gru­
pami wyrobów, pochodzącymi z tych 
samych gałęzi produkcji Największe 
różnice występują w przemyśle spo­
żywczym. Analizowane tu zjawisko 
jest o tyle istotne, że produkty tej 
samej gałęzi, należące do różnych 
grup wytwarzania, są w wielu przy­
padkach substytutami z punktu wi­
dzenia konsumpcji, a w związku z 
tym różnice w wielkości nakładów 
niezbędnych do ich wyprodukowa­
nia, występujące między nimi, mogą 
być ważną wskazówką przy wybo­
rze struktury konsumpcji.

3) Analiza kształtowania się peł­
nych współczynników nakładów in­
westycyjnych i płacowych wykazu­
je, że poza nielicznymi wyjątkami 
(węgiel kamienny, transport), decy­
dujący wpływ na wielkość tych 
współczynników mają nakłady po­
średnie. Opieranie się wyłącznie na 
relacjach nakładów na ostatnią fazę 
produkcji prowadzić może do fał­
szywych wniosków w zakresie oce­
ny „efektywności” poszczególnych 
kierunków konsumpcji.

4) Wykorzystując wyniki szacun­
ku pełnych współczynników kapita­
łochłonności i płacochłonności wy­
branych grup wyrobów, dokonano 
próby sprowadzenia do porównywal­
ności tych dwóch rodzajów nakła­
dów Otrzymane wyniki rachunku 
wskazują na to, że istnieje dość zna­
czna grupa artykułów konsumpcyj­
nych. których cena pokrywa z nad­
wyżką sumę pełnych nakładów in­
westycyjnych i płacowych Są to ar­
tykuły konsumpcyjne pochodzące z 
przemysłów: maszynowego, chemicz­
nego. drzewnego, włókienniczego, o- 
dzieżowęgo, skórzanego oraz niektó­
re wyroby przemysłu spożywczego. 

korzyść wariantu C? Bynajmniej. 
Trzena jeszcze wziąć pod uwagą 
to, co dzieje się w toku przecho­
dzenia od wyjściowego do końco­
wego poziomu kapitałochłonności. 
W porównaniu z wariantami A I B, 
wariant C zapewnia wyższe spoży­
cie w perspektywie, ale wymaga 
wyższej stopy inwestycji w czasie 
przeprowadzania manewru, a więc 
większych wyrzeczeń w konsumpcji 
bieżącej. Nie musi to wprawdzie 
oznaczać koniecznie spadku abso­
lutnego poziomu spożycia w pc- 
równaniu z okresami poprzednimi, 
ale na pewno oznacza większe o- 
graniczenia niż w wariantach A i B. 
Stajemy tutaj w obliczu klasycznej 
sprzeczności między korzyściami 
,,na dziś” i „na jutro”. Rozwiąza­
nia tej sprzeczności planista nie 
znajdzie już metodami rachunku 
ekonomicznego sensu stricto. Ra­
chunek ekonomiczny eliminuje roz­
wiązania nieefektywne z punktu 
widzenia przyjętej funkcji celu (w 
naszym przykładzie — warianty E 
i D) i wyznacza obszar rozwiązań 
efektywnych (w naszym przykła­
dzie są to warianty C, B i A, które 
spełniają warunek, że większym 
stratom konsumpcji bieżącej odpo­
wiadają większe korzyści perspek­
tywiczne i na odwrót). Wybór po­
między wariantami C, B i A wy­
maga już wprowadzenia skali ocen 
spoza sfery rachunku ekonomicz­
nego, przede wszystkim oceny gra­
nic możliwości poświęcenia teraź­
niejszości na rzecz przyszłości 
w danej sytuacji. Decyzja podej­
mowana na podstawie ocen tego 
typu ma oczywiście charakter po­
lityczny. Przy tych samych alter­
natywach, wynikających z rachun­
ku ekonomicznego — w jednym 
przypadku wybór padnie na naj­
lepszy długofalowo (odpowiadający 
tzw. „złotej regule akumulacji”) 
wariant C, w innym zaś — na mniej 
ambitny -program przyśpieszenia w 
wariancie B lub nawet na rezyg­
nujący z przyśpieszenia, ale nic 
wymagający żadnych wyrzeczeń w 
konsumpcji bieżącej wariant A.

Istotnym elementem polityczne] 
oceny względnej „wartości” teraź­
niejszych i przyszłych korzyści po­
winien być wpływ -wybranej stra­
tegii ekonomicznej na postawy lu­
dzi w procesie gospodarowania 
a więc na wydajność pracy i ogólną 
sprawność funkcjonowania syste­
mu. Nie omawiamy tu tego prob­
lemu, ale jego waga jest oczywista.

*

Spróbujmy podsumować nasze 
rozważania. Były w nich momen­
ty szczególne, związane z charakte­
rem problemu, który służył w moż­
liwie prostej postaci jako ilustra­
cja. Wnioski ogólne dają się jed­
nak bez wątpienia wyprowadzić.

Polegają one, z jednej strony, na 
stwierdzeniu doniosłej roli rachun­
ku ekonomicznego, który pozwala 
wyeliminować rozwiązania nieefek­
tywne i zakreślić przedział rozwią­
zań stanowiących rzeczywiste alter­
natywy wyboru. Lekceważenie ra­
chunku ekonomicznego i teorii, na 
jakiej się opiera, zastępowanie go 
sztywnymi apriorycznymi dogma­
tami lub ihtuicją — musi prowadzić 
do strat, tym większych, im więk­
sza jest skala podejmowanej decy­
zji. Stąd potrzeba ciągłego dos­
konalenia metod rachunku- ekono­
micznego, rozwój teoretycznych' je­
go podstaw i techniki obliczenio­
wej, a także — o czym nie było tu 
mowy — przesłanek społeczno-eko­
nomicznych, m. in. w postaci odpo­
wiedniego mechanizmu funkcjono­
wania gospodarki, rzeczywistego 
zainteresowania stosowaniem ra­
chunku ekonomicznego.

Postęp w tej dziedzinie nigdy nie 
doprowadzi do stanu idealnego, ale 
na pewno będzie stwarzał coraz 
wyższy stopień ścisłości w formu­
łowaniu realnych alternatyw wy­
boru. Jednak nawet najwyższy sto­
pień ścisłości rachunku ekonomicz­

Szczególnie wysokim współczynni­
kiem łącznych nakładów charaktery­
zują się produkty rolne. Rozkład 
grup wytwarzania wg zadanego od­
chylenia od przeciętnego współczyn­
nika łącznych nakładów jest niemal 
identyczny z analogicznymi rozkła­
dami ze względu na odchylenie od 
przeciętnych współczynników kapi­
tałochłonności i płacochłonności. Po­
twierdzałoby to tezę ó możliwości 
obniżenia przeciętnych nakładów 
związanych z wytwarzaniem jed­
nostki funduszu konsumpcji przy 
odpowiednich zmianach jej struktu­
ry. Jest to tym bardziej prawdopo­
dobne, że skład grup o danym od­
chyleniu ze względu na współczyn­
niki łącznych nakładów oraz współ­
czynniki kapitałochonności i płaco­
chłonności jest bardzo zbliżony. To 
znaczy, że jeśli jakaś grupa wytwa­
rzania jest „efektywna”, z punktu 
widzenia kapitałochłonności, to to 
samo dotyczy jej „efektywności” z 
punktu widzenia płacochłonności i 
łącznych nakładów. Można więc po­
wiedzieć. że w zakresie badanych 
grup wytwarzania substytucja pra­
cy i kapitału występuje w ograni­
czonym stopniu.

5) Niewątpliwy wpływ na relacje 
współczynników nakładów w prze­
prowadzonym szacunku ma istnieją? 
cy układ cen, którego pochodną jest 
niejednolita stopa podatku obroto­
wego w poszczególnych analizowa­
nych grupach wytwarzania, jak też 
w gałęziach układu podstawowego. 
Z tej też przyczyny następuje wzglę­
dne pomniejszenie współczynników 
nakładów w grupach wytwarzania, 
charakteryzujących się wysoką sto? 
pą podatku obrotowego (krańcowym 
przykładem są tu wyroby spirytuso­
we i tytoniowe) oraz względne po­
większenie tych współczynników w 
grupach o niskiej stopie tego po­
datku

nego nie eliminuje — i to Jest dru>J 
ga strona naszych wniosków — po­
trzeby podejmowania decyzji poli­
tycznych w planowaniu procesów 
reprodukcji.
p__ dlatego, że w drodze decyzji 

politycznej powstaje wyjściowy 
punkt odniesienia dla rachunku e- 
konomicznego (sformułowanie funk­
cji celu),

2° — dlatego, że decyzją poli­
tyczną jest wybór optymalnego wa­
riantu spośród efektywnych alter­
natyw, wyselekcjonowanych na pod­
stawie rachunku ekonomicznego,

3° — dlatego, że decyzje poli­
tyczne, zwłaszcza w zakresie ogól­
nych rozmiarów i struktury po­
działu funduszu spożycia w danym 
okresie wywierają wtórny wpływ 
na szereg parametrów rachunku 
przez oddziaływanie na postawy 
podmiotów gospodarujących.
- Wynika z tego, że zespół warun­
ków szeroko pojętej optymalizacji 
decyzji gospodarczych obejmuje nie 
tylko system 1 metody rachunku e- 
konomicznego, lecz również odpo­
wiedni mechanizm polityczny, któ­
ry stwarzałby płaszczyznę ujaw­
niania i kompromisowego rozwią­
zywania sprzecznych interesów, a 
więc przybliżałby podejmowane w 
imieniu społeczeństwa decyzje do 
tego, co w ekonomii przyjęto nazy­
wać rzeczywistymi preferencjami 
społecznymi. Jednym z elementów 
takiego mechanizmu powinna być 
jawność i przejrzystość prezentacji 
zasadniczych alternatyw strategii 
rozwojowej, tak by istniała realna 
możliwość publicznego zajmowania 
wobec nich stanowiska. Spełnienie 
tego warunku otwiera proces wza­
jemnego oddziaływania („sprzęże­
nia zwrotnego”) między ośrodkami 
decyzji a opinią publiczną, co ma 
obustronne pozytywne konsekwen­
cje:
• 1 jednej strony uczy społe­

czeństwo lepiej dostrzegać nie tyl­
ko bieżące, lecz również długofalo­
we interesy (oczywiście, przy zało­
żeniu, że potrafi się udowodnić, Iż 
interesy takie występują),
• z drugiej strony, ujawnienie 

stosunku do prezentowanych alter­
natyw uczy ośrodki decyzji poli­
tycznych lepiej dostrzegać społeczne 
granice gotowości do rezygnacji z 
pewnych korzyści bieżących na 
rzecz większych korzyści w przy­
szłości, co ma ogromne znaczenie 
dla wyboru optymalnych rozwią­
zań.

Rozwój tego typu mechanizmu po­
litycznego stanowi niezbędną prze­
słankę wzrostu poczucia współ­
gospodarzenia znacjonalizowanymi 
środkami produkcji, bez czego 
trudno oczekiwać trwałego postępu 
gospodarki socjalistycznej.

Dla ekonomii konkluzja z tego 
wszystkiego sprowadza się, najogól­
niej rzecz biorąc, do stwierdzenia 
konieczności prawdziwego, a nie 
formalnego tylko, uwzględniania 
wzajemnej współzależności między 
rachunkiem ekonomicznym a czyn­
nikami społeczno - polityczny,mi. 
Wbrew tondepcjom, które w róż­
nych okresach i z różnych przyczyń 
zmierzają do wyeliminowania jed­
nego z dwóch członów terminu 
ekonomia polityczna — akcent po­
winien rozkładać się równomier­
nie na oba człony. Nie tylko dla­
tego, że odpowiada to tradycjom 
postępowego, zwłaszcza marksistow­
skiego, nurtu naszej dyscypliny, ale 
przede wszystkim dlatego, że wy­
nika to z potrzeb życia.

WŁODZIMIERZ BRUS

•) Fragmenty odczytu publicznego.
• •) Micha! Kalecki — Zarys teorii 

wzrostu w gospodarce socjalistycznej, 
PWN Warszawa, 1963. Patrz także Ka­
zimierz Łaski — Zarys teorii reproduk­
cji socjalistycznej, KtW, Warszawa 1965.

• ••) Czynniki pozainwestycyjne dla 
uproszczenia pomijamy, a więc posłu­
gujemy się skróconą formą

r >= 1 x I : m
gdzie r — stopa wzrostu dochodu naro­
dowego. i — stopa inwestycji (udział in­
westycji w dochodzie narodowym), m — 
współczynnik kapitałochłonności (wiel­
kość nakładów inwestycyjnych na jedno­
stkę przyrostu dochodu narodowego.

Z kolei zróżnicowanie stopy po­
datku w gałęziach układu podstawo­
wego powoduje względne zwiększe­
nie nakładów, pochodzących z gałę­
zi o stosunkowo wyższej stopie po­
datku i względne zmniejszenie na­
kładów, pochodzących z pozostałych 
gałęzi.

6) Próba oceny wpływu zmian w 
strukturze konsumpcji indywidual­
nej (planowanej na r. 1970) na po­
ziom średnich współczynników na­
kładów inwestycyjnych i płacowych, 
dała następujące rezultaty:
a) Średni współczynnik kapitało­
chłonności konsumpcji indywidual­
nej w r 1970 obniży się w stosunku 
do r. 1962 o ok. 4%, a płacochłon- 
ność o ok. 1%; różnice więc są nie­
znaczne.

b) W przekroju gałęziowym obni­
żenie współczynników kapitałochłon­
ności, pod wpływem zmian struktu­
ralnych wystąpi w następujących 
przemysłach: maszynowym, drzew­
nym, włókienniczym oraz w trans­
porcie i rolnictwie. Natomiast wzrost 
nastąpi w przemysłach paliw, che­
micznym, mat. budowlanych i spo­
żywczym. Zmiany współczynników 
płacochłonności z. wyjątkiem prze­
mysłu paliw i rolnictwa są iden­
tyczne.

c) Analiza udziału grup wytwa­
rzania o danym odchyleniu od prze­
ciętnego współczynnika kapitało, 
chłonności (tablica 4 kol. 4 i 5 wska­
zuje na to. że waga grup o krańco­
wych odchyleniach wzrosła w po­
równaniu do r. 1962, tym należy tłu­
maczyć stosunkowo nieznaczne zmia­
ny przeciętnych współczynników 
nakładów, r
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Robotnicy
-FWP. w Spalę.. W wyraźny sposób 

uwidacznia je następujące zesta­
wienie.

ORAZ bardziej rosnące 
zainteresowanie sprawa­
mi wykorzystania wcza­
sów, a w tym również 
strukturą socjalną wypo­
czywających, stwarza ko­

nieczność bliższego określenia 
czynników kształtujących tę struk­
turę i wpływających na zahamo­
wanie na "przestrzeni ostatnich lat 
tempa wzrostu udziału robotników 
w cgćlnej liczbie wypoczywających 
w ramach Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych.

Zagadnienie to ma wiele aspek­
tów socjologicznych i psycholo­
gicznych. Wśród nich podkreśla się 
częstokroć czynniki, które w po­
ważnym stopniu wpływają na de­
cyzje wyboru rodzajów i form wy­
poczynku, podejmowane p-zez po- 
szc.:c,;óine grupy społeczne. M in. 
wymienia się tu, jako czynniki de-
cydujące nawarstwienia kultu-
rowe, powstałe w środowisku ro- 
bc tniczym czy inteligenckim, sto­
pień przygotowania do wczasów, 
biak w niektórych grupach spo­
łecznych, zwłaszcza robotniczych, 
odpowiednich tradycji — np. wy­
poczynku pensjonatowego. Wymie­
nia się ponadto czynniki natury 
psychologicznej, jak nieufność do 
tych rodzajów wypoczynku, które 
stanowiły kiedyś przywilej klas
wyż:
zresztą

:ych, nie zawsze akceptowany

można tlumac:
przez robotników. Tym

szych latach
>’ć fakt, że w pierw- 
po wojnie wczasy

cieszyły się większą popularnością 
wśród inteligencji pracującej niż 
robotników.

W chwili obecnej czynniki te 
występują w takim samym stop­
niu, w jakim nie docenia się in­
nych aspektów, wykraczających 
poza sferę socjologiczno-psychoio- 
gicznych argumentacji. Wydaje się, 
że nasiąpiło osłabienie wpływu 
tych czynników na kształtowanie 
się struktury socjalnej wypoczywa­
jących na rzecz czynników, które 
nazwałbym ekonomicznymi. Wy­
raźnie wynika to z bliższych badań 
tego zagadnienia. Psychosocjolo- 
giczne aspekty kształtowania się 
struktury socjalnej wypoczywają­
cych związane dziś bardziej z 
tworzeniem ekonomicznych warun­
ków dla odbycia wczasów przez 
poszczególne grupy społeczne, niż 
to miało miejsce w pierwszych la­
tach po wojnie.

Dziś działają inne czynniki, 
określające strukturę socjalną grup 
społecznych. Świadczą o tym da­
ne: na ogólną ilość wypoczywają­
cych w latach 1963 do 1966, udział 
robotników w odsetkach wynosił 
odpowiednio: w 1963 — 41,2, 1964 
— 44.2, 1965 — 44,4, 1966 — 43,2. 
Brak tutaj jakichkolwiek tenden­
cji. Zaznacza się wyrównany po­
ziom udziału robotników w ogólhej 
ilości wypoczywających. Świadczy 
to o istnieniu pewnych hamulców 
utrudniających poprawienie tej 
struktury. Hamulce te leżą w sfe­
rze tworzenia ekonomicznych wa­
runków dla realizacji wczasów, 
(fezywiście nie w trakcie ich, , wy­
korzystywania, ale jeszcze wcześ­
niej — w zakładach pracy, insty­
tucjach, związkach zawodowych.

Podobnie sprawa wygląda w od­
niesieniu do- poszczególnych branż 
związków zawodowych. Udział ro­
botników w ogólnej ilości wypo­
czywających jest tu również sto­
sunkowo równomierny na prze­
strzeni cytowanych lat. Nie zazna­
czają się tu prawie żadne tenden­
cje wzrostu. Jeśli tak jest, a wi­
dzimy to w skali globalnej na wy­
żej przytoczonym przykładzie, to 
trudno uzasadniać niższy stopień 
wykorzystania wczasów przez ro­
botników w stosunku do pracowni­
ków umysłowych, jakimiś oporami 
psychosocjologicznymi. Wiadomo 
powszechnie, że opory tego rodzaju 
są zjawiskiem przejściowym. Tak 
było w pierwszych latach organi­
zacji FWP, w których stopień 
udziału robotników w ogólnej iloś­
ci wypoczywających, szybko wzra­
stał, po odkryciu przez nich istot­
nych walorów wczasów i korzyści, 
których cne dostarczają. Dziś już 
nie jest przekonywający argument 
o niedostatecznym uświadomieniu 
klasy roootniczej i niedostatecznym 
rozumieniu przez nią wartości zdo­
byczy socjalnych. A mimo to sto­
pień udziału robotników we wcza­
sach wykazuje wartość stałą, a na­
wet tendencje do obniżania się.

*

Tendencje te potwierdzają rów­
nież badania tego zjawiska, prowa­
dzone przez autora w Ośrodku Wy­
poczynkowym FWP w Spalę na 
przestrzeni lat 1963 do 1966. Badania 
te pozwoliły na wyciągnięcie pew­
nych wniosków, których _ próbę 
sformułowania stanowią niniejsze 
rozważania. Badania przeprowa­
dzono w odniesieniu do rodzaju 
wczasów indywidualnych i rodzin­
nych, ' szukając tutaj ewentualnych 
przyczyn wspomnianych wyżej ten­
dencji.

■Stopień wykorzystania wczasów 
w Ośrodku Wypoczynkowym FWP 
w Spalę ilustrują poniższe dane.

Tabela 1
WYKORZYSTANIE WCZASÓW 

W LATACH 1963—1966

Łata
Indywi­
dualne

Ro­
dzinne

Robot, 
nicy

umy- 
O10W1

1963 3 481 3 447 2 621 2 727
1964 3 886 3 282 3 036 2 544
1965 5 910 3 967 4 323 3 611
1966 4 768 4 381 2 952 4 348

W ujęciu dynamicznym stopień 
wykorzystania wczasów w Ośrodku 
Wypoczynkowym w Spalę przed­
stawia się następująco.

na wczasach
ZDZISŁAW PIGOn

Tabela 4
DYNAMIKA 

WYKORZYSTANIA WCZASÓW 
INDYWIDUALNYCH I RODZINNYCH 

W ŁATACH 1H3-1N6 .

Łata

Indywidualna Rodzinna
Robot, 

nicy
Umy. 
olowl

Robot­
nicy

Umy- 
ałowl

1983 100 100 IM 100
1984 111 117 114 W1965 190 183 143 10519K 103 199 117 134

Tabela 3 
DYNAMIKA

WYKORZYSTANIA WCZASÓW 
W LATACH 1963—1960

Lata
Indywi­
dualne

Roi 
dziane

Robot, 
nicy ,

Umy- 
iłowi

1963 100 100 100 100
19«4 112 95 116 03
1963 170 115 165 133
1966 137 127 113 160

Natomiast w ujęciu struktural-
nym wykorzystanie wczasów przed-
stawia się jak niżej.

Tabela 3
STRUKTURAwykorzystania WCZASÓW

W LATACH 1963—1966

Indywi- Ro- Robot. Umy-
Lata dualne dzinne nicy siowl

1963 50,2 49,8 49,0 51,0
1964 54,2 54,8 54,4 45,6
X96S 59.8 40,2 54(5 45,5
1966 52,1 47,9 40,4 59,6

Jak widać z przytoczonych wyżej 
danych (tabela 2), stopa wzrostu 
robotników korzystających z wcza­
sów w stosunku do pracowników 
umysłowych, jest dość nierówno­
mierna i przechyla się w rezulta­
cie na korzyść pracowników umy­
słowych. Natomiast struktura grup 
socjalnych (tabela 3), odpowiada w 
zasadzie przyjętym, przez nas za­
łożeniom — zmienia się bardzo po­
woli, z różnicą paru punktów, ale 
w rezultacie także na korzyść pra­
cowników umysłowych. Przyjmując 
fakt, że z wczasów w Ośrodku Wy­
poczynkowym w Spalę korzystają 
członkowie wszystkich związków 
zawodowych, to paropunktowe róż­
nice w odniesieniu do danych glo­
balnych, bardziej wyrównanych, są 
uzasadnione.

sach. Jeśli nawet robotnicy wyko­
rzystują urlopy w okresie letnim, 
to pobierają je w krótkich odcin­
kach na przestrzeni kilku miesięcy, 
przeznaczając swój wypoczynek na 
wykonanie wielu czynności rolni­
czych (robotnicy-rolnicy) lub 
ogrodniczych (robotnicy-działkow- 
cy). Potrzeby urlopowe tych robot­
ników pokrywają się częstokroć z 
potrzebami zakładu pracy, który w 
imię zachowania rytmu produkcji 
lub z powodu braku zastępstwa 
decyduje się na takie rozkładanie 
urlopu w czasie.

Działa jeszcze czynnik ogranicza­
jący (idział robotników w korzy­
staniu z wczasów, związany z ro­
dzajem wykonywanej pracy. Np. 
robotnicy budowlani z reguły nie 
korzystają z wczasów w miesią­
cach letnich, a nie wszystkim od­
powiadają wczasy w okresie zimo­
wym lub wiosennym. Częstokroć 
jesp i tak, że robotnicy budowlani 
przeznaczają swoje urlopy na wy­
konywanie dodatkowej pracy w 
budownictwie prywatnym, indywi­
dualnym. Związanie z pracą, któ­
rej nasilenie przypada w okresie 
dogodnym dla odbycia wypoczyn­
ku, jest poważnym hamulcem, 
ograniczającym korzystanie z wcza­
sów. Dotyczy to także robotników 
rolnych, transportowców i drogow­
ców, przemysłu spożywczego i cu­
krowniczego.

Aparat rozdziału skierowań, ulep­
szany systematycznie, anie gwaran­
tuje jednakże w pełni sprawiedli­
wego ich podziału. Skierowania 
przydzielane radom zakładowym 
trafiają z natury rzeczy do rąk 
pracowników umysłowych, którzy 
bardziej uświadamiają sobie war­
tość wypoczynku wczasowego. Czę-
sto niecały 
przeznaczonych

odsetek

trafia do ich
dla 
rąk.

dyscypliny przydziału 
udział kolektywu w

skierowań, 
robotników, 
Zaostrzenie 

oraz szerszy 
działalności

*

Jakie są przyczyny tego zjawi­
ska? Czy można mówić o wypie­
raniu robotników z wczasów pro­
wadzonych przez FWP przez pra­
cowników umysłowych? Wydaje 
się, że przyczyny, jak podkreśliliś­
my to. .na wstępie, leżą w, działaniu 
czynników ekonomicznych zarów­
no w odniesieniu do robotników w 
sensie ograniczania ich możliwości 
wyjazdu na wczasy, jak również w 
odniesieniu do pracowników umy­
słowych w sensie ułatwiania im 
tych możliwości.

Dla przykładu weżmy takie czyn­
niki, jak: urlopy — zarówno jeśli 
chodzi o ustawowy ich wymiar, jak 
i okres ich udzielania; następnie — 
rodzaj wykonywanej pracy i zwią­
zane z tym trudności zastępstwa; 
wytworzenie się dość specjalnej 
grupy , robotników, których często 
określamy mianem robotnika-rolni- 
ka lub robotnika-działkowca; 
wreszcie — czynniki działające' w 
sferze aparatu rozdziału skierowań, 
który nie jest jeszcze na tyle do­
skonały, aby mógł gwarantować 
sprawiedliwy ich podział.

Wymiar urlopów, jak wiadomo, 
jest ustawowo ustalony, ale dla 
wielu grup robotników nie wystar­
cza on na odbycie najkrótszych 
14-dniowych Wczasów, nie mówiąc 
już o wczasach leczniczych które 
trwają, jak wiadomo, 21 dni i rów­
nież udzielane są w ramach urlopu 
wypoczynkowego. Ponadto , wielu 
robotników z różnych względów 
przeznacza część swojego urlopu na 
wykonanie wielu zaległych prac 
domowych i szkoda im „tracić” ur­
lop na wczasy. Ci robotnicy na 
pewno nie będą wczasowiczami. 
Druga sprawa, związana z urlopa­
mi, to okres ich udzielania, jak 
również tak -zwane ich „rozkłada­
nie” w czasie. Badanie tego zagad­
nienia w Ośradku Wczasowym w 
Spalę w latach 1963—1966 wykaza­
ło, że w takich miesiącach roku, 
jak: czerwiec, lipiec, sierpień — 
gwałtownie spada odsetek robotni­
ków korzystających z wczasów i 
wynosi maksymalnie 20 proc, ogó­
łu wypoczywających w tych okre-

rad zakładowych na tym odcinku, 
może przynieść pożądane rezultaty.

Na podstawie badań oraz obser­
wacji zjawiska kształtowania się 
struktury socjalnej wczasowiczów 
należy obalić tezę, wysuwaną w 
latach przeszłych, o nieuświado- 
mieniu sobie przez robotników 
wartości wynikających z korzysta­
nia z-wczasów. Dziś, .obserwuje si,ę 
zj a wisko~“wi’ęcż~ędw:rotne, a : -rnia-- 
ńpwicie wzajemne naciski grup sor 
cjalnych w celu uzyskania możli­
wie największego stopnia udziału 
w ogólnej 'puli skierowań. Struk­
tura wypoczywających będzie się 
kształtować tak, jak będą działać 
wyżej zasygnalizowane czynniki. 
Wydaje się jednak, że należy dą­
żyć do ich likwidacji. Uczyniono to 
już częściowo przez rozwijanie ba­
zy wczasów zakładowych, która 
działając równolegle z interesami 
zakładu pracy, niweluje niektóre z 
wymienionych czynników.

Analizując zawarte w tabeli 4 
liczby, rejestrujemy ciekawe zjawi­
sko. W grupie wczasów indywi­
dualnych i rodzinnych, od roku 
1963 rośnie zarówno ilość robotni­
ków, jak i pracowników umysło­
wych. Tempo wzrostu ilości robot­
ników jest szybsze niż pracowni­
ków umysłowych. Począwszy jed­
nak od 1965 roku gwałtownie spa­
da ilość robotników korzystających 
z wczasów FWP, zarówno w gru­
pie wczasów indywidualnych, jak i 
rodzinnych, natomiast w dalszym 
ciągu rośnie ilość wypoczywających 
pracowników umysłowych.

Na tej podstawie nasuwają się 
dwa wnioski, potwierdzone analizą 
rozwoju bazy wczasów zakłado­
wych. Po pierwsze: robotnicy 
zmniejszyli swój udział we wcza­
sach FWP w 1966 roku w grupie 
wczasów indywidualnych i rodzin­
nych, wybierając niewątpliwie ro­
dzinne .wczasy zakładowe. Potwier­
dza to również w skali globalnej 
zmniejszenie się udziału robotni­
ków w ogólnej liczbie wypoczywa­
jących w 1966 r. z 44,4 proc, do 
43,2. Po drugie: pracownicy umy­
słowi coraz bardziej zaczynają 
przejawiać zainteresowanie wcza­
sami rodzinnymi, nie zmniejszając 
oczywiście udziału w grupie wcza­
sów' indywidualnych.

Jeśli dokonamy porównania tem­
pa wzrostu miejsc wczasowych w 
obiektach należących do FWP z 
miejscami należącymi do Związ­
ków Zawodowych, to widzimy, że 
zasadniczy przełom we wzroście 
miejsc w bazie związkowej nastą­
pił właśnie w 1966 roku. Tym moż­
na między innymi tłumaczyć fakt 
gwałtownego spadku udziału ro­
botników w ogólnej ilości wypo­
czywających w ramach FWP w ro­
ku 1966 (tabela 5)..

, Tabela 5

ILQSC MIEJSC WCZASOWYCH W FWP 
ORAZ W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH

' Dynamika 
Zw. Zw.

Lata FWP Zaw. FWP Zaw-

OFENSYWA 
KONCENTRATÓW 
SPOŻYWCZYCH

NA marginesie artykułu J. Wa- 
sylkowskiego pt. „Ofensywa 
koncentratów spożywczych” 

(ŹG nr 31/67)„ poczyniłem kilka 
uwag, którymi pragnę podzielić się 
z Redakcją.

Stale rosnące zainteresowanie 
koncentratami spożywczymi -Autor 
wywodzi z procesu. emancypacji 
kobiet i rozwoju turystyki. Nie dos­
trzega jednak (a co najmniej nie. 
wypowiada tego w sposób jedno­
znaczny) potencjalnego rynku zbytu, 
koncentratów, jakim jest środowi- 
sko wiejskie.

Właśnie w tym środowisku, od­
czuwającym w sposób szczególnie 
dotkliwy niedostatek siły roboczej, 
w którym aktywny udział kobiet 
w pracy zawodowej nie jest zja­
wiskiem doby obecnej, a zjawis­
kiem historycznym, wszystko co 
może ułatwić ciężką pracę tych ko­
biet, zasługuje na szczególne popar­
cie i popularyzację.

Powszechnie uznany jest fakt, 
że ludność naszej wsi odżywia się 
stale jeszcze w sposób nieracjonal­
ny, odbiegający- od wskazań diete­
tyki. Nie jest to tyle następstwem • 
nieumiejętności kulinarnych kobiet 
wiejskich, jak brakiem czasu i śił, 
które przede wszystkim .poświęcają 
one pracy produkcyjnej w gospo­
darstwie rolnym.

Z tego też powodu ■wprowadzenie 
i rozpowszechnienie w tym środo­
wisku kompletnych zestawów obia­
dowych, które jak stwierdza Autor 
„umożliwiają przyrządzenie posił­
ków dla rodziny w ciągu 10—15 
minut”, byłoby szczególnie pożąda­
ne, tak ze względów natury spo­
łecznej, jak i gospodarczej.

Kierowane na rynek wiejski kon­
centraty, aby spełniły- zakładaną 
dla nich funkcję, musiałyby sta­
nowić posiłek wysokokaloryczny, 
pełnowartościowy. Jednakże, jak 
wynika ze stwierdzeń Autora, opar­
tych o opinię autorytetów, gdyż 
naukowców z Instytutu Żywienia, 
produkowane dotychczas koncen­
traty koniecznych walorów nie ma­
ją-

Dziwić to musi tym bardziej, że 
przemysł koncentratów spożyw­
czych szczyci się .osiągnięciem zna­
cznej obniżki kosztów surowcowo- 
materiałowych, uzyskanej zwłasz­
cza dzięki stosowaniu surowców 

Zastępczych oraz niższemu zuży­
ciu surowców w stosunku do norm.

Nie o tego rodzaju oszczędności 
nam przecież chodzi, a przypomnieć 
natęży, iż ustawa z 27,-11.61. o nor­
malizacji (Dz. U. nr 53, poz '293), 
w sposób wyraźny zabrania odstę­
powania’ od norm — z-wyjątkiem 
przypadkó.w.^w /których ,zezwolenia 
ma odstąpienie ^udzieliPolski- • -Ko­
mitet .Normalizacyjny . (óuzysjeamu 
takiego zezwolenia przez przemysł 
koncentratów spożywczych Autor 
nie wspomina).

Reaiumując doraźnie. poczynione 
uwagi, uważam, że wyciągnąć z 

, nich należałoby wnioski dotyczące: 
a) sfery .-produkcji, bj sfery obrotu 

towarowego; ‘ .
a) przemysł. powinien przystąpić 

do produkcji pełnowartościowych 
koncentratów, zwłaszcza komplet­
nych, zestawów obiadowych,- przy-
stosowanych do upodobań i potrzeb 
rodziny. wiejskiej. W tym zakręr 
sie pomocy powinna udzielić niu 
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska”, jako dyspo­
nująca najlepszym rozeznaniem 
potrzeb, gustów, upodobań obsługi­
wanego przez siebie rynku. Ta Cen­
trala też mogłaby z przemysłem za­
wrzeć umowy wieloletnie o dosta­
wy. koncentratów, aby tym samym 
rozwiać jego obawy związane z ry­
zykiem podejmowania nowej pro­
dukcji; .

b) aby zdobyć konserwatywny, 
jak to się powszechnie twderdzi 
(a moim zdaniem ostrożny) rynek 
wiejski, konieczne byłoby przepro­
wadzenie szerokiej, lecz z umiarem 
pomyślanej akcji reklamowo-propa- 
gandowej. -Akcja ta wymagałaby 
połączonych wysiłków przemysłu i 
handlu.

STANISŁAW KAMIŃSKI

WĘGIEL I ROPA
W związku z artykułem pt. 

„Przyszłość ropy i węgla” zamie­
szczonym w Życiu Gospodarczym 
nr 30 (827) z dnia 23 czerwca 1967 
r. *) stwierdzamy, że nie zamawia­
liśmy u dra'E. Rychlewskiego rep­
liki ' wzmiankowanej’ w Waszym 
poczytnym tygodniku, a nadesłanej 
nam przez tegoż autora pt. „Wypro­
stowanie poglądów na bazę energe­
tyczną polskiej gospodarki”. Na 
spotkaniu z czytelnikami miesięcz­
nika „Nafta” w dniu 29.XI.1965 r. 
w sprawie artykułu dra E. Rych­
lewskiego opublikowanego w „Naf­
cie” nr 8/65 — „O właściwą struk­
turę bazy energetycznej polskiej 
gospodarki”, dyskutanci, którzy za­
bierali głos w tej sprawie, byli pro­
szeni o nadesłanie swoich wypowie­
dzi na piśmie..

Ponieważ nikt z dyskutantów nie 
nadesłał na piśmie swojej wypowie­
dzi, a przysłany nam artykuł^ dra 
E. Rychlewskiego, znacznie prze­
kraczający i pószerzajacy jego prze­
mówienie na spotkaniu, miał cha­
rakter wybitnie polemiczny i nie 
odzwierciedlający faktycznego prze­
biegu dyskusji, nie zamieśliliśmy w 
naszym miesięczniku ani informacji 
na ten temat, ani też nie oddaliś­
my do druku artykułu dra E. Rych­
lewskiego. Artykuł ten zwróciliśmy 
autorowi.

Niesłuszna i nieprawdziwa jest 
również w omawianej sprawie in­
synuacja o rzekomym nacisku „kół 
Węglowych”. '

Prosimy uprzejmie o zamieszcze­
nie sprostowania i- ■wyjaśnienia W 
Życiu Gospodarczym.

Redaktor Naczelny 
• ' Miesięcznika,.Nafta”
5 - Prof. inż. J. Wojnar /

•)=W artykule tym-E. Hychlewski wsp^- 
miną.. że na skutek' nacisku „kół: 
wych”.Redakcja. „Nafty” nie ooublikó» 
wała zamówionego artykułu i sprawozda­
nia z dyskusji na temat właściwej struk­
tury polskiej bazy energetycznej. (Red.)

*

- Warto jeszcze na tle tych 
żań poruszyć jedno ważne 
nienie, którego wpływ na

rozwa- 
zagad- 

równo-
wagę struktury socjalnej nie zaw­
sze jest doceniany, a które coraz 
bardziej daje o sobie znać również 
w postaci wymowy liczb. Mam na 
myśli zagadnienie wczasów indywi­
dualnych i rodzinnych. Uważam, że 
małe przykładanie wagi przez FWP 
do zachowania społecznie prefero­
wanej proporcji między tymi dwo­
ma rodzajami wczasów, było mię­
dzy innymi przyczyną „wybuchu” 
w ostatnich latach wczasów zakła­
dowych, jako wczasów w więk­
szości rodzinnych.

Badanie tego zjawiska narzuca 
wniosek — wśród robotników bar­
dziej preferowane są wczasy spę­
dzane rodzinnie, niż wczasy innych 
rodzajów. Nie analizując głębiej 
socjologicznych aspektów tego za­
gadnienia, należy stwierdzić, że 
właśnie z tych powodów FWP 
„stracił” pewien odsetek robotni­
ków, którzy wolą spędzać wczasy 
w gorszej niż FWP bazie wczaso­
wej, ale z rodzinami. Zjawisko to 
zarejestrowano również w czasie 
badań w Ośrodku Wypoczynkowym

• Wedle danych spisu rolnego w 
polskich sadach rosną 33 miliony 
drzew owocowych, a poza sadami, 
tj. przy domach, koło dróg, w o- 
gródkach działkowych i Bóg wie 
gdzie jeszcze więcej, niż w sadach, 
bo 41 milionów. Jabłoni mamy tyle, 
ilu obywateli kraju, tylko jąblek 
zdaje się mniej, '“liw 17 milionów, ' 
wiśni 12 milionów. Można by łacno 
podwoić wytwórczość owoców, gdy­
by wspólnoty wiejskie pielęgnowały 
drzewa owocowe posadzone przy 
drogach i w innych miejscach, gdzie 
zwykło się im pozwalać na - spokoj­
ne dziczenie.
• Przypuszczamy, że bardzo licz­

ne fabryki położone w ośrodkach o 
deficycie rąk do pracy, a także w 
ośrodkach, gdzie rąk jest dużo, a za 
to z fachowcami jest krucho, zain-

teresuje I ucieszy wiadomość, że we 
Wrocławiu, przy placu Wolności 
pod numerem 7 widnieje wielki 1 
piękny pisany zlotem na czerni 
szyld: „Biuro Spółdzielni Zaopatrze­
nia i Zbytu Mechaników". Handel 
żywym towarem odbywa się w go­
dzinach urzędowych.
• 5 milionów Polaków nosi oku­

lary. Okularnicy stanowią co praw­
da mniejszość, ale o tyle ważną, iż 
stanowiącą kwiat narodu. Wśród lu­
dzi z, wyższym wykształceniem uo- 
kularnienie jest dziesięciokrotnie 
wyższe, niż wśród ludzi z wykształ­
ceniem podstawowym. 5 milionów 
okularników ma ustawiczne kłopo­
ty. Brakuje wciąż różnych rodzajów 
szkieł, już nie mówiąc o ubogim a- 
sortymencie ubogich opraw. Kłopoty 
ma też przemysł optyczny. Niektóre 
rodzaje szkieł do okularów wytwa­
rzane są w nadmiarze i latami za­
legają magazyny. Zapotrzebowanie 
handlu na okulary kształtowane by­
ło dotychczas na oko, i to na oko 
nie uzbrojone optycznie. W tym 
rzeczy stanie „Foto-Optyka” podję­
ła wielkie przedsięwzięcie badawcze. 
Przy udziale przemysłu precyzyjne­
go prowadzi ona badania nad zapo­
trzebowaniem Tynku na różne rodza­
je szkieł i analizuje przyszłe ten­
dencje w tym zakresie usiłując do­
ciec, czy Polacy przyszłości cierpieć

1963 
1954
1.965 
1966

42,4
89,9
94,2

150,1

100
106
112
117

100
143
150
240 SZKOŁY WYŻSZE

Źródło: „Rozwój gospodarczy 
łeczny PRL. 1953—1966”, CRZZ 
Warszawa 1967, s. 118, tabl. 13

i «po- 
i GUS, 
(124).
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Wnioski natury ogólnej. jakie
wypływają z faktu określenia czyn­
ników wpływających na strukturę 
socjalną wczasowiczów, są dość 
jednoznaczne. W okresie, gdy po­
daż usług wczasowych nie zaspo­
kaja jeszcze popytu na nie, należy 
stworzyć szersze możliwości uprzy­
wilejowania określonych grup spo­
łecznych, potrzebujących intensyw­
nego wypoczynku. Państwo, reali­
zując cele ogólnospołeczne w po­
dziale społecznego funduszu spoży­
cia, do którego „ wliczamy również 
usługi wczasowe, ogranicza niektó­
re grupy społeczne w prawach na­
bywania tych usług, preferując in­
ne. Jest to słuszne, i w tym kie­
runku powinny iść wysiłki zarów­
no organizatorów wczasów, związ­
ków zawodowych, jak i aparatu 
rozdziału skierowań. Tą uprzywile- 
jowaną ‘grupą powinni być robot­
nicy, których nie potrzeba już za­
chęcać i.. agitować do wczasów, 
gdyż poznali oni doskonale ich wa­
lory, ale stwarzać im odpowiednie 
warunki ekonomiczne w zakładach 
pracy do ich uzyskania i odbycia, 
przez usuwanie wspomnianych wy­
żej czynników lub osłabianie ich 
działania.

UKAZAŁA się publikacja GUS 
pt. „Szkoły wyższe w roku 
szkolnym 1966/67”. Publikacja 

ta przynosi szczegółowe informacje 
liczbowe dotyczące sieci szkól wyż­
szych, wydziałów, katedr, instytu­
tów uczelnianych/ zakładów nauko­
wych szkół wyższych, studentów, 
absolwentów według typów szkół, 
miejscowości, kierunków studiów,
roku nauki, 
społecznego, 
studenckich

wieku, pochodzenia 
stypendiów’, domów 

oraz zatrudnienia w
szkołach wyższych.

Z tego bogatego materiału wy- 
notowujemy najciekawsze dane:

W roku szkolnym 1966/67 mieliś­
my w Polsce 76 wyższych uczelni 
podobnie jak w roku poprzednim, 
w sieci szkół zanotowano nato­
miast dwie zmiany: Wieczorowa 
Szkoła Inżynierska w Warszawie 
włączona została do Politechniki 
Warszawskiej, w Opolu natomiast 
powstała Wyższa Szkoła Inżynier­
ska.

Na wszystkich" typach szkół (dzien­
nych, wieczorowych i zaocznych)
nastąpił dalszy . wzrost liczby stu­
dentów i absolwentów. Ogółem 
studiowało w roku ubiegłym 274 471 
osób (o . 22 607 /osób więcej niż . w 
roku poprzednim), z tego 166103 
osoby na studiach dziennych, 31 532 
na wieczorowych, 64 979-na zaocz­
nych oraz 11857 na eksternistycz-

będą na krótkowzrocz.nóść, czy wo- 
lej|i na dalekowzroczność i czy dzi- 
siejszy wyż będzie miał astygma- 
tyzni. Handel okularami twierdzi, 
że po zakończeniu tych badań do­
stosuje produkcję i import do stru­
ktury potrzeb rynku. Lepiej pytać 
późno, niż wcale.

• Talenty polegające na umiejęt­
ności takiego obchodzenia przepi­
sów, by było to ekonomicznie zys­
kowne, nie rodzą się na kamieniu, 
ale przecie istnieją. Do autobusu 
kursującego po ul. Piotrkowskiej w 
Łodzi wsiadł człowiek z wiadrem. 
Kiedy autobus odwiedził kontroler 
okazało się, że właściciel, wiadra nie 
mą biletu bagażowego. Wezwany te­
dy został do zapłacenia mandatu. 
Człowiek z wiadrem zapytał wów­
czas, czy -płaci się również za prze­
wożenie nakrycia głowy, a uzyskaw­
szy odpowiedź przeczącą włożył so­
bie wiadro na głowę, prosząc, żeby 
współpasażerowie zapukali w nie, 
kiedy będzie plac Wolności. Niestety 
nie znamy nazwiska ani adresu 
człowieka, który mógłby być w każ­
dej fabryce idealnym urzędnikiem 
prowadzącym rozliczenia z koleją.
• Warszawskie Stare Miasto koń­

czy 15 lat. Dotychczas wystawiono .. 
tu 245 zabytkowych kamienic, a o- 
statnio budowa znowu ruszyła.

szczególnie na skraju skarpy nad­
wiślańskiej i na samej skarpie. Kie­
dy odsłaniano sto pierwszych kamie­
niczek Starego Miasta liczni ludzie 
kręcili nosem powiadając,' ie to 
Stare Miasto jest zbyt nowe i brzez 
to sztuczne i nie mające ładnego \ 
uroku. .Te zmartwienia mamy; już z 
głowy. Tylko ekspert potrafi . dziś 
stwierdzić, że Stare Miasto nie jest 
rzeczywiście średniowieczne. ’ Przez 
15 lat spatynowało się'tak dobrze, 
jak inne w zwiecie 1 stare miasta 
przez 500 lat. Nie grozi mu wszak­
że bliska perspektywa budowania . 
na nowo, jak powstałej nieco póź­
niej lubelskiej Starówce. ' ■
• Zygmunt Dzięgielewski s Piotr­

kowa Trybunalskiego ’ wynalazł zu­
pełnie nowy sposób robienia znacz- - 
nie ulepszonego oszczepu sportowego 
i opatentował go. Oszczep składa się 
z rdzenia, ze zwiniętej taśmy sta­
lowej z powłoki z tworzywa sztucz­
nego wzmocnionego taśmą nasyconą 
żywicą. Taki oszczep lepiej „lata”, 
jest mocniejszy i. ó wiele tańszy w 
produkcji. Ongiś Amerykanin Held 
ulepszył oszczep powodując rewolu­
cję w osżczepnictwie. Dzięgielewski 
ma nadzieję, że też. .wejdzie do en­
cyklopedii. Jeśli światowych bonzów 
sportowych uda się< przekonać do 
nowych oszczepów możeńty na tym 
zrobić ładny pieniądz. „

nych. Dyplomy wyższych' uczelni 
otrzymało ' w omawianym roku. 
26 728 absolwentów (o 1510 więcej 
niż w roku akad. 1964/65), z tego 
16.640 na studiach dziennych, 3 272 
na ' wieczorowych, 5 418 na zaocz­
nych i 1 398 eksternistów.

. Ciekawie przedstawia się. skład 
społeczny studentów. Otóż na stu­
diach dziennych obserwujemy sta­
łe zmniejszanie się ilości studen­
tów . pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego (27,0 i 16,5 proc, w ro­
ku szkolnym 1965/66 — a 27,2 oraz 
17 proc. w. poprzednim roku aka­
demickim). Znaćzifie. wyższy nato­
miast jest procent młodzieży po­
chodzenia . robotniczego (56,7) i 
chłopskiego (19,8) na studiach wie­
czorowych oraz na zaocznych (46,8 
i 30-9 proc.). Dane te świadczą 
o tym, że mimo dodatkowej pun­
ktacji za pochodzenie społeczne, 
młodzieży pochodzącej zwłaszcza- z 
małych miast, gdzie poziom naucza­
nia w szkole średniej jest .znacznie 
niższy niż w Warszawie czy. Krako-
wie, coraz trudniej przejść przez si­
to egzaminacyjne.

Niezbyt zadowalająca sytuacja, 
istnieje w domach studenckich. W 
260 ^akademikach” mieszkało w 
roku ubiegłym 70174 studentów 
studiów dziennych. Przeciętnie . na 
100 miejsc powierzchni sypialnej w 
domach studenckich przypadało 
122 korzystających (statystyki GUS 
nie mówią ponadto o ,tzw( „■wale­
tach”, ' czyli osobach zamieszkują-
cych w domach studenckich za ci­
chą zgodą kolegów i przyjaciół). 
Najmiększe zagęszczenie panuje w 
Rzeszowie (158 studentów na 100 
miejsc), w Opolu (153), Olsztynie 
(147), Lublinie (131), Krakowie 
(129). Najmniejsze w Szczecinie 
(108) T Wrocławiu (110).(

45,3 proc, studentów studiów
dziennych^ otrzymuje stypendia
(75193). 59 708 studentów otrzymy­
wało stypendia zwyczajne (31 804 > 
całkowite oraz 27 904 częściowe),' 
1 644 stypendia naukowe i 13 841 
stypendia fundowane. .

;W roku szkolnym 1966/67 uczel­
nie-polskie zatrudniały 24 411 pra­
cowników naukowo-dydaktycznych, 
w itym 676 profesorów zwyczaj­
nych, 1 079 profesorów nadzwyczaj­
nych i 2 090 docentów.

(Jw.)
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W sprawie 

polityki 

inwestycyjnej 
w turystyce 
MICHAŁ STALSKI

B
ADANIA nad wykorzysta­
niem czasu wolnego po pra­
cy wykazują, że wśród róż­
nych form wypoczynku szcze­
gólną pozycję zajmuje tury­
styka, Rola turystyki w na­

szym kraju niewątpliwie wzrośnie z 
chwilą, gdy — podobnie jak w in­
nych krajach socjalistycznych 
wprowadzony będzie u nas pięcio­
dniowy tydzień .pracy.

Ale już obecnie turystyka zaj­
muje niepoślednie miejsce w za­
gadnieniach ogólnospołecznych i 
gospodarczych. Utarło się porów­
nywać i wyważać duże wielkości: 
dochody ludności i rynkową ma­
sę towarową. Sądzę, że dla zacho­
wania równowagi pomiędzy siłą 
nabywczą ludności a podażą ryn­
kową należy w większym stopniu 
obok masy towarowej wprowadzić 
usługi turystyczne. Społeczeństwo 
wraz ze wzrostem stopy życiowej 
poszukuje bowiem nie tylko lep­
szych lodówek, telewizorów, samo­
chodów itd., ale chętnie też wyda- 
je pieniądze na podróże i pobyty 
turystyczne w atrakcyjnych- regio­
nach kraju — bylet poziom i stan­
dard usług zapewniał wypoczynek 
i przyjemność.

Aby jednak z usług turystycznych 
uczynić przedmiot zaspokojenia 
wzrastającego popytu konsumpcyj­
nego — trzeba tym usługom przy­
dać krasę dostępności, wygód i 
atrakcji.

Wyłania się więc tu znowu spra­
wa inwestycji i rozbudowy urzą­
dzeń' turystycznych; nie chodzi tu 
jednak tylko o ilość ośrodków tu­
rystycznych i ich rozmieszczenie 
przestrzenne, ale o jakość tych urzą­
dzeń i standard usług. Czy run na 
wszelkie wyjazdy turystyczne za 
granicę jest tylko demonstracją sno­
bizmu i mody? Czy jednak ten pęd 
za spędzeniem urlopu poza granica­
mi kraju nie jest także ucieczką od 
niewygód i komplikacji odpoczynku 
w kraju?
a Niedosyt zagospędarowąpis,. tury­
stycznego naszych ciękawyćh i bo­
gatych regionów wybitnie wypó- 
czynkowych jest oczywisty. Rzecz 
jasna, że wieloletnich zaniedbań 
nie można szybko nadrobić, zwła­
szcza wobec ograniczonych środ­
ków, jakie na ten cel można prze­
znaczyć. W tej sytuacji jednak 
szczególnego znaczenia nabiera 
sposób wydatkowania funduszy in­
westycyjnych. co oznacza- ostrożny, 
rozsądny i celowy dobór typów bu­
downictwa bazy noclegowo-żywie- 
niowej i właściwej ich lokalizacji.

Przemysł turystyczny na skalę 
państwową i to taki, który zaspo­
kaja tak potrzeby obywateli włas­
nych, jak i sprostać potrafi żąda­
niom gościa zagranicznego — to 
przede wszystkim zróżnicowany 
typ inwestycji, stwarzający moż­
liwość wyboru przez klienta: re­
gionu geograficznego, kategorii 
obiektu, a więc i ceny, wreszcie i 
organizacji zamierzonego wypo­
czynku.

Tak więc sprawa prawidłowej 
polityki inwestycyjnej w zakresie 
turystyki jest mimo wszystko punk­
tem wyjściowym, warunkiem sine 
qua non: raz — dla zaspokojenia 
spontanicznego ruchu turystyczne­
go, dwa — dla zwiększenia w kon­
sekwencji obrotów w dziedzinie 
życia gospodarczego, jakim jest tu- 
rvstvka.

Założyć tu chyba należy, że po- 
litvka inwestycyjna powinna zatem 
uporać 4 się z następującymi prob­
lemami:
• gdzie budować?
• co-budować?
• za ile budować?
Na obecnym etapie wydaje się, 

że opanowano we względnie zado­
walających wielkościach potrzeby 
tzw. passantów. to jest osób prze­
jeżdżających przez miasta woje­
wódzkie i poprzez .trasy turyśtycz- 
no-tranzytowe dla odbycia dalszych 
wojaży. Osoby te poszukują usług 
turystycznych poprzez 2—3 dni .i 
mają wymagania (i zdolności płat­
nicze) na skalę hoteli lub moteli.

Istotnie, ilość miejsc noclegowych- 
w hotelach lub quasi-hotelach sta­
le wzrasta. Lecz ta wspomniana 
wdej kategoria klientów turysty­
cznych. to zaledwie 5—8 proc, ogó­
łu osób poszukujących na naszym 
tynku usług turystycznych. A za­
tem nasza uwaga powinna się skon­
centrować na zaspokajaniu potrzeb 
masowego ruchu turystycznego, któ­
ry obejmuje ruch wędrowny (wy­
cieczkowy), ruch pobytowy oraz 
ruch związany * wypoczynkiem 
świątecznym.

Rozpoznanie ogólnych tendencji 
i ciągów kierunkowych turystyki 
ujawnia, iż turyści szukają miej­
scowości oddalonych od aglomera­
cji miejskich, położonych wśród .re­
zerwatów zieleni, nad obszarami 
nawodnionymi lub wśród gór.

Czy Polska posiada regiony tu­
rystyczne, które mogą sprostać tym 
warunkom? Oczywiście taki Regio­
nów takich mamy w Polsce ponad 
30, a każdy z nich nie ustępuje 
swyttd walorami renomowanym 

światowym regionom turystycznym. 
Rzecz jednak w tym, że walory te, 
wskutek niedostatecznego rozwoju 
urządzeń turystycznych tylko czę­
ściowo możemy obecnie praktycz­
nie wykorzystywać.

W tej sytuacji usprawiedliwione 
jest poszukiwanie metod, przy po­
mocy których zagospodarowanie tu­

rystyczne mogłoby być realizowane 
bez olbrzymich obciążeń budżetu 
państwa kosztownymi inwestycja­
mi, a jednak prowadziłoby do roz­
budowy zaplecza turystycznego, od­
powiadającego formom poszukiwa­
nych usług.

Zagadnienie prawidłowej, ekono­
micznej gospodarki nakładami in­
westycyjnymi w turystyce to. prze­
de wszystkim umiejętność przewi­
dywania trendów poszukiwanych 
form wypoczynku, prawidłowa ich 
lokalizacja w ujęciu przestrzennym 
i wreszcie zapewnienie maksymal­
nego wykorzystania eksploatacyjne­
go bazy turystycznej. Maksymalna 
frekwencja w obiekcie noclegowo- 
turystycznym jest zapewniona zaw­
sze, jeżeli obiekt ten odpowiada 
wymaganiom turysty co do właś­
ciwej jego lokalizacji i poszukiwa­
nego standardu. Efektywność inwe­
stycji to między innymi odpowied­
nio wymierzone parametry wielko­
ści nakładów inwestycyjnych w 
stosunku do osiągalnej i maksy­
malnej rentowności (a przecież ren­
towność to również funkcja wiel­
kości uzyskanych obrotów).

Otóż w zagospodarowaniu tury­
stycznym przy uzgadnianiu opty­
malnych parametrów efektywności 
inwestycji należy uwzględniać wła­
ściwości lokalizacji obiektów zago­
spodarowania. Ten czynnik uzależ­
nia wybór wielkości, standardu 1 
klasy obiektu noclegowo-turystycz- 
nego.

Jeżeli na obszarze Polski wyty­
pujemy obszary (subregiony) tury­
styczno-wypoczynkowe o wyspecy­
fikowanych funkcjach usługowych, 
takich jak pobyty lecznicze, poby­
ty urlopowo-wypoczynkowe, poby­
ty krajoznawczo-sportowe, wyciecz­
ki, turvstyka motorowa, turystyka 
żeglarska, turystyka sportów zimo­
wych itd. oraz subregiony o prze­
znaczeniu dla wypoczynku świątecz­
nego i po pracy — wtedy zależnie’ 
od dostrzeżonych potrzeb usługo­
wych określonych i odmiennych 
form ruchu turystyczno-wypoczyn­
kowego. przebiegać będzie realiza­
cja planu zagospodarowania tych 
subregionów lub obszarów.

Truizmem będzie to stwierdzenie, 
ale mimo wszystko truizmem nieu­
chronnym — jeżeli dowód tej tezy 
ma być przeprowadzony do końca 
— że zupełnie inne wymagania 
musi spełniać pensjonat górski dla 
turystyki sportów zimowych, inny 
sezonowy dom turysty w ośrodku 
sportów wodnych i zupełnie od­
mienny — camning dla weekendów 
mieszkańców dużego miasta lub 
aglomeracji przemysłowej. To zróż­
nicowanie dotvczy standardu i wiel­
kości nakładów inwestycvjnvch. z 
tym zastrzeżeniem, że zróżnicować 
nie typów budownictwa bazy tury­
stycznej zależnie od jego lokaliza­
cji w Polsce oznacza olbrzymią 
skalę różnic kosztowych w nakła­
dach, zależnie od tego czy Jest to 
obiekt trwały o całorocznej eksploa­
tacji. czy są to obiekty o eksploa­
tacji tylko sezonowej.

Znane są rozważania i tóotie eko­
nomistów włoskich w zakresie go­
spodarki turystycznej o „rencie tu­
rystycznej”. Renta turystyczna jest 
to ten handicap obiektu turystycz­
nego położonego w wyjątkowo at­
rakcyjnej miejscowości, który za­
pewnia maksymalną frekwencję w 
skali roku czy sezonu.

Nie widzę powodu, ażeby w go­
spodarce planowej, gdzie badania 
studialne poprzedzają decyzje inwe­
stycyjne, nie można było do tych 
studiów włączyć badania nad re­
gionalizacją przestrzenna obszarów 
turystycznych i w ten sposób przy­
szłym inwestycjom turystycznym 
zapewnić maksymalne wykorzysta­
nie eksploatacyjne, a przedsiębior­
stwom obejmującym te obiektv mo­
żliwie wysoką rentowność. Istotnie 
przeszkód w tym zakresie nie ma 

ale jedynie pod warunkiem, że 
motel będzie budowany tam gdzie 
są warunki i stan sieci dróg ko­
łowych zapewniający ruch tury­
stów motorowych, że stanica wod­
na lub dom turysty dla żeglarzy 
będzie lokalizowany tam, gdzie jest 
pełny zespół środowiska geografi­
cznego dla uprawiania sportów 
Wodnych i dla rybołówstwa, że 
campingi i domy wycieczkowe wy­
rastać będą w uwodnionych rezer­
watach zieleni na pobrzeżach ośrod­
ków metropolitalnych z połączenia­
mi komunikacji miejskiej.

A zatem uzyskanie „renty tury­
stycznej” dla każdego obiektu, by­
le właściwie zlokalizowanego i byle 
o właściwym standardzie usług jest 
W gospodarce planowej możliwe. 
Zresztą wówczas gdy zespól natu­

ralnych f lokalizacyjnych warun­
ków każdego obiektu turystyczne­
go zagra na rzecz jego maksymal­
nej rentowności — wtedy zanika 
zjawisko „renty”; nie będzie już 
tych gorszych obiektów — wszyst­
kie będą uprzj ..dejowane.

W uzupełnieniu proponowanego 
; kierunku planistycznego w zakre­
sie zagospodarowania turystyczne­
go należy dodać, iż oparcie analiz 
ekonomicznych odnośnie celowości 
i efektywności inwestycji o regio­
nalizację, precyzującą zróżnicowa­
ne i odmienne funkcje eksploata­
cyjne winno za sobą pociągać:

a) szczegółowe badania wielkości 
i struktury ruchu turystycznego w 
rozbiciu na szczegółowe podziały 
wyróżniające różne formy turysty­
ki pobytowej, trasy turystyki kwa­
lifikowanej, regiony najchętniej od­
wiedzane przez turystykę wyciecz­
kową. obszary podlegające inwazji 
dla celów wypoczynku świąteczne­
go w powiązaniu z ośrodkami ur­
banizacji i aglomeracji przemysło­
wych, które te regiony atakują;

b) ustalenia dla poszczególnych 
form ruchu turystycznego w zróż­
nicowanych pod względem klima­
tycznym, a więc i sezonu turysty­
cznego, regionach optymalnych ty­
pów budownictwa bazy noclegowo- 
żywieniowe.i;

c) ustalenia dla poszczególnych 
form ruchu turystycznego w zróż­
nicowanych subregionach wielkości 
i rodzaju bazy usługowej, komple­
mentarnej. takiej jak: sieć handlu 
detalicznego, sieć gastronomiczna, 
sieć bufetów wolnostojących, sieć 
wielorakich usług (pralnie, szewcy, 
fryzjerzy, stacje obsługi samocho­
dowej itd.). Ten zespół usług na­
zwać można infrastrukturą tury­
styczną.

Dopiero w oparciu o te badania 
i kompleksowe ujęcie perspektyw 
zagospodarowania turystycznego, na­
czelny inwestor w zakresie tury­
styki winien zastrzec dla własnej 
dyspozycji inwestycyjnej wytypo­
wane regiony i obszary oraz miej­
scowości, wnioskując jednocześnie 
stopniowe przygotowanie na tych 
terenach infrastruktury turystycz­
nej w uzgodnieniu z szczeblami 
planowania regionalnego i miejsco­
wego. Oczywiste staje się. iż reali­
zacja zagospodarowania turystycz­
nego w wytypowanych regionach 
przebiegać będzie w różnych eta­
pach planów wieloletnich. Niemniej 
dyspozycyjność obszarów i regio­
nów turystycznych, obecnie nie za­
strzeżona, faktycznie z roku na rok 
będzie mniejsza poprzez zakłócenia 
potencjalnych funkcji obszarów re­
kreacyjnych przez stale rozwijają­
cy się i nowo powoływane okręgi 
przemysłowe oraz procesy urbani­
zacji kraju.

Znając dużą ilość gestorów inwe­
stycyjnych i dysponentów eksploa­
tacyjnych bazy turystycznej, upo­
rządkowany system rozwoju regio­
nów turystycznych zgodnie z ich 
optymalną funkcją eksploatacyjną 
dla różnych form ruchu turystycz­
nego może być zapewniony tylko 
wówczas, jeżeli jeden organ admi­
nistracji państwowej będzie wyda­
wał zezwolenia na budowę okreś­
lonych typów budownictwa tury­
stycznego we wnioskowanych miej­
scowościach, subregionach czy re­
gionach. Te decyzje powinny być 
chyba poprzedzone sporządzeniem 
projektu przestrzennego planu roz­
woju turystyki, gdzie w stosunku 
do znanych i wyodrębniających się 
regionów i subregionów określano 
by ich specyfikę turystycznej funk­
cji. Dopiero w oparciu o to rozpo­
znanie można będzie mówić o kon­
sekwentnie egzekwowanym planie 
rozbudowy bazy turystycznej, bazy, 
która powstawać będzie nie przy­
padkowo i nie ze szkodą dla wa­
lorów krajobrazowych naszego kra­
ju, a zaspokajać będzie stale rosną- 
cy popyt ilościowy i wymagania 
na kwalifikowane i różnorodne u- 
sługi turystyczne, niekoniecznie ko­
sztem wysokich nakładów inwesty­
cyjnych.

Możemy inwestować
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

budowlano - montażowe otrzymywa­
ły tym większe środki na płace i na 
fundusze premiowe, im droższe by­
ło zadanie inwestycyjne i im wię­
cej można było wydać środków na 
ich realizację.

Przy najkorzystniejszym zbiegu 
okoliczności liczyć więc wolno na 
powstrzymanie obserwowanych do­
tychczas przekroczeń kosztów indy­
widualnych rozwiązań inwestycyj­
nych, a nawet na ujawnienie pew­
nych rezerw. Jednakże przy dzi­
siejszym systemie planowania, po­
legającym na podziale limitów in­
westycyjnych przewidzianych w 
NPG na resorty i rady narodowe 
oraz na dalszym ich podziale na 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa — 
wszystkie ujawniane rezerwy i wy­
gospodarowane oszczędności pozo­
staną nadal w dyspozycji inwesto­
rów, bez zwolnienia jakichkolwiek 
środków na szczeblu centralnym, 
gdzie ich wykorzystanie mogłoby 
dać — jak się wydaje — najwięk­
sze efekty. Jeśli idzie natomiast o 
ujawnienie ukrytych rezerw inwe­
stycyjnych, które by pozostały w 
dyspozycji „centralnego planisty", 
to największe perspektywy stwa­
rza tu drugi z wspomnianych po­
przednio kierunków, mianowicie 
podejmowanie środków zmniejsza­
jących koszty realizacji większych 
zespołów zadań inwestycyjnych.

Chodzi tu przede wszystkim o 
tzw. blokowanie | kojarzenie in­
westycji w terenie, polegające 
praede wszystkim — na koncentra­
cji w wybranych ośrodkach nakła- 
dśw, mdaieianych dotychms pnes

SEJMOWA Komisja Budownic- “ 
twa i Gospodarki Komunalnej 
przeprowadziła na ostatnim po­

siedzeniu analizę działalności Mi­
nisterstwa Budownictwa i PMB w 
1966 r. i przebiegu realizacji za­
dań* w 1967 r. oraz uchwaliła de­
zyderaty dotyczące remontów bu­
dynków mieszkalnych.

Do informacji o działalności MB 
i PMB w 1966 r., koreferat w imie­
niu Komisji przedstawił poseł 
L. Brudziński, na wstępie stwierdził, 
że „Ministerstwo Budownictwa do­
łożyło wielu starań, aby trudne za-; 
dania w 1966 r. wykonać -w maksy­
malnym stopniu. Ogólne wyniki 
upoważniają do występowania z

Z Sejmu

BUDOWNICTWO
wnioskami o przyjęcie tego spra­
wozdania. Nie może i nie powinno 
to jednak zaciemniać występują­
cych braków”.

I tak — w 1966 r. powtórzyło się 
notowane od lat zjawisko przekra­
czania planów przez zjednoczenia 
budownictwa przemysłowego i spe­
cjalistycznego, przy równoczesnym 
niepełnym wykonaniu zadań przez 
zjednoczenia ogólnobudowlane. Nie 
można się zgodzić z twierdzeniem 
resortu, że czynnikiem, który utrud­
nił wykonanie zadań tych zjedno­
czeń było nierównomierne napięcie 
planu w poszczególnych wojewódz­
twach. Jeśli można by ewentualnie 
tłumaczyć w ten sposób niepełne 
wykonanie zadań w województwach 
o najwyższej dynamice wzrostu 
produkcji — to czym tłumaczyć 
niewykonanie tych zadań w wo­
jewództwach, w których były one 
czasem nawet niższe niż w 1965 r.? 
Fakt, że na 20 zjednoczeń ogólno­
budowlanych — tylko 4 w pełni 
wykonały zadania, jest zjawiskiem 
niepokojącym.

Pomyślnie zrealizowano zadania 
w budownictwie mieszkaniowym. 
Ale Komisja wielokrotnie wskazy­
wała na konieczność kompleksowego 
oddawania dzielnic mieszkaniowych. 
Temu postulatowi nie czyni się za­
dość. Resort podaje, że zadania w 
budownictwie towarzyszącym wy­
konano w 92 proc., ale wskaźnik 
ten nie obejmuje zadań, których 
niewykonanie zostało przez Mini­
sterstwo usurawiedliwione, a było 
ich wiele. Trzeba więc znaleźć od­
powiedź na pytanie: co robić, aby 
doprowadzić do pełnego wykonania 
zadań w budownictwie towarzyszą­
cym 1 to w przekroju terenowym. 
Odpowiedzi tej trzeba szukać w 
każdym województwie • oddzielnie, 
bo w każdym inne są przyczvnv. 
Można odnieść wrażenie, że Mini­
sterstwo Budownictwa zbytnio ufa 
opiniom podległych mu zjednoczeń, 
a za mało konfrontuje te opinie z 
opiniami rad narodowych. Dlate­
go warto byłoby przy opracowywa­
niu planów budownictwa na na­
stępne lata przeprowadzić szczeblo­
we konsultacje z władzami poszcze­
gólnych województw.

Do najważniejszych przyczyn po­
mniejszania efektywności wykonaw­
stwa inwestycyjnego należy pod­
porządkowanie , budownictwa róż­
nym resortom przy niedostatecznej 
koordynacji terenowej. Jeszcze nie 
zakończono integracji przedsię­
biorstw kluczowych z przedsiębior­
stwami terenowymi, a już wyodręb-

Inwestorów drobnymi stosunkowo 
kwotami na teren całego kraju — 
na blokowaniu w zwarte kompleksy' 
i wspólne przedsięwzięcia inwesty­
cji dotychczas lokalizowanych ja­
ko oddzielnie stojące obiekty — 
wreszcie na kojarzeniu inwestycji, 
realizowanych dotychczas odrębnie 
w sposób umożliwiający ich wie­
lorakie zastosowanie.

Proces ten rozwija się stosunko­
wo powoli, chociaż Już w roku 
1964 uchwała Rady Ministrów 
stworzyła podstawy prawne dla te­
go typu poczynań, a materiały VI 
Plenum zawierają wiele konkret­
nych w tym kierunku zaleceń, do­
tyczących realizacji wspólnych in­
westycji, ich kojarzenia i bloko­
wania. Trudno byłoby obecnie w 
przybliżeniu dać pełny obraz mo­
żliwości, jakie otwiera ten kieru­
nek działania w zakresie obniżki 
kosztów. Można jednak przytoczyć 
konkretne przykłady tego typu ini­
cjatyw zrealizowanych w latach 
ubiegłych, nadających się do upow­
szechnienia i obrazujących skalę 
możliwości otwierających się na 
tym odcinku przed inwestorami, a 
zwłaszcza przed prezydiami rad 
narodowych.

W Warszawie zbudowano wspól­
ną zajezdnię dla 5 użytkowników. 
W Krakowie na terenie Płaszowa 
zadecydowano budowę Zespołu Prze­
mysłowo - Składowego dla 23 in­
westorów. Szacunek oszczędności 
wynikających z uzbrojenia wspól­
nego terenu zamyka się kwotą 10 
min zł, a obniżenie przyszłych 
kosztów eksploatacyjnych ma wy­

nlonó nowy pion wykonawstwa — 
budownictwo rolnicze podporząd­
kowane Ministerstwu, Rolnictwa, 
które praktycznie realizuje wyłącz­
nie inwestycje dla potrzeb bezpoś­
redniej produkcji rolnej. Zdarzają 
się przypadki istnienia w jednej 
niewielkiej miejscowości kilku nie­
wielkich placów budowy, przy czym 
roboty prowadzone są przez różne 
przedsiębiorstwa podległe różnym 
resortom. Wydaje się słuszne wy­
stąpienie z wnioskiem, aby radom 
narodowym dano kompetencje po­
zwalające na rzeczywistą koordyna­
cję działalności inwestycyjnej na 
ich terenie.

Decyzje o zasadniczym znaczeniu 

dla ekonomiki inwestycji zapadają 
już w fazie programowania 1 pro­
jektowania. Stąd konieczność, aby 
analiza i rachunek ekonomiczny 
stały się zasadniczym narzędziem 
projektantów przy wyborze odpo­
wiedniego wariantu rozwiązań in­
westycyjnych. Odstępstwem od tych 
zasad należy chyba tłumaczyć, że 
nawet inwestycje priorytetowe nie 
mogą być w terminie oddawane, 
że wzrasta ich koszt, że wiele no­
wo powstających względnie rozbu­
dowywanych zakładów i przedsię­
biorstw nie osiąga planowanych 
zdolności produkcyjnych itp. Stąd 
wniosek, że należy wzmocnić od­
powiedzialność biur projektowych 
i samych projektantów za wycenę 
kosztów inwestycji 1 zapewnić 
prawdziwość informacji udzielanych 
biurom projektowym przez innych 
uczestników procesu inwestycyjne­
go.

*

Następnie min. M. Olewiński 
przedstawił realizację zadań resor­
tu w 1967 r.

Na tok realizacji zadań plano­
wych resortu w 1967 r. ma wpływ 
szereg elementów i zjawisk, wy­
stępujących już w łatach poprzed­
nich, szczególnie zaś w 1966 r. Do 
zjawisk tych należy m.in. napięcie 
w dostawach maszyn i urządzeń 
dla budownictwa przemysłowego, w 
bilansach materiałowych, a także 
w zatrudnieniu. Wysiłki podejmo­
wane przez resort zmierzały do usu­
nięcia lub złagodzenia tych trud­
ności. Podjęto m.in.- kroki dla 
zwiększenia w br. normatywu za­
pasów i dla uzyskania lepszej ryt­
miczności dostaw. Rezultaty są już 
widoczne w I półroczu br.

Z myślą o przygotowaniu się do 
realizacji zadań tegorocznych i 
przyszłych, resort zacieśnił współ­
pracę z pozostałymi uczestni­
kami procesu inwestycyjnego i z 
radami narodowymi. Zawarto m.in. 
szereg porozumień, dotyczących wy­
konawstwa — w odpowiednim cza­
sie i na określonych terenach — 
inwestycji mieszkaniowych, łącznie 
z dodatkowymi zadaniami, które 
maja być realizowane w bieżącym 
5-leciu. W oparciu o te porozumie­
nia stwierdzono, że już obecnie 
istnieją realne możliwości wyko­
nania ponad plan lat 1966—1970 
około 65—70 tys. izb mieszkalnych. 
Zwiększenie tei liczby do 106 tys. 
izb — co -wydaje się w pełni real­
ne — wymaga zwiększenia i przy­

nieść dalszych 5 min zł w skali 
rocznej.

W Turoszowie wybudowano wspól­
ny węzeł wodny dla Kombinatu 
Paliwowo - Energetycznego Turów 
i okolicznych osiedli. Uniknięto w 
ten sposób budowy nowych ujęć, 
co pozwoliło zaoszczędzić 6 min zł.

W wielu przypadkach zadecy­
dowano budowę wspólnych kotłow­
ni przez zarządy miejskie i zakła­
dy produkcyjne, celem ich równo­
ległej eksploatacji dla potrzep 
przemysłu i osiedli mieszkanio­
wych. Decyzje takie podjęto w 
Piotrkowie, w Poznaniu, w Mię­
dzylesiu k. Warszawy, w Piszu, W 
Olsztynie, w Zielonej Górze, osiąga­
jąc w rezultacie poważne oszczęd­
ności nakładów inwestycyjnych i 
eksploatacyjnych. W wieli: przy­
padkach odpowiednie porozumienia 
zostały zawarte tylko pomiędzy 
zakładami przemysłowymi, w szcze­
gólności w: Podolanach (13 inwe­
storów), Tarnogaju (6 inwestorów), 
Brzesku, Kętrzynie, Rzeszowie, 
Brzegu, Raciborzu, Lesku.

W dążeniu do obniżenia nakła­
dów wybudowano już lub uzgod­
niono w wielu miejscowościach bu­
dowę w okresie bieżącego planu 
5-letniego takiego typu wspólnych 
obiektów jak: bazy transportowi, 
ujęcia wody, regulację rzek, bocz­
nice kolejowe, przychodnie lekar­
skie — łaźnie, magistrale cieplni, 
drogi dojazdowe, oczyszczalnie ście­
ków, wspólne dworce kolejowe 1 
autobusowe (tv Olsztynie), linie 
energetyczne, telefoniczne, obiekty 
biurowo - administracyjne, wspól­
ne magazyny itp. W jednym tylko 
województwie opolskim uzgodniono 

śpieszenia wysiłków wszystWcfi 
uczestników procesu inwestycyj­
nego. ł. i -i

Ze względu na dużą płynność 
kadr w budownictwie, resort zmie­
rza do stworzenia warunków o^a" 
niczających to zjawisko. Rok bie­
żący wskazuje, że i. ta sprawa zo­
stała już częściowo rozwiązana. 
Wiele uwagi poświęcono aigadnle- 
niu kwalifikowanych kadr dla budo­
wnictwa, rozszerzając m.in. akcję 
szkolenia (w br. uczy się w szko­
łach budowlanych około 33 tys. mło­
dzieży- a w roku następnym liczba 
zwiększy się do około 40 tys.), zwięk­
szając liczbę stypendiów, miejsc W 
domach młodego robotnika itd.

Wyniki produkcyjne, uzyskane w 
I półroczu br. przez przemysł ma­
teriałów budowlanych planowany 
centralnie uznać należy za bardzo 
pomyślne. Przemysł ten wykonał 
zadania 6 miesięcy br. 27 czerwca, 
a więc na trzy dni przed terminem, 
realizując 49,3 proc, planu roczne­
go, przy wzroście produkcji w sto­
sunku do analogicznego okresu 
ubiegłego roku o 9,6 proc. A war­
tościowy plan budownictwa resor­
tu zaawansowany został w 62 proc, 
w I półroczu. Ogólnie można więc 
ocenić, że uzyskane wyniki są po­
myślne. O rezultatach rocznych de­
cydować jednak będzie lipiec 1 sier­
pień, a więc miesiące, w których 
notuje się zawsze pewien odpływ 
kadr z budownictwa.

Do końca maja br. resort przeka­
zał do użytku około 93 tys. izb 
mieszkalnych, czyli 30 proc, izb 
planowanych na rok bieżący. W 
podobnym okresie 1966 r. zrealizo­
wano ' 28 proc, planowapej ilości 
izb. Uzyskano więc pewną popra­
wę, aczkolwiek nie osiągnięto wy­
ników planowanych pierwotnie na 
I półrocze br. Aby uniknąć spię­
trzenia robót na koniec roku, pla­
nuje się zrealizowanie do końca III 
kwartału br. 73 proc, zadań rocznych. 
Na 17 zjednoczeń budujących mie­
szkania — 14 osiągnie w I półro­
czu ponad 45 proc, zaawansowania 
planu, w tym 4 — powyżej 50 proc. 
Świadczy to o zmniejszających się 
wahaniach w poziomie wykonania 
inwestycji mieszkaniowych na po­
szczególnych terenach. Pomyślnie 
realizowane są też w br. zadania 
z zakresu eksportu budowlanego.

W budownictwie przemysłowym 
oddano w ciągu 5 miesięcy br. 
wszystkie spośród 38 planowanych 
na ten okres obiektów. Dalsza rea­
lizacja zadań może jednak napoty­
kać trudności . ze względu na 
niedostateczną rytmiczność dostaw 
maszyn i urządzeń dla budownictwa 
przemysłowego. Dostawy stają się 
obecnie problemem nr 1 tego budo­
wnictwa. T. Z.

SPROSTOWANIE

Do zamieszczonego w numerze 33 
„Życia Gospodarczego” artykułu 
pt. „W Tardzie — o przyszłości” 
wkradł się błąd. W części artykułu 
zamieszczonej na str. 4 przy oma­
wianiu interpretacji terminu mo­
del i jego cechy* użyto słowa „des­
truktywny (opisowy)" zamiast „des- 
kryptywny (opisowy)". Za błąd 
przepraszamy Czytelników i Auto­
ra.

realizację w okresie bieżącego 5-le- 
cia 41 obiektów wspólnych i scalo­
nych.

Najdalej posunięte zostały na tym 
odcinku zamierzenia w kilku mia­
stach, w których po wstępnej fa­
zie rozmów z inwestorami zadecy­
dowano ostatecznie budowę całych 
dzielnic przemysłowo - handlowych, 
wykorzystując tym samym w peł­
ni kompetencje rad narodowych 
na odcinku terenowej koordynacji 
inwestycji. Decyzje takie podjęte 
zostały dla Jarosławia, Rzeszowa. 
Ropczyc, Łańcuta, Przeworska, Zie­
lonej Góry, Gorzowa, Głogowa, 
Nowej Soli, Olsztyna i Łodzi.

Przytoczone przykłady, niezależ­
nie od ich znaczenia dla uzyska­
nia obniżki kosztów inwestycyj­
nych, stanowią Jednocześnie Jak się 
wydaje zapowiedź nowego systemu 
planowania inwestycji, w którym 
rozpatrywać się będzie nie Jak do­
tychczas poszczególne przedsię­
wzięcia, lecz całe ich kompleksy, 
gdyś dopiero taka metoda pozwala 
na pełne wykorzystanie Istnieją­
cych w naszym systemie możliwo­
ści centralnej i terenowej koordy­
nacji zamierzeń inwestorów 1 uzy­
skanie pełnych efektów tej koor­
dynacji. Jest to zapowiedź o tyle, 
ze samo podjęcie tego tematu łączy­
ło się z wieloma trudnościami natury 
technicznej i metodycznej, lecz na­
wet odcinkowy szacunek rezerw 
inwestycyjnych, które można- by 
wyzwolić . poprzez nowy system 
planowania jest bardzo atrakcyjny.



P
OSTĘP techniczny wymaga 
nakładów finansowych. Wpro­
wadzanie tego postępu do 
produkcji dokonuje się głów­
nie poprzez inwestycje. Jego 
niezbędność w przemyśle (i 

gdzie indziej) wynika przede 
wszystkim ze względów ekonomicz­
nych. Obliczenia wykazują, że wy­
dajność przestarzałych (moralnie 
zużytych) maszyn i urządzeń jest 
niższa o 20—25 proc, od średniej 
wydajności w przemyśle. Dlatego 
problem ten wciąż jest analizowa­
ny we wszystkich państwach.

Na przykład w ZSRR szacuje się, 
iż ok. 60 proc, istniejących ma­
szyn. i urządzeń wymaga moderni­
zacji,- a wynikające stąd straty na 
skutek niższej produkcji wynoszą 
ok. 12 proc. W Polsce dokonany 
w 1961 r. spis wykazał, że 64 proc, 
maszyn i urządzeń przekazano do 
eksploatacji po wojnie. Odsetek ten 
jest znaczny. Ale, według tego spi­
su, tylko 'A wszystkich maszyn i 
urządzeń zainstalowano w latach 
1956—1960. Liczą one więc obecnie 
7—11 lat i mogą być uznane w 
zasadzie za w pełni sprawne w 
świetle kryteriów tzw. moralnego 
zużycia.

W latach 1961—1965 powyższe 
wskaźniki uległy niewątpliwie po­
prawie. Problem modernizacji na­
szego przemysłu jest jednak wciąż 
w pełni aktualny i ważny. Wskaź­
nik przedstawiający pośrednio sto­
pień zużycia majątku trwałego jest 
bowiem nadal wysoki. W 1965 r. 
wartość netto środków trwałych 
uspołecznionych przedsiębiorstw 
przemysłowych wynosiła 58,5 proc- 
wartości początkowej tych środ­
ków, a odpowiedni wskaźnik dla 
maszyn i urządzeń był nawet niż­
szy, sięgając zaledwie 48,2 proc. 
Wskaźnik ten dla maszyn i urzą­
dzeń niektórych branż był znacz­
nie mniejszy od przeciętnego, np. 
w przemyśle włókienniczym — 36.1 
proc., a w przemyśle spożywczym 
— 41.9 proc..1).

0 wg opracowań Banku Tnwestyc yjne- 
go wzrołt kosztów realizacji Inwestycji 
w latach 1981—IMS wyniósł ca OT proc, w 
stosunku wartości kósstorysowyeh sat- 
wierdsonych w dokumentacji.

3) Z. Motyczyńskl. Określenie oddala- 
lywanii koncentracji zakładów przemy­
słowych na koszt urządzeń intynleril 
miejskiej.

3) Rachunek przeciętnych kosztów e* 
Farto o rzeczywistą strukturę, wielkość 

technologię produkcji zakładów prze­
mysłowych znajdujących się w Warsza­
wie. Parametry te w innej aglomeracji 
przemysłowej uległyby odpowiednio 
zmianom, ale stwierdzone tendencje róż­
nic kosztów w zależność! od terenu za-' 
budowy i stopnia koncentracji prawdo­
podobnie pozostaną aktualne.

Starzenie się fizyczne 1 tzw. mo­
ralne majątku trwałego, a zwłasz­
cza maszyn i urządzeń zmusza do 
dokonywania znacznych nakładów 
na jego medernizację. Na przy­
kład w USA udział nakładów na 
modernizację i wymianę maszyn 
i urządzeń w 1950 r. sięgał 57 proc, 
ogółu nakładów na przemysł 
przetwórczy. W 1962 r. wskaźnik 
ten był jeszcze wyższy, wynosił 
bowiem 70 proc., przy czym szaco­
wano, że w tej wysokości utrzyma 
się też w latach 1963—1966. Dzię­
ki m. in. dużym nakładom na mo­
dernizację. wartość netto środ­
ków trwałych wynosi ok. 65—70 
proc, wartości początkowej tych 
środków. Pomimo posiadania tak 
korzystnego wskaźnika, w USA 
ocenia się, iż sytuacja nie jest w 
pełni zadowalająca, ponieważ np. 
struktura maszyn do obróbki me­
tali (obejmujących m. in, obrabiar­
ki) wykazuje, że tylko ¢0 proc, 
tych maszyn ma mniej niż 10 lat, 
ą 61 — 10—20 lat, natomiast 19 
proc. — powyżej 20 lat.

DZIAŁANIE FINANSÓW

W państwach, w których domi­
nuje własność prywatna, bodźcem 
do modernizowania przemysłu jest 
przede wszystkim konkurencja — 
potrzeba przynajmniej dorównania 
partnerom pod względem kosztów 
produkcji, jej efektywności, nowo­
czesności i jakości wyrobów itd. 
U nas decydującą rolę ma prze­
mysł uspołeczniony, a więc głów­
nym czynnikiem polityki Inwesty­
cyjnej są decyzje państwa. Usta­
lając kierunki inwestowania, pań­
stwo określa jednocześnie formy, 
rozwiązania systemowe oraz bodź­
ce. które mają skłaniać m, in. do 
modernizowania przemysłu. Zasa­
dy gospodarowania natomiast ule­
gają ewolucji, dąży się bowiem do 
ich doskonalenia.

taniej
Szacunek taki zainicjowany zo- 

stał w roku 1966 przez Biuro Stu­
diów i Projektów "Inżynierii Miej­
skiej Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy przy próbie . wy­
typowania najlepszej lokalizacji dla 
dzielnicy przemysłowej Warszawy 
i hipotezy kosztów jej uzbrojenia 
w urządzenia inżynieryjne, przy 
założeniu minimalizacji związanych 
z tym nakładów inwestycyjnycha).

Opracowanie Biura Studiów jak 
na razie ma znaczenie czysto teo­
retyczne, gdyż przewidziana w roz­
wiązywaniu lokalizacja zakładów 
przemysłowych w Warszawie oka­
załaby się bezpośrednio użyteczna 
tvlko w przypadku podjęcia decy­
zji w sprawie dalszej rozbudowy 
przemysłu w Warszawie, albo też 
— w związku z decyzjami deglo- 
meracyjnymi oraz koniecznością 
rekonstrukcji organizacyjno - tech­
nicznej zakładów przemysłowych 
w Warszawie — etapowego lub

Stopnie 
koncentracji w

Wariant A 
Nowy Dwór

Wąriant B 
Błonie

Różnica 
w

100 10,51 u,so 180,4
75 18,U 88,10 171,1
50 U, 11 31,«8 180,3
u 14,58 «,83 105,1

Maksymalna " różnica kosztów 
uzbrojenia na 1 zakład wynikająca 
z porównania alternatywy 100 proc. 
— koncentracji korzystniejszego 
wariantu A oraz 25-procentowej 
koncentracji niekorzystnego *»■ 
ńiantu B sięga niemal 300 proc.

Nasuwa się w tym miejscu py­
tanie: jak przedstawiałyby się róż­

Jednym z ogniw całokształtu za­
sad gospodarowania jest system 
finansowy. Powiadam jednym z 
wielu i wymaga to podkreślenia, 
ponieważ o rozmiarach i tempie 
modernizacji decyduje bardzo du­
żo różnych czynników (vide, cykl 
artykułów pt. „Modernizacja”, pu­
blikowanych w „Z. G."), a nie wy­
łącznie czy głównie system finan­
sowy w ogóle, a system finansowa­
nia inwestycji w szczególności.

Doświadczenia szeregu lat wy­
kazały, że w działalności inwesty­
cyjnej występowały różne niepra­
widłowości. W efekcie powodowały 
one m. In. przekraczanie cykli rea­
lizacji inwestycji średnio o 30—50 
proc., a projektowanych kosztów of 
12—25 proc. Z powyższych wzglę­
dów jako podstawowe cele i kie­
runki wprowadzanych począwszy 
od 1966 r. zmian w systemie fi-

MODERNIZACJA

Unowocześnianie przemysłu 
a finanse

nansowania inwestycji przyjęto 
przeciwdziałanie płynności kosztów 
inwestycji oraz zwiększenie efek­
tywności finansowania poprzez 
skracanie cykli realizacji inwesty­
cji. Ale przyjęcie tych zasadni­
czych kierunków nie ogranicza mo­
żliwości oddziaływania i w innych 
dziedzinach. Pozytywną rolę mogą 
odegrać (oczywiście przy istnieniu 
innych sprzyjających czynników z 
kręgu nie tylko systemu finanso­
wego) m. in. zmiany zapewniające 
większą elastyczność finansowania 
oraz poprawę stabilności sytuacji 
finansowej przedsiębiorstw i zjed­
noczeń.

Na przykład, o ile jeszcze do nie­
dawna wskaźniki podziału amor­
tyzacji i zysku, tj. dwóch podsta­
wowych źródeł tworzenia fundu­
szów inwestycyjnych określane by­
ły dla zjednoczeń i przedsiębiorstw 
na każdy rok kalendarzowy, to po­
czynając od 1966 r., wprowadzono 
jako zasadę normy wieloletnie: w 
zakresie amortyzacji na okres lat 
pięciu, zaś w zakresie zysku .— na 
okresy 2-letnie. Raz ustalone nor­
my traktuje się w zasadzie jako 
niezmienne. Dzięki temu przedsię­
biorstwa i zjednoczenia mają za­
pewnione bardziej stabilne warun­
ki do tworzenia własnych fundu­
szów. W rezultacie więc mogą 
zwiększyć tzw. horyzont czasowy i 
precyzyjniej ustalać swe długofalo­
we zamierzenia, m.in. w zakresie 
inwestycji modernizacyjnych.

Rozszerzenie przy tym roli kre­
dytu bankowego skłania z jednej 
strony przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia do bardziej wnikliwej ana­
lizy ekonomicznej efektywności in­
westycji, a z drugiej — banki do 
pogłębienia badań programów tech­
niczno-organizacyjnej rekonstruk­
cji branż oraz założeń generalnych 
inwestycji. W konsekwencji wpły­
wa to m. in, na eliminowanie 
mniej efektywnych inwestycji, zmu-

jednorazowego przeniesienia tych 
zakładów na wybrany teren. Jego 
znaczenie może być jednak duże z 
uwagi na ilustrację liczbową przy­
kładów, opartą o konkretne dane 
dotyczące kosztów zainwestowania 
zabudowy przemysłowej w urzą­
dzenia inżynieryjno - techniczne.

W rachunku przeprowadzono 
zróżnicowanie kosztów zainwesto­
wania w zależności od:

0 wyboru mniej lub bardziej 
przydatnego terenu zabudowy prze­
mysłowej,
• stopnia koncentracji zabu­

dowy.
Jak wskazuje opracowanie, wy­

bór terenu zabudowy ma poważny 
wpływ na koszt jego zaintereso­
wania w urządzenia inżynieryjne. 
Koszty uzbrojenia terenu w urzą­
dzenia inżynieryjne w przeliczeniu 
na 1 zakład ręsną lub zmniejsza­
ją się, w zależności od stopnia 
koncentracji zabudowy przemysło­
wej. Różnica kosztów uzbrojenia w 
min zł przypadających na 1 zakład 
w dwu wariantach lokalizacyjnych 
oraz z podziałem każdego z wy­
mienionych wariantów na 4 stop­
nie koncentracji przedstawia się 
jak następuje3): 

nice kosztów uzbrojenia terenu w 
skali ogólnokrajowej, zakładając 
oczywiście, że podane w zestawie­
niu koszty oraz ich zróżnicowanie 
obliczone zostały prawidłowo?

Jak wiadomo, plan 5-letni na la­
ta 19b6—1970 przewiduje nakłady 
inwestycyjne na przemysł bez re­
zerwy centralnej, na kwotę ponad 

szając przedsiębiorstwa do stop­
niowego rezygnowania z kroczenia 
po najmniejszej linii oporu, tj. rea­
lizowania „łatwiejszych" inwesty­
cji. nowych, zamiast szukania wyj­
ścia poprzez często o wiele efek­
tywniejsze choć „trudniejsze” in­
westycje modernizacyjne.

Kredyt bankowy stosowany' daw­
niej w zasadzie tylko przy finan­
sowaniu inwestycji przedsiębiorstw, 
a więc stosunkowo małych, rozsze­
rzono od 1966 r. na finansowanie 
inwestycji zjednoczeń i inwestycji 
centralnych. Jakkolwiek przy fi­
nansowaniu tych ostatnich kredyt 
spełnia inne funkcje niż przy fi­
nansowaniu pozostałych, to celem 
jego w obydwu przypadkach ma 
być wpływanie m. in. na stabili­
zację kosztów realizowanych inwe­
stycji oraz terminowe oddawanie 
ich do użytku. Poprzez odpowied-

CZESŁAW ŻÓŁKIEWSKI

nie stosowanie odsetek bankowych 
(t.j. oprocentowanie kredytu) zało­
żono przeciwdziałanie przekracza­
niu projektowanych kosztów i ter­
minów zakończenia inwestycji. 
Przewidziane sankcje finansowe 
mają wpływać pośrednio m. in. na 
wysokość funduszów dla załogi. 
Wobec tego w praktyce niewątpli­
wie będzie niezbędne wnikliwe ana­
lizowanie poszczególnych przekro­
czeń, aby zmiany projektów inwe­
stycji w toku ich realizacji mają­
ce na celu ich modernizację, ujem­
nie nie odbijały się na osobach, 
które zaproponowały zmiany efek­
tywne, choć podrażające pierwot­
ny koszt inwestycji lub wydłuża­
jące okres ich wykonywania.

Należy jeszcze dodać, iż wpro­
wadzane zmiany systemu finanso­
wego jednocześnie zapewniają jed­
nostkom inwestującym korzyści w 
przypadku przedterminowego za­
kończenia inwestycji i włączenia 
jej do eksploatacji oraz w razie 
obniżki kosztów inwestycji. Przy 
wieloletnich ftormach amortyzacji i 
zysk,u, wcześniejsze . oddanie inwe­
stycji do użytku powinno wpłynąć 
na poprawę wyników eksploata­
cyjnych, a tym samym zapewnić 
większą masę środków finansowych 
pozostawionych zgodnie z wielo­
letnimi normami do dyspozycji 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Ob­
niżenie kosztów inwestycji, finan­
sowanych z własnych funduszów 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, umo­
żliwia jednostkom mającym te fun­
dusze rozszerzenie programu inwe­
stycyjnego. Przy inwestycjach cen­
tralnych system przewiduje nato­
miast, że połowa -wygospodarowa­
nej oszczędności pozostaje do dy­
spozycji tych jednostek, które 
przyczyniły się do wygospodaro­
wania oszczędności.

Wszystko to powinno więc bez­
pośrednio lub pośrednio pozytyw­
nie wpływać m. in. na ustalanie kie-

340 mld zł, z tego na budowę no­
wych obiektów przemysłowych 
przypadnie ok. 50 proc., to znaczy 
170 mld zł. Według szacunku au­
torów opracowania (wyliczeń do­
kładnych w tej sprawie nie udało 
się uzyskać) przy obecnej metodzie 
lokalizowania nakładów inwesty­
cyjnych ok. 20 proc, ogólnej kwoty 
przypada przeciętnie na koszt pod­
stawowych urządzeń inżynieryj­
nych objętych opracowaniem, co 
oznaczałoby w planie 5-letnim i w 
skali ogólnokrajowej 34 mld zł. 
Jest to przy tym szacunek raczej 
ostrożny, gdyż w przyjętej za pod­
stawę obliczenia kwocie nakładów 
inwestycyjnych na przemysł nie 
mieszczą się w ogóle inwestycje 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, a 
wydaje się, że poważną część tej 
grupy nakładów w przypadku za­
kończenia prac nad planem rekon­
strukcji organizacyjno - technicz­
nej zjednoczeń i przedsiębiorstw 
powinna przypadać na budowę no­
wych zakładów.

Powstaje teraz pytanie: Jaką 
część z wyżej wymienionych 34 
mld zł można by teoretycznie za­
oszczędzić, przy pełnym zastosowa­
niu metody proponowanej przez 
autorów opracowania?

Jeśli założyć, że przy utrzymaniu 
dzisiejszego systemu zabudowy i 
braku metody wyboru terenów, 
osiągnięty zostałby w okresie pla­
nu 5-letniego poziom 25 proc, kon­
centracji — co w jurnie wymaga­
łoby zainwestowania w urządzenia 
inżynieryjne 34 mld zł — to alter­
natywa najkorzystniejsza stwarza 
możliwość obniżenia nakładów na 
ten cel o ok. 2/3., tj. do 11 mld zł.

Trudno stwierdzić, w jakiej mie­
rze różnica 23 mld zł byłaby istot­
nie możliwa do uzyskania, przy 
ogólnym zastosowaniu metody pla­
nowania koncentracji zabudowy 
przemysłowej. Jednakże, jeśli na­
wet obniżymy ten szacunek do 15, 
10 czy tylko 5 mld zł, to kwoty 

runków inwestowania, na wzrost 
efektywności modernizacyjnych roz­
wiązań w programowaniu i pro­
jektowaniu, a także i na realiza­
cję inwestycji, która może przyno­
sić korzyści uczestnikom procesu 
inwestycyjnego.

Poza reformą systemu finanso­
wania inwestycji wprowadzone zo­
stały też zmiany zasad gospodar­
ki finansowej biur projektów. W 
celu stworzenia biurom projektów 
możliwości finansowych ponosze­
nia odpowiedzialności m. in, za ja­
kość dokumentacji oraz zwiększe­
nia bodźców materialnego zainte­
resowania w poprawie jakości tej 
dokumentacji, biura projektów zo­
stały zobowiązane do tworzenia 
funduszu gwarancyjnego. Równo­
cześnie przewidziano tworzenie od­
rębnego funduszu, który ma wpły­
wać na rozwijanie prac studial­

nych wykonywanych na potrzeby 
wewnętrzne tych biur, a więc np'. 
prac dotyczących stosowania w 
projektach postępowych rozwiązań 
technicznych, nie wiążr.cych się 
jednak z określonym projektem.

Aby wymienione i inne zmiany 
w gospodarce finansowej biur pro­
jektów mogłyby pełniej oddziaływać 
na modernizację rozwiązań projek­
towych, na pogłębienie efektyw­
ności inwestycji modernizacyjnych, 
niezbędne jest oczywiście usunię­
cie napotykanych hamulców z in­
nych dziedzin, spoza sfery systemu 
finansowego omawianego zakresu.

Celem wyeliminowania przeszkód 
(nawet o charakterze interpreta­
cyjnym) oraz zwiększenia bodźców 
mobilizujących do rozszerzania 
efektywnych inwestycji moderni­
zacyjnych, wydane zostały różne 
przepisy, jakby na marginesie pod­
stawowych aktów prawnych wpro­
wadzających zmiany systemowe.

Na przykład podkreślono wyraź­
nie możliwość łączenia środków fi­
nansowych na remonty kapitalne 
ze środkami przeznaczonymi na 
modernizację obiektów produkcyj­
nych. Dokonanie szeregu ułatwień 
w tym zakresie oczywiście nie roz­
wiązuje w pełni problemu, bowiem 
dla faktycznego zrealizowania za­
mierzeń modernizacyjnych (zakup 
i montaż 'maszyn nowoczesnych 
zamiast nieefektywnego kapitalne­
go remontu), potrzebne są też tzw. 
możliwości rzeczowe w postaci ist­
nienia na rynku niezbędnych ma­
szyn oraz wykonawców, którzy mo­
gą zainstalować te maszyny i zre­
alizować roboty towarzyszące (nie­
kiedy drobne lecz niezbędne dla 
inwestora).

Ułatwieniu 1 usprawnieniu rea­
lizacji inwestycji modernizacyjnych 
poświęcona została w ub. roku 

-uchwała nr 94 Rady Ministrów. 
Zobowiązała ona przedsiębiorstwa 
do podejmowania w pierwszej ko­

te wydają się dostatecznie atrak­
cyjne w skali ogólnokrajowej, tym 
bardziej, że odpowiadają one osz­
czędnościom, wynikającym tylko z 
uzbrojenia terenu. Być może, że 
dalsze efekty, spowodowane kon­
centracją i blokowaniem części na­
ziemnych inwestycji, szacunek ten 
zwielokrotniłyby.

Dodać jednak trzeba, że podane 
szacunki potraktować trzeba, jeśli 
idzie o bieżący plan 5-letni, jako 
czysto teoretyczne. Znajdujemy się 
bowiem już w drugim roku planu 
5-letniego, a zanim metoda zostanie 
opracowana w szczegółach i możli­
wa do praktycznego zastosowania, 
upłynie co najmniej cały rok na­
stępny. Należy mieć jednak na­
dzieję na odpowiednie jej wyko­
rzystanie w przyszłości.

Prowadzenie dalszych prac nad 
koncentracją nakładów inwestycyj­
nych, przy rozszerzeniu ich na kil­
ka większych miast, zlecono Insty­
tutowi Urbanistyki i Architektury. 
Wprawdzie w okresie bieżącego 
planu 5-letniego niewiele można 
będzie jeszcze zaoszczędzić na us­
talonych już wydatkach inwesty­
cyjnych, gdyż łączyłoby .się to m.in. 
z rewizją wydanych już decyzji lo­
kalizacyjnych dla planowanych no­
wych obiektów. Jednakże wykorzy­
stanie rezerw inwestycyjnych, 
tkwiących w polityce lokalizacyj­
nej, realizowanej obecnie, i w moż­
liwościach kęmwntracji zabudowy, 
są zawsze atrakcyjne, niezależnie 
od okresu, w którym będziemy je 
mogli wykorzystać.

Naszkicowany kierunek działal­
ności, zmierzający do wyzwolenia 
rezerw, łączyłby się z pewnymi 
dalszymi konsekwencjami, Miano­
wicie przy uzbrojeniu wytypowa­
nego terenu w urządzenia inżynie­
ryjne, obliczone na eksploatację 
przez pełny zestaw zakładów pro­
dukcyjnych. wobec rozłożenia w 
czasie programu budowy tych 
obiektów, urządzenia te przez pe­

lejności Inwestycji polegających na 
zakupie i montażu maszyn w czyn­
nych obiektach produkcyjnych, je­
śli te .inwestycje są związane z mo­
dernizacją zakładu, odnowieniem 
przestarzałego parku maszynowego 
w drodze wymiany maszyn na no­
wocześniejsze itp. Banki finansują­
ce inwestycje zapewniają tym in­
westycjom pierwszeństwo w przyj­
mowaniu ich do finansowania i w 
udzielaniu na ten cel kredytu ban­
kowego.

4 ' *
Przedstawione wyżej, bardzo ogól­

nie. niektóre rozwiązania systemu 
finansowania inwestycji niewątpli­
wie z biegiem czasu będą musia- 
ły być doskonalone i uzupełniane 
nowymi rozwiązaniami. Do tego 
skłania obserwacja, praktyka go­
spodarcza. Ponadto, funkcjonowa­
nie i spełnianie zakładowej roli 
przyjętych rozwiązań zależy od 
wielu czynników spoza tego syste­
mu. Stąd wynika potrzeba nie tyl­
ko wcielenia w życie skorelowa­
nych z nim zmian w innych dzie­
dzinach, wpływających bezpośred­
nio lub pośrednio na prawidłowy 
przebieg procesu inwestycyjnego. 
Pierwsze doświadczenia wskazują, 
że dokonywane zmiany przynoszą 
już pewne korzystne efekty.

Przeprowadzone analizy wykaza­
ły, że planowane przez resorty na­
kłady na modernizację 1 rekon­
strukcję w latach 1966—1968 mają 
wynieść ok. 16 proc, ogółu nakła­
dów inwestycyjnych. Wskaźnik ten 
dotyczy inwestycji produkcyjnych 
planu centralnego, bez inwestycji 
przedsiębiorstw i inwestycji spół­
dzielczości planowanych centralnie, 
w których wymieniony wskaźnik 
jest znacznie wyższy. Ogólnie więc 
biorąc odsetek ten jest niewielki 
(choć przy tym ocenia się, iż duża 
część inwestycji zaliczonych do 
kategorii rozbudowy jest także in­
westycjami modernizacyjnymi).

Badając jednocześnie udział posz­
czególnych kierunków inwestowa­
nia w wartości kosztorysowej rea- 
liz^vanych i planowanych do rea­
lizacji inwestycji zjednoczeń, a 
więc inwestycji w odniesieniu do 
których najsilniej działa nowy sy­
stem finansowy, stwierdzono, że 
wzrasta udział modernizacji 1 re­
konstrukcji. Jest to dość istotne 
stwierdzenie, gdyż wartość kosz­
torysowa obejmuje z reguły okres 
dłuższy niż 1 rok. Jeżeli więc 
udział wartości kosztorysowej in­
westycji zjednoczeń polegających 
na modernizacji i rekonstrukcji w 
9 największych resortach wynosił 
w 1966 r. zaledwie ok. 6 proc., to 
w 1967 r. (planowano do rozpo­
częcia) wskaźnik ten wzrósł do 15 
proc. Rzecz jasna trudno jest usta­
lić, jaki powinien być optymalny 
wskaźnik udziału inwestycji mo­
dernizacyjnych, ponieważ po pro­
stu musi o tym w każdym przy­
padku decydować przede wszyst­
kim rachunek ekonomicznej efek­
tywności inwestycji.

Nie można jeszcze obecnie w peł­
ni óćeńić jak działać będą wszyst­
kie wprowadzone zmiany w syste­
mie finansowania inwestycji. Przy 
tym bowiem należy wziąć pod 
uwagę fakt, że przeciętny cykl 
realizacji inwestycji wynosi ok. 3 
lat (dla większych inwestycji jest 
on zresztą z reguły 2-krotnie dłuż­
szy), a o jego długości decydują 
również czynniki spoza omawia­
nego systemu. Niemniej wydaje się, 
iż w świetle obserwacji, o któ­
rych wspomniano wyżej, chyba 
można twierdzić, że dokonywane 
zmiany w systemie finansowym, a 
także innych zasad gospodarowa­
nia, zaczynają wywierać pewien 
wpływ na wzrost zainteresowania 
inwestorów planowaniem i realizo­
waniem efektownych przedsięwzięć 
modernizacyjnych.

0 Rocznik GUS IMS, sir 113.

wien okres nie byłyby w pełni za­
gospodarowane. Mielibyśmy wów­
czas do czynienia z zamrożeniem 
inwestycyjnym, związanym z zain­
stalowanymi urządzeniami, ■ które 
należałoby skonfrontować z koszta­
mi instalacji tychże urządzeń, roz­
łożonymi w czasie, i to również w 
2 wariantach: przy koncentracji te­
renowej 1 przy dekoncentracji za­
budowy. Element zamrożenia inwe­
stycyjnego znika, jeśli przyjąć rów­
nolegle z założeniem koncentracji 
terenowej zabudowy również kon­
centrację zabudowy (i nakładów) 
w czasie. Ten nowy postulat poli­
tyki inwestycyjnej, jakkolwiek w 
pełni teoretycznie możliwy w skali 
makroekonomicznej, musiałby zmie­
nić jednak poważnie dzisiejsze za­
sady i metody stosowani przez in­
westorów i wykonawców.

Przy uznaniu potrzeby terenowej 
koncentracji inwestycji oraz kom­
presji ich w czasie, dla szybkiego 
i pełnego zagospodarowania wyty­
powanych ośrodków w kraju, na­
leżałoby naturalnie rozważyć skut­
ki tak realizowanej polityki dla 
wielu małych miast i osiedli, W 
związku z tym prawdopodobnie nie 
można by realizować w sposób 
skrajny, zmodyfikowanych ewen­
tualnie, założeń polityki lokaliza­
cyjnej.

MICHAŁ MALICKI

ORZECZNICTWO
KARY UMOWNE W RAZIE 

ZWROTU ZANIECZYSZCZONYCH
BUTLI TLENOWYCH

Przedsiębiorstwo N obcląźytó 
Hurtownię X karą umowną 
z powodu zwrotu butli po tlenie 
w stanie zanieczyszczonym. Kara 
ta wynosiła równowartość 
butli, liczonych po 1 050 zł sztuka.

Hurtownia uznała obciążenie za 
2 butle, które zwrócono w stanie 
zaoliwionym, poza tym rosz­
czenia nie uznała, twierdząc, że 
pozostałe butle zwrócono zanie­
czyszczone jedynie smołą, zaś S 17 
zarządzenia Ministra Przemysłu 
Chemicznego z dn. 22.X.1956 r. w 
sprawie zasad obrotu butlami do 
gazów technicznych (Monitor Pol­
ski Nr 93, poz. 1041 z późniejszymi 
zmianami) przewiduje kary umow-J 
ne jedynie w razie zwrotu butli w; 
stanie zaoliwionym.

Sprawa oparła się o Okręgów# 
Komisję Arbitrażową, która podzie­
liła stanowisko pozwanej Hurtow­
ni i żądanie Przedsiębiorstwa od­
daliła. Podobnie wypowiedziała 
się Główna Komisja Arbitrażowa.

Od orzeczenia GKA, Minister 
Przemysłu Chemicznego wniósł 
rewizję nadzwyczajną pod­
kreślając, że pojęcie zaoliwienia 
butli, o którym mowa we wspom­
nianym przepisie należy tłumaczyć 
logicznie, bowiem celem tego prze­
pisu jest przeciwdziałanie wybu­
chom, jakie zagrażają w razie ze­
tknięcia tlę tlenu z każdego ro­
dzaju tłuszczem, a smoła zawiera 
również tłuszcz.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie 
(w składzie rewizyjnym) orzecze­
niem z dnia 27 września 1966 n 
nr BO-7402/66 rewizję nadzwyczaj­
ną oddaliła, zajmując następu-4 
jące stanowisko prawne: ,

Butle pto tlenie powinny by® 
zwracane w stanie czystym. 
Jednak w rasie «wrót u butli 
po tlenie w stanie zanie­
czyszczonym, można skutecz­
nie dochodzić kary umownej tyl­
ko wówczas, gdy butla Jest z a o 11- 
wiona bądź gdy dostawca wy- 
każe , że inny rodzaj za­
nieczyszczenia również po­
woduje niebezpieczeństwo zapale­
nia się (wybuchu) przy zetknięciu 
się z tlenem lub podtlenkiem azotu 
w takim samym stopniu, jak za­
nieczyszczenie olejem lub oliwą.

Nie każde zanieczyszczenie butli 
smołą może być utożsamione s 
zaoliwleniem.

W uzasadnieniu swego ponownego' 
orzeczenia GKA zaznaczyła mJn.: 

„Powołane ' 'Wyżej zarządżeńie 
Ministra Przemysłu Chemicznego i 
dnia 22 października 1956 r. prze­
prowadza konsekwentnie rozróżnie­
nie między różnymi rodzajami za­
nieczyszczeń butli, wysuwając jako 
zanieczyszczenie najbardziej szkod­
liwe ich zaoliwienie. I tak §12 ust. 
4 tego zarządzenia stanowi, że bu­
tle powinny być zwracane w stanie 
czystym i nie zaollwione, a § 17 
przewiduje kary wyłącznie za 
zwrócenie butli w stanie zaolfwio- 
nym. Przepisy te mają na celu za­
pobieżenie niebezpieczeństwu wy­
buchu przy ponownym napełnie­
niu, fis co wskazuje — wbrew 
twierdzeniu GKA zawartemu w u- 
zasadnieniu zaskarżonego rewizją 
orzeczenia — powołanie w oma­
wianym zarządzeniu przepisów 
w/w. rozporządzenia Ministrów 
Pracy 1 Opieki, Społecznej oraz 
Zdrowia z dnia 15 maja 1954 r.

Jednakże niebezpieczeństwo wy­
buchu przy użyciu butli zanieczy­
szczonych zachodzi przy zaoliwie- 
niu oraz przy zanieczyszczeniu ta­
kimi substancjami, które jako nie 
utlenione łączą się łatwo z tlenem. 
Znajduje to wyraz w § 9 wspomnia­
nego rozporządzenia z dnia 15 ma­
ja 1954 r., który stanowi, że „bu­
tli przeznaczonych do tlenu lub 
podtlenku azotu nie wolno smaro­
wać ani zanieczyszczać smarem, 
tłuszczem lub innymi substancjami 
zapalającymi się przy zetknięciu z 
tlenem lub podtlenkiem azotu. (...)”

Oznacza to, że —• gdyby nawet 
przyjąć wykładnię wyrazu „zaoli- 
wienie” jako zanieczyszczenie rów­
nież innym niż olej czy oliwa tłusz­
czem lub smarem względnie inną 
substancją — należałoby dla sku­
tecznego dochodzenia kar każdora­
zowo wykazać, że zanieczyszczenie 
to powoduje niebezpieczeństwo wy­
buchu w takim samym stopniu, jak 
zanieczyszczenie olejem czy oliwą.

Takiego dowodu w sporze strona 
powodowa nie przeprowadziła. 
Wbrew wywodom rewizji powoła­
ne rozporządzenie nie stawia na 
równi z tłuszczami smoły, lecz je­
dynie „inne substancje zapalające". 
Jak wiadomo, istnieją różne ro­
dzaje smoły: niektóre z'nich po­
siadają właściwości zapalające 
(łączenie się z tlenem) w wysokim 
stopniu, inne właściwości tych bądź 
nie posiadają, bądź posiadają je w 
nikłym stopniu. Nietrafne jest za­
tem — jak to czyni rewizja — u- 
toźsamianle każdego zanieczysz­
czenia smołą t zaoliwleniem, któ­
ra zagrożone jest wysoką karą u- 
mowną, to jest sankcją mającą 
charakter wyjątkowy i Obowiązują­
cą jedynie w przypadkach, dla któ­
rych została ustanowiona.

Ż tych zesad zespół rewizyjny 
GKA postanowił rewizję oddalić. 
(...)”
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
UPRAWNIENIA „MOTOZBYTU” 
DO SPRZEDAŻY KOMISOWEJ

SAMOCHODÓW

Na podstawie zarządzenia Mini­
stra Handlu Wewnętrznego z dnia 
31 inaja 1967 r. w sprawie komi- 

. sowej sprzedaży samochodów (Mo­
nitor Polski Nt 32, póz. 151) „Mo­
tozbyt" został uprawniony, 
począwszy od 15 lipca 1967 r., do 
podejmowania się komisowej 
sprzedaży:

1) samochodów osobowych oraz 
samochodów ciężarowych należą­
cych do jednostek1 gospodarki u- 
społecznionej, jeżeli przepisy o po­
stępowaniu ze zbędnymi pojazdami 
samochodowymi zezwalają na ko­
misową. sprzedaż tych ‘samocho- 
dów,

2) samochodów należących do o- 
sób fizycznych i osób prawnych 
gospodarki nieuspołecznionej.

Samochody cudzoziemców 
dewizowych ńie mogą być 
przyjmowane do sprzedaży komi­
sowej.

Szczegóły dotyczące sposobu 
przyjmowania do sprzedaży komi­
sowej i sprzedaży, samochodów a 
także .wzór książki komisowej 
ustala „Motozbyt”, za zgodą 
Ministra Handlu Wewnętrznego.

Za zezwoleniem Ministra Handlu 
Wewnętrznego komisową sprzedażą 
samochodów mogą zajmować się 
również inne uspołecznione jed­
nostki handlu.

PRZEPISY DOTYCZĄCE 
PRZEWOZU OSÓB I BAGAŻU

TAKSÓWKAMI 
SAMOCHODOWYMI

Minister Gospodarki Komunalnej 
wydał zarządzenie z dnia 30 czerw­
ca 1967 r. w sprawie przepisów 
porządkowych przy przewozie osób 
i bagażu taksówkami samochodo­
wymi (Monitor Polski Nr 38, poz. 
187).

Zarządzenie wprowadziło nowe 
szczegółowe przepisy porząd­
kowe przy przewozie osób i ba­
gażu taksówkami samochodowymi, 
ogłoszone jako załącznik do 
zarządzenia.

Nowe przepisy składają się z kil­
ku rozdziałów, regulujących w 29 
paragrafach następujące zagadnie­
nia: 1) ogólne warunki przewozu 
(obowiązki pasażera i kierowcy), 
2) postoje; zajmowanie taksówek 
samochodowych przez pasażera, 3) 
warunki (zasady) przewozu osób i 
bągażu w taksówce, osobowej i 4) 
przewóz bagażu w \ taksówce ba­
gażowej.

WSPÓŁPRACA SZKÓŁ 
WYŻSZYCH Z JEDNOSTKAMI 

GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

W celu dalszego zwiększenia u- 
działu szkół wyższych w wykony­
waniu ważnych dla gospodarki na­
rodowej prac naukowo-badawczych 
Rada Ministrów uchwałą nr 153 
Rady Ministrów z dnia 28 
czerwca 1967 r. (Monitor Pol­
ski Nr *1, poz. 194) dokonała 
ponad 20 istotnych zmian w 
przepisach dotychczasowej uchwały 
nr 108 Rady Ministtów z dnia 16 
marca 1963 r. w sprawie zasad 
współpracy pomiędzy szkołami 
wyższymi a jednostkami organiza­
cyjnymi gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski nr 32, poz. 163).

Przede wszystkim, współpraca 
ma odtąd dotyczyć nie tylko 
szkół wyższych o charakte­
rze ogólnym, ale również wyż­
szych szkół zawodowych.

Zmiany dotyczą m.in.: 1) za­
kresu prac wykonywanych na 
rzecz jednostek organizacyjnych 
gospodarki uspołecznionej i form 
pomocy. tych jednostek ńa rzecz 
szkół wyższych (np. przekazywanie 
maszyn, urządzeń itd.), 2) two­
rzenia zespołów problemowych 
lub projektowych, 3) intensy­
fikacji i dofinansowa­
nia prac naukowo-badawczych 
szkół wyższych interesujących z 
punktu widzenia zadań i celów jed­
nostek organizacyjnych gospodar­
ki uspołecznionej, 4) przyjmowania 
przez szkoły wyższe prac zle­
conych- od jednostek organiza­
cyjnych gospodarki uspołecznionej 
oraz zasad .wynagradzania za te 
prace pracowników szkół wyższyeh 
bądź innych osób do nich zaanga­
żowanych, 5) zasad rozli­
czeń za wykona-e prace pomię­
dzy szkołami, wyższymi 1 jedno­
stkami organizacyjnymi gospodar­
ki uspołecznionej itd.

Minister Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego został upoważniony do 
ogłoszenia pełnego, jednoli­
tego tekstu zmienionej uchwały 
nr 108 Rady Ministrów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

W
: IADOMO, że w bieżą­

cym planie 5-letnim 
ilość ciągników i ma­
szyn kółek rolniczych 
ma wzrosnąć ponad 2- 
krotnie. Wiadomo . rów­

nież, że sprzęt ten będzie dostar­
czany na wieś według zasady kon­
centracji. W myśl przyjętych posta­
nowień sprzęt będzie koncentrowa­
ny w rejonach najbardziej produk­
cyjnych (o przewadze średnich i 
większych gospodarstw odczuwają­
cych braki w sile roboczej i pocią­
gowej).

Podkreślając głęboką* słuszność 
zasady koncentracji sprzętu, ekono­
miści zwracają jednocześnie uwa­
gę na to, że powodzenie tej akcji 
będzie zależało od spełnienia licz­
nych warunków. Przyjmując, że do 
koncentracji zostały wytypowane 
właściwe gromady, tzn. odczuwają­
ce braki siły roboczej i pociągowej, 
gromady o znacznym stopniu inten­
syfikacji, właściwej strukturze a- 
grarnej oraz infrastrukturze (sieć 
dróg dojazdowych i in.), prowadze­
nie akcji koncentracji zależy prze­
de wszystkim od: 1. zdolności prze­
mysłu do zaopatrywania rolnictwa 
we właściwy asortymentowo i ja­
kościowy zestaw maszyn i urzą­
dzeń. 2. cen usług mechąnizacyj- 
nych, które powinny być konkuren­
cyjne w stosunku do pracy konia. 
3. terminowości i jakości usług do­
starczanych rolnikom przez kółka 
i MBM oraz innych warunków, 
których tutaj nie będziemy wymie­
niać.*)

W niniejszym artykule chcielibyś- 
my się zająć głównie wymieniony­
mi wyżej trzema warunkami kon­
centracji sprzętu. Potrzebę tego u- 
zasadnia fakt, że od dawna już roz­
wój usług kółek jest hamowany 
przez braki w asortymencie do­
staw maszyn dla kółek. Rolnicy 
zgłaszają zapotrzebowanie na usłu­
gi, których kółka (MBM) niestety 
nie mogą wykonać, gdyż nie dyspo­
nują odpowiednim sprzętem (np. 
roztrząsacze obornika i in.).

Występują też pierwsze sygnały, 
że dalszy wzrost korzystania z u- 
sług kółek (MBM)’ będzie napoty^ł 
barierę zdolności płatniczej wsi. 
Zwrócił na to ostatnie uwagę J. 
Grysiak w artykule na łamach Ży­
cia Gospodarczego (nr 20/817). Po­
konanie tej bariery będzie zapew­
ne wymagać zmiany ceny niektórych 
usług.

Obecnie jednak wzrost zapotrze­
bowania na usługi zależy chyba 
najwięcej od terminowości i jakoś­
ci usług dostarczanych rolnikom, 
a więc od właściwej pracy kadry 
kółek (MBM).

*

Zarysowane problemy omówimy 
na przykładzie powiatu Sztum woj. 
gdańskiego. Jest to powiat, który 
ma wysoce sprzyjające warunki do 
koncentracji ciągników i maszyn 
kółek rolniczych (dobre, ciężkie gle­
by, przewaga liczby gospodarstw 
powyżej 7 ha, wysoka towarowóść 
produkcji rolnej, braki siły robo­
czej i pociągowej, dobra sieć dróg 
itd.). Toteż słusznie niemal wszyst­
kie gromady pow. Sztum zostały 
objęte akcją koncentracji.

Program koncentracji przewiduje, 
że w 1970 r. w gromadach obję­
tych koncentracją na jeden trak­
tor będzie przypadać 79 ha użyt­
ków rolnych, a wraz z ciągnikami 
prywatnymi 51 ha (w pow. Sztum 
dość znaczna ilość rolników posia­
da własne traktory). Analogiczne 
liczby dla całego województwa 
gdańskiego wynoszą 82 i 67 ha. 
Traktory kółek mają dostarczyć rol­
nikom w 1970 r. 3-krotnie więcej 
usług (liczonych w godzinach) niż 
w 1965 r. Powstaje pytanie czy rol­
nicy pow. Sztum będą w stanie 
przyjąć tak wielki wzrost usług 
i jakie warunki inuszą być spełnio­
ne, by nie powstał nadmiar podaży 
tych usług? Odpowiedź na to pyta­
nie, oczywiście niekompleksową, sta­
raliśmy się znaleźć drogą przepro­
wadzenia ankiety, która objęła 196 
rolników pow. Sztum.

Właściciele ankietowanych gos­
podarstw rekrutują się ze wszyst­
kich gromad w powiecie (liczba re­
spondentów w poszczególnych gro­
madach waha się od 12 do 25). Rol­
nicy objęci ankietą pochodzą z 
dwóch ewentualnie trzech wybra­
nych wsi danej gromady. Doboru 
respondentów dokonano drogą lo­
sowania spośród osób korzystają­
cych z usług rolniczych w roku 
1966. Wśród 196 ankietowanych, 187 
to właściciele gospodarstw powyżej 
7 ha, tj. 10,7% ogólnej liczby tych 
gospodarstw w powiecie.

• Ankietowane, gospodarstwa posia­
dają 2784' ha użytków rolnych (10% 
użytków w powiecie) w tym 2098 ha 
gruntów ornych. W gospodarstwach 
tych znajduje się 11,8% stanu bydła 
w powiecie, 12% krów, 9,5% trzody 
chlewnej oraz 10% koni. Spośród 
respondentów 8 nie posiada koni. 27 
posiada 1 konia, 146 ma 2 lub trzy 
konie, 15 — 4 konie. Średni wskaź­
nik obsady koni na 100 ha użyt­
ków rolnych jest w przybliżeniu 
taki sam, jak dla pozostałych gos­
podarstw w powiecie.

Ankietowane gospodarstwa posia­
dają 40 własnych - traktorów, 55 
młocarń, 167 siewników, 148 ko­
paczek do ziemniaków oraz 424 in­
nych maszyn -(kosiarki, snopowią- 
załki itp.).

Wskaźnik zatrudnienia na 100 ha 
użytków rolnych jest w badanych 
gospodarstwach nieco niższy od śre­

te pytania podaje poniższe zesta- 
-wiehie.

Liczba
godzin przy cenach

Rodzaj usług obecnych obniżonych 
o 20—25'/«

Orka 79« 1490
Siew zbóż .83 . 485
Sprzęt zbóż 1 okopowych 528 1298
Ochrona roślin 348 728
Transport rolniczy 
Wysiew wapna 1

794 1528
nawozów 

Wywóz i roztrząs.
565 1061

obornika 970 1583
Inne prace 331 737

R a z e m 4368 8908

Zestawienie wskazuje na to, że w 
badanych gospodarstwach zapotrze­
bowanie na prace traktorowo-ma- 
szynowe wzrośnie w 1968 roku w 
stosunku do 1966 r. o 53% przy

Perspektywy 
koncentracji 

(Artykuł dyskusyjny) ,

STANISŁAW PRES

dniej powiatowej. Wśród 573 osób 
zatrudnionych w tych gospodar­
stwach jest 296 kobiet i 277 męż­
czyzn; 340 osób w wieku od 16 — 
40 lat, 186 o$ób 41 — 60 lat i 47 
osób w wieku powyżej 60 lat. Za­
ledwie 12 (6,1%) respondentów 
stwierdziło, że posiada nadmiar si­
ły roboczej, 134 (63,3%) odczuwa 
brak rąk do pracy i 50 (25,6%) nie 
ma nadmiaru siły roboczej i nie 
odczuwa jej braku. Dalszy rozwój 
produkcji jest w’ięc‘w podstawowej 
liczbie ankietowanych gospodarstw 
ograniczany brakiem siły roboczej.

W 1966 roku zestawy traktorowo- 
maszynowe kółek rolniczych i MBM 
przepracowały w badanych gospo­
darstwach łącznie 8174 godzin 
(11,3% godzin wypracowanych przez 
kółka rolnicze całego powiatu).

Powyższa charakterystyka wska­
zuje, że wylosowane gospodarstwa 
reprezentują w swej masie przecię­
tny typ gospodarstwa rolniczego 
(nie pomocniczego) w powiecie. U- 
zyskane wyniki powinny więc być 
dość reprezentatywne dla masy gos­
podarstw powiatu. Przejdźmy do 
przedstawienia wyników ankiety.

*
Na pytanie „jakich usług kółko 

rolnicze (b.aza) nie mogło wykonać 
w gospodarstwie" respondenta wy­
mieniono najczęściej:

obecnych cenach i rozszerzonym 
asortymencie usług oraz dodatkowo 
o 109% przy obniżeniu cen na usłu­
gi. Najwyższy wzrost zapotrzebowa­
nia na usługi uwidacznia się w ta­
kich pracach jak wywóz i roztrzą­
sanie obornika, transport rolniczy, 
orka oraz sprzęt zbóż i okopowych.

Bardzo charakterystyczna jest ta­
kże odpowiedź na pytanie: „od 
czego uzależniam wzrost zapotrze­
bowania na usługi”. Spośród 196 
ankietowanych — 177 warunkuje 
ten wzrost terminowością usług, 135 
jakością usług i 46 ceną usług. 
Przy czym część odpowiadających 
wskazuje na wszystkie trzy czynni­
ki. Dodać jednak należy, iż ceny 
usług w przeciwieństwie do ich ja­
kości i terminowości nie były za­
warte w rozwinięciu tego pytania 
i tym zapewne należy tłumaczyć 
stosunkowo małą liczbę osób uza­
leżniających wzrost usług od zmia­
ny cen; wskazywałyby na to licz­
by 'powyższego zestawienia.

Dość interesujące są odpowiedzi 
dotyczące wykorzystania czasu zao­
szczędzonego w gospodarstwie dzię­
ki wzrostowi mechanizacji. Nie­
wielka część rolników (20%) pra-

gnie zaoszczędzony czas wykorzy­
stać na zwiększenie upraw bardziej 
pracochłonnych roślin. Mają oni 
zamiar zwiększyć uprawę buraka 
cukrowego o 81 ha, warzyw ponad 
20 ha, roślin do kiszenia o 32 ha 
i innych roślin, w tym głównie rze­
paku, o 13,5 ha. Przytłaczająca wię­
kszość (90%) respondentów pragnie 
■wykorzystać 'marginet zaoszczędzo­
nego czasu w dziedzinie rozwoju 
hodowli. Pragną oni zwiększyć ho­
dowlę bydła .o 501 sztuk, czyli o 
25% w stosunku do stanu obecne­
go, w tym krów o 299 sztuk 
(o 32,8%), trzody chlewnej o 838 
sztuk (o 39,5%) i owiec o 190 sztuk. 
Należy sądzić, że- propozycja wy­
korzystania rezerw czasu uzyska­
nych dzięki wzrostowi mechaniza­
cji odpowiada w pełni potrzebom 
i zadaniom, które stawiamy przed 
naszym rolnhj^wem.

Część rolm^Pw wspomina także, 
iż zaoszczędzony czas wykorzysta 
na uzupełnienie wiedzy w zakresie 
rolnictwa oraz na poprawę jakości 
hodowli, a także na pracę społecz­
ną (w tym również na działalność 
w miejscowym kółku rolniczym). W 
sumie można stwierdzić, że zamie­
rzenia rolników żwiązane z rozwo­
jem mechanizacji na wsi są bardzo 
prawidłowe i pocieszające.

Mimo proponowanego wzrostu 
usług świadczonych przez kółka, 
tylko 27 rolników (13,8%) pragnie 
ograniczyć zakup maszyn i .zmniej­
szyć obecny stan swoich traktorów 
o 7 sztuk, młocarń o 9 sztuk, siew­
ników o 2 sztuki, kosiarek o 6 
sztuk i innych maszyn o 16 sztuk. 
(Oczywiście po wzroście ilości i 
wzbogaceniu asortymentu maszyn 
kółek rolniczych).

Bardziej widoczne są perspekty­
wy w dziedzinie ograniczenia stanu 
hodowli koni. Respondenci pragną 
zmniejszyć obecny stan koni o 117 
sztuk. Chęć zmniejszenia stanu koni 
wyraża 85 rolników (43% ankietowa­
nych). Przy czym 32 rolników chce 
pozbyć się 2 koni, reszta po jed­
nym koniu. Pozbycie się części ko­
ni respondenci warunkują jednak 
wzrostem jakości usług, a przede 
wszystkim ich terminowością (w 
mniejszym stopniu cenami' usług). 
Są również pojedyncze wypowiedzi 
uzależniające sprzedaż konia od na­
bycia własnego ciągnika,

*
Poprzednio wspomnieliśmy, że 

plan koncentracji sprzętu na lata 
1966—1970 ł przewiduje 3-krotny 
wzrost usług świadczonych przez 
kółka rolnicze w powiecie Sztum. 
Przeprowadzone badania ankietowe 
sugerują, że przy obecnym pozio­
mie cen zapotrzebowanie na usługi 
wzrośnie w 1968 roku o ponad 
53%, zaś przy zmianie cen dodatko­
wo o ponad 100%. Gdyby przyjąć, 
że bez zmiany cen dalszy wzrost 
popytu na usługi w latach 1969— 
1970 wyniesie też ok. 50% — to w 
sumie będzie on nieco ponad 2-kro- 
tnie wyższy niż w 1965 r. I choć 
są to prognozj' bardzo przybliżone, 
niemniej jednak wskazują na to, że 
opracowany plan rozwoju usług

mechańizacyjnych przewiduje zbyt 
dużą podaż usług w stosunku do 
popytu. Przy zmianie cen, sytuacją 
uległaby zmianie.

Być może rysująca się perspekty­
wa nadmiaru podaży usług kółek 
dla rolników (przy obecnych ce­
nach) nie przybierze realnego 
kształtu, gdyż przyjęte zamierzenia 
nie są wykonywane. I tak w 1966 r. 
pow.. Sztum miał otrzymać 47 tra­
ktorów, a otrzymał' tylko 27 tj. 
57% zaplanowanej liczby. Nie le­
piej zapowiada się perspektywa 
wykonania planu dostaw za pierw­
sze półrocze 1967 r.

Niemniej jednak, mimo tych ogra­
niczeń dostaw traktorów, nie po­
prawia się struktura maszyn towa­
rzyszących, co hamuje rozszerzenie 
frontu robót maszyn kółkowych. 
Czynnikiem ograniczającym liczbę 
i asortyment maszyn jest nie. tylko 
niedostateczna ich produkcja, ale 
także stosunkowo krótki okres pra­
cy tych maszyn w ciągu roku, a 
jednocześnie wysoka stopa amorty­
zacji. W rozmowie z aktywem wiej­
skim często słyszy się głosy, że do­
póki amortyzacji nie będzie się na­
liczać od godzin pracy np. kom­
bajnu zbożowego, to trudno będzie 
doprowadzić do tego, aby maszyny 
tego rodzaju znalazły się w więk­
szej liczbie kółek czy MBM.

Plan finansowy przyjętego pro­
gramu mechanizacji w pow. Sztum 
wynosi 47 min zł. Tymczasem do­
tychczas niewykorzystane sumy 
FRR i nowo naliczone w latach 
1966—1970 mają wynieść 39 min zł. 
Skąd weźmie się brakujące 8 min 
zł — nikt nie wie. Czyżby zakła­
dało to z góry niewykonanie planu?

Wzrost zapotrzebowania na usłu­
gi kółek jest uwarunkowany także 
możliwościami płatniczymi wsi. Pla­
ny wzrostu produkcji przewidują, 
że możliwości te będą stale wzra­
stać. Pobieżna analiza stawia jednak 
pod znakiem zapytania, czy rolnicy 
pow. Sztum będą w stanie ponieść 
trzykrotnie większy wydatek na 
opłacenie usług mechańizacyjnych 
(bez zmiany cennika usług).

Nie jest to bynajmniej pełna li­
sta uwag, które nasuwają się w 
związku z perspektywami koncen­
tracji sprzętu w pow. Sztum. Uwa­
gi te wiążą się przede wszystkim 
z wynikami ankiety. Wskazały one 
na wielką wagę poprawy struktury 
parku maszynowego, na kwestię 
terminowości i jakości usług kółek 
<MBM). Wskazały też na sprawę 
cen usług — jeśli przyjęte plany 
rozboju mechanizacji rolnictwa ma­
ją być wykonane.

Oczywiście, wyniki ankiety z pow. 
Sztum nie mogą być podstawą do 
uogólnień. Prezentując jej wyniki 
chodziło przede wszystkim o zwró­
cenie uwagi na daną problematykę 
oraz o wskazanie na konieczność 
podjęcia tego typu badań. Wydaje 
się, że są one niezbędne, by plan 
rozwoju mechanizacji rolnictwa 
mógł być z pełnym powodzeniem 
realizowany.

•) Pnr. M. Mieszczankowskf. Problemy 
koncentracji — 2. G. nr 20/1965 r.

odsetek badanych 
gospodarstw

ładowanie i roztrząsanie 
obornika

koszenie i sprzęt siana 
mechanicznie

sprzęt rzepaku kombajnem 
obróbka międzyrzędowa 
wysiew nawozów 1 wapna 
sprzęt 1 młocka zbóż 

kombajnem

53
27
26
19 
16,5

15,6

Ponadto nieliczna część ankieto­
wanych wymieniała także orkę, 
transport buraka, zwózkę zbóż z po­
la itp. Powyższe odpowiedzi wska­
zują przeważnie na braki w asorty­
mencie maszyn posiadanych przez 
kółka rolnicze (MBM).

W celu uzyskania informacji do­
tyczących warunków i perspektyw 
wzrostu zapotrzebowania na usługi 
postawione zostały w ankiecie dwa 
pytania. 1. Jeśli ceny na usługi nie 
ulegną zmianie, a rozszerzy się ich 
asortyment — to o ile godzin w 
pana (i) gospodarstwie wzrośnie za­
potrzebowanie na usługi w 1968 ro­
ku w stosunku do roku 1966. 2. Je­
śli obniży się cenę usług o 20—25% 
i rozszerzy się asortyment usług — 
to o ile godzin wzrośnie zapotrze­
bowanie na usługi w pana (i) go­
spodarstwie w roku 1968 w porów­
naniu do roku 1966. Odpowiedzi na

0 nowe formy ubezpieczeń w PZU
Fenomenalnym paradoksem, a 

zarazem jakąś niezrozumiałą dy­
skryminacją wobec rolników jest 
zarządzenie PZU, uniemożliwiające 
rolnikom ubezpieczenie mieszkań od 
kradzieży z włamaniem. Jest to 
prawie niewiarygodne a jednak 
prawdziwe. Mieszkańcy wsi nie bę­
dący rolnikami mogą ubezpieczyć 
mieszkania od kradzieży z włama­
niem, tylko rolnicy nie mają do te­
go prawa. Tak wiec każdy mieszka­
niec wsi chcąc ubezpieczyć mieszka­
nie od kradzieży z włamaniem musi 
przedłożyć urzędowe zaświadczenie, 
że nie jest rolnikiem.

Jak z tego wynika, kompetentni 
pracownicy Centrali PZU w War­
szawie nie lubią rolników. Innej

bowiem nie ma chyba przyczyny, 
która by usprawiedliwiała ten prze­
pis. Kradzieże z włamaniem nie są 
na wsi wcale częstsze, niż w mieś­
cie, co łatwo chyba sprawdzić staty­
stycznie.

Należy umożliwić na wsi dobro­
wolne ubezpieczenie od kradzieży 
nie tylko mieszkań, ale również po­
mieszczeń magazynowych, spich­
rzów oraz inwentarza żywego. I to 
nie tylko w pomieszczeniach zam­
kniętych, ale również na pastwi­
skach. Często bowiem rolnicy trzy­
mają na uwięzi konie I bydło na 
pastwiskach, znajdujących się w 
odległości 500 ,1 więcej metrów od 
zabudowań. Codzienne sprowadza­
nie zwierząt do zabudowań ' jest 
bardzo uciążliwe, a w przypadku

bydła powoduje niekiedy nawet 
spadek mleczności.

Składka ubezpieczeniowa nie mu- 
siałaby być wcale wysoka, gdyż nie 
sądzę, aby została skradziona więcej 
niż 1 sztuka na 1000 ro.cznie. Wy­
starczyłaby więc roczna składka w 
wysokości 0,1 proc.

Czytałem, że za granicą ubezpie­
cza się dosłownie wszystko, nawet 
głos artysty, również i u nas powin­
no się dążyć do rozszerzenia zakresu 
ubezpieczenia.

ANTONI ŻUREK

ODLEWNIA 
ŻELIWA 
„WĘGIERSKA 
GÓRKA”

KOMUNIKAT
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ZAKŁAD PRODUKCJI 
MASZYN I URZĄDZEŃ 

Baboszewo pow. Płońsk 
teł. Baboszewo 10 lub 30

w ramach luzów produkcyjnych przyjmle do 
wykonania w r. 1967 i 1968

ELEMENTY DO OBRÓBKI

• tokarkę TUI 48x2500 
• tokarkę TUC 50x750
• frezarkę 

' wer-alną 
FWA-41
strugarkę

unl- 
typ

typ
HDB-80/2000
Ewentualne za­
mówienia pro­
simy kierować 
pod adresem
jak wyżej.

na następujące obrabiarki:

K-M

Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawa, uprzejmie 
informuje, że we wrześniu br. zorganizowane będą w Domu Ekonomi­
sty, przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu nastę­
pujących zagadnień:

1.IX.1967 r. godz. 10.00 — „Zagadnienia materiałowe w przygotowaniu 
i przebiegu procesów produkcyjnych”, kon­
sultant — mgr Stanisław Wesołowski.

8.IX.1967 r. godz. 10.00 — „Efektywność produkcji eksportowej na tle 
' współpracy przemysłu z handlem zagranicz­

nym", konsultant — mgr Władysław Jachniak.
15.IX.1967 r. godz. 10.00 — „Organizacja kontroli wewnętrznej w przed­

siębiorstwie", konsultant — mgr Tadeusz 
Kosacz.

22.IX.1967 r. godz. 10.00 — „Metodyka sporządzania planów techniczno- 
ekonomicznych — bilansowanie wskaźników 
i rozliczeń”, konsultant — mgr Tadeusz Ma- 
rzantowic.

29.IX.1967 r. godz. 10.00 — >,Zastosowanie metod matematycznych i elek­
tronicznej techniki obliczeniowej do zagadnień 
gospodarczych”, konsultant — samodzielny 
pracownik naukowy — mgr S. Andrejszyn.

Przypominamy, że w ramach konsultacji zbiorowych są prowadzone 
cykle matematyczne ‘poświęcone:

1) problemom związanym z organizacją pracy przedsiębiorstw, rytmicz­
nością produkcji, zarządzania itp. Są to zagadnienia, wynikające z Uchwał 
VII Plenum KC PZPR.
.2) wybranym formom i metodom przeprowadzania analiz ekonomicz­

nych przedsiębiorstw i zjednoczeń,
3) badaniom efektywności inwestycji (zasady i sposoby stosowania ra­

chunku ekonomicznego w procesach inwestycyjnych),
4) zasadom stosowania rachunku ekonomicznego (rachunku optymali­

zacji) w procesach produkcyjnych z punktu widzenia obniżki kosztów, 
podniesienia rentowności, wykorzystania środków itp.,

5) podstawowym pojęciom oraz możliwościom zastosowania nowocze­
snych rozwiązań ekonomicznych, jak; programowanie liniowe, wykorzy­
stanie maszyn do przetwarzania informacji itp,,

6) zagadnieniom aktywizacji eksportu.
Godziny dyżurów Kierownika Ośrodka Konsultacyjnego w sprawie 

konsultacji indywidualnych 1 zbiorowych — zamkniętych;*
poniedziałki godz. 15.00—17,00
środy godz. 15.00—17.00
piątki godz. 10.00—13^00

Nadmieniamy, że konsultacje zbiorowe i indywidualne udzielane są za­
interesowanym jednostkom bezpłatnie. Ośrodek i^aprasza do udziału 
w konsultacjach członków samorządu robotniczego

w v Węgierskiej Górce, 
ul. Kościuszki 30, pow. Żywiec.

sprzeda
2 REKUPERATORY
do żeliwiaków 
0 900 m/m, 

produkcji Dolnośląskich Za­
kładów Metalurgicznych w 
Nowej Soli. 
Rekuperatory można oglądać - 
w dniach roboczych od 7 do 
13. K 46

DYREKCJA SZKOLENIA 
EKONOMICZNEGO PTE 

w Warszawie 
uruchomiła Dwuletnie Zaocz­
ne Studium Planowania i 
Analizy Ekonomicznej w 
Przedsiębiorstwie Przemysło­
wym dla pracowników komó­
rek ekonomicznych i przed­
siębiorstw przemysłowych.

Dodatkowe zapisy na 
Kurs przyjmowane’ są do 
dnia 15 września 1967 r. 
Informacji udziela Sekre­
tariat Kursu codziennie z 
wyjątkiem sobót i świąt 
w godzinach od 10.00 do 
15,00 w Warszawie, 
ul. Chocimska 8/10 lub te­
lefonicznie pod nr 45-51-68.

K 45
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Nigeryjska secesja
nr7v«łń rzuca konflikt bliskowschodni na sytuację międzynarodową 
fnrńw, a * pewneSo stopnia inne wydarzenia i' zatarł ostrość ich kon- 
nniitvA»nl . upalne lato 1967 przynosi coraz to nowe burze
««-Mia w: ... których na szczególną uwagę zasługuje niewątpliwie 
ciram) i tocząca się w tym kraju wojna domowa między woj-

pr°klamowanej republiki Biafra a siłami zbrojnymi rządu
. , ne . w. Lagos. Dokonujący się na naszych ocżach rozpad naj- 

^.bardziej zaludnionego państwa na Czarnym Lądzie może 
aaieKosl?zne następstwa dla stosunków afrykańskich i stworzyć 

poważne ognisko napięcia na tym kontynencie.
że wypadki nigeryjskie, chociaż trudno przeprowadzić 

paralelę między nimi a Bliskim Wschodem, mają tę wspólną cechę 
z Kryzysem w rejonie Kanału Sueskiego, iż na ich ekonomiczne tło rzu­
tuje w dużej mierze problem nafty.

2 27 na 28 czerwca br. zgromadzenie ustawodawcze Ni­
gerii wschodniej podjęło decyzję o wystąpieniu tej prowincji z federacji 
i ogłosiło ją jako samodzielne państwo, wielu obserwatorów sceny afry- 
kanskiej dopatrywało się w tym analogii z oderwaniem się przed kilku 
laty, w okresie władzy Czombego, zasobnej w bogactwa naturalne, uprze­
mysłowionej Katangi od Konga-Leopoldville. Rzeczywiście, podobieństwo 
jest dość wyraźne ze względu na gospodarczą rolę obydwu obszarów, 
a także machinacje sił neokolonialnych, które w obydwu wypadkach 
niewątpliwie stosując znaną politykę divide et impera, podsycały waśnie 
plemienne i szczepowe, wykorzystując dla swych celów separatystyczne 
tendencje pewnych terytoriów i grup etnicznych, aby przy okazji upiec 
własną pieczeń.

O ile jednak secesja Katangi była w sposób jawny inspirowana z ze­
wnątrz, a następnie — również dzięki przyzwoleniu z zewnątrz — zo­
stała przezwyciężona, o tyle tło wydarzeń w Nigerii jest bardziej skom­
plikowane, a powstałej tam zawiłej sytuacji nie da się rozszyfrować 
przy pomocy jednego klucza. Można również obawiać się, że utrzymanie 
spoistości federacji nigeryjskiej będzie znacznie trudniejsze niż państwa 
kongijskiego.

Pobieżny rzut oka na mapę mógłby kogoś niewtajemniczonego wpro­
wadzić w błąd. Nowo proklamowana, nie mająca zresztą nigdzie uznania 
dyplomatycznego, republika Biafra zajmuje powierzchnię zaledwie 76.364 
km kw. i stanowi niespełna 9 proc, całego terytorium federacji (928 tys.a 
km kw.). Stosunkowo niewielki obszar Biafry zamieszkuje 13 min osób 
w porównaniu z 55’ min (wg spisu z roku 1963) we wszystkich prowin­
cjach rozpadającego się państwa.

Na pozór można by sądzić, że główny trzon federacji, gros Jej teryto­
rium, największe miasta i skupiska ludności, nadal istnieje, chociaż zo­
stał nieco naruszony. Tak jednak nie jest. Nigeria wschodnia, nosząca 
obecnie nazwę .Biafry, ma dla całego kraju niezwykle żywotne znacze­
nie, jest czymś w rodzaju stosu pacierzowego.

Spośród czterech prowincji (północnej, wschodniej, zachodniej i środ- 
kowo-zachodniej) Nigeria wschodnia, ze stolicą w Enugu, może poszczy­
cić się najwyższym stopniem rozwoju gospodarczego oraz szeroko roz­
budowaną infrastrukturą.

Podczas gdy w innych prowincjach, a zwłaszcza w Nigerii północnej, 
zamieszkałej przez muzułmańskie plemię Hausa, ludność wciąż żyje I 
w warunkach feudalnych i półfeudalnych, z fanatycznym niekiedy upo­
rem przeciwstawiając się naciskowi nowoczesności, w prowincji wschod- 
dniej od dłuższego już czasu stosunki feudalne zostały rozsadzone, ufor­
mowała się tam silna rodzima warstwa kapitalistycznych przedslębior- 
ców-przemysłowców, kupców, bankierów i plantatorów, zrodziła się dość 
liczna klasa robotnicza, powstały zaczątki warstwy farmerskiej.

Ekonomiczna baza Biafry opiera się na mocnych fundamentach. Tu 
znajdują się największe zagłębia kopalniane Nigerii — obok pokładów 
rud żelaza, cyny, kolumbitu i węgla, niezwykle bogate złoża ropy nafto­
wej, bardzo poszukiwanej ną rynku światowym ze względu na czysty 
skład (wolnej od siarki). Dzięki tym złożom Nigeria, z zasobami ropy 
szacowanej na 3 mld baryłek, których eksploatacja rozpoczęła się do­
piero w roku 1956, znalazła się na trzecim miejscu wśród afrykańskich 
krajów naftowych, po Algierii i Libii.

Do tego dochodzą jeszcze dobrze zagospodarowane plantacje, zapew­
niające znaczne wpływy dewizowe z eksportu produktów tropikalnych, 
a zwłaszcza oleju palmowego.

Obszar Biafry zamieszkuje plemię Tbo, najbardziej dynamiczna i przed­
siębiorcza, szybko przyswajająca sobie postęp cywilizacyjny grupa etni­
czna, znienawidzona przez północne plemię Hausa, z którym od dawna 
toczy nieubłaganą walkę o roztoczenie władzy i wpływów na całą fede­
rację. Obecnie walka ta przybrała formę wojny domowej, w której staw­
ką dla Ibo jest zapewnienie egzystencji własnego państwa.

Niezależnie od militarńych i czysto politycznych aspektów, tego kon­
fliktu można już obecnie stwierdzić, że prowadzi on do gospodarczego 
impasu, pozbawiając obie strony korzyści z największego atutu ekono­
micznego, jakim jest nafta.

Rząd federalny w Lagos ustanowił blokadę eksportu ropy w Nigerii 
wschodniej, wstrzymując jednocześnie ruch tankowców, które poprzednio 
zawijały do leżącego na terytorium Biafry portu Bonny, połączonego 
systemem rurociągów z polami naftowymi. W tej sytuacji odgrywający 
najważniejszą rolę w eksploatacji ropy nigeryjskiej bryty jsko-holender- 
ski koncern Shell-BP postanowił zmniejszyć wydobycie, tłumacząc to 
brakiem zbiorników do magazynowania paliwa.

Nastąpiło to wówczas, gdy szef secesjonistycznej republiki, płk Ojukwu, 
zażądał od dwóch towarzystw — Shell-BP i „Safrap" — wypłacenia 
siedmiu min funtów szterlingów z tytułu zaległych royalties. Rząd fede­
ralny w Lagos zagroził, że wprowadzi blokadę tankowców, o ile jaka­
kolwiek suma royalties przekazana zostanie władzom Biafry. Nie wia­
domo dokładnie, jaką obietnicę od towarzystw naftowych otrzymał Oju: 
kwu ale groźba rządu federalnego została urzeczywistniona. Nigeryjski 
przemysł naftowy i eksport tak poszukiwanego obecnie paliwa, z uwagi 
na kryzys bliskowschodni, zostały, praktycznie rzecz biorąc, sparauzo-

J
uż po raz 15-ty, jubileuszo­
wy, otwarła w 1967 roku go­
ścinne podwoje wystawa roi-? 
nicza w Markkleeberg koło 
Lipska. W NRD znana jest ona 
bardziej pod nazwą „uniwer­

sytet na zielonej murawie”, lub też 
jako „uniwersytet chłopski”. Mark­
kleeberg zmienia wszakże co roku 
oblicze, za każdym razem przywdzie­
wa inny strój, z reguły coraz bar­
dziej złożony. Takie jest bowiem sa­
mo rolnictwo w NRD. Z upływem 
lat, wystawie przybywa więc plansz, 
wykresów, punktów konsultacyj­
nych, kursokonferencji, a ubywa 
wszystkiego co kojarzy nam się z 
wsią tradycyjną w dawnym sensie 
wiejską, sielską. Rolnictwo staje się 
„przemysłem".

Coroczny, czerwcowy przegląd o- 
siągnięć oraz wymiana doświadczeń 
rolnictwa, odbywał się na obszarze 
140 ha. Rozmieszczono na nim 90 pa. 
wilonów. Dodatkowe 70 ha po­
wierzchni w sąsiadującym z terenem 
wystawowym PGR, zarezerwowano 
na różne pokazy i imprezy. W Mark­
kleeberg prezentuje swe możliwości 
i ambicje przeciętnie ponad 200 naj­
lepszych gospodarstw spółdzielczych 
i PGR-ów, a także zakłady przemy­
słu przetwórczego, chemii, handlu, 
leśnictwa, słowem — wszyscy koope­
ranci rolnictwa.

„Agra”, bo tak brzmi skrót wy­
stawy, zwiedziło dotychczas ponad 
12 min osób, co daje od 700 tys. do 
1 min zwiedzających rocznie. W 
przytłaczającej większości nie byli 
to goście przypadkowi, turyści, lecz

W Markkleeberg załatwia się wie- 
le spraw za jedną delegacją służbo­
wa i jednym biletem kolejowym, czy 
autobusowym. Spotykają się tu bo­
wiem wszyscy odpowiedzialni za rol­
nictwo: praktycy, teoretycy a także 
przedstawiciele rządu. •,Uniwersytet 
na zielonej murawie” jest uczelnią 
szczególną. Nikt tu nie stawia stop­
ni, nie egzaminuje.

Uniwersytet' chłopski awansujeco- 
raz bardziej także do rangi centrum 
spotkań i wymiany międzynarodo­
wej. Jest to jedyna na tę skalę w 
Europie impreza. W roku 1966 Mark­
kleeberg gościł przybyszów z 60 kra­
jów świata Miarą zainteresowania 
zagranicy wystawą jest stały w niej 
udział z własnymi pawilonami wielu 
państw socjalistycznych, w tym i

Jednym i puhktów Jralmlnacyjn^cK 
„Agra" 1967 były pokazy nowoczes­
nej produkcji wielkoprzemysłowej 
w rolnictwie na odcinku hodowli 
cieląt, karmienia tuczników wieprzom 
wych, oraz produkcji mleka i jaj.' 
Sensację wzbudził m.in. model ol­
brzymiej fermy kurzej z aluminium, 
dostosowanej do hodowli kur meto­
dą przemysłową. Ferma obejmująca 
kilka kompleksów zabudowań, eli­
minuje całkowicie pracę ręczną. 
Transportem jaj, karmieniem oraz 
oczyszczaniem pomieszczeń zajmują 
się taśmy i inne automatyczne urzą­
dzenia. Obsługa jednego kompleksu, 
mieszczącego 12 tys. kur, wymaga 
tylko trzech osób, w tym jednego 
rolnika dyplomowanego. W całej fer­
mie, w której w ogóle nie zaplano-

wane.
W związku z tym warto nadmienić, że od 1 stycznia br. stosunki mię­

dzy zagranicznymi towarzystwami naftowymi a władzami w Lagos były 
bardzo zaostrzone. Rząd federalny wprowadził nowe przepisy podwyż­
szające opłaty, jakie do centralnej kasy państwa miały wnosić kon­
cerny amerykańskie, brytyjskie, holenderskie i francuskie, eksploatujące 
nigeryjskie pola naftowe. O ile Brytyjczycy, z dużym wprawdzie ociąga­
niem, wydawali się z tym godzić, o tyle Amerykanie zgłosili kategorycz­
ne weto. W ślad za tym poszły we wschodnionlgeryjskim zagłębiu nafto- 
wym sabotaże i zamieszki, zaczęto inscenizować potajemne dostawy bro­
ni, i podsycano jeszcze bardziej waśnie plemienne...

Ukazujące się w Lagos pismo „Morning Post” stwierdziło przed kilku

dniej”.
Jest w tvm stwierdzeniu chyba sporo prawdy, chociaż nie wyjaśnia 

ono wszystkiego. Z drugiej strony bowiem wojna domowa, do jakiej 
obecnie doszło, jest ciężkim ciosem nie tylko dla samej Nigerii i idei 
jedności afrykańskiej, lecz również przynosi wiele strat zachodnim pro­
tektorom Nigerii, którzy — zwłaszcza W. Brytania — chcieli w tym 
państwie widzieć główną podporę swych wpływów na czarnym kontynen­
cie. Koncepcja ta spaliła na panewce.

W roku ubiegłym wartość brytyjsko-nigeryjskich obrotów handlowych 
wyniosła J85 min dolarów. Brytyjskie inwestycje kapitałowe w Nigerii 
szacuje się na 300 min dolarów, z czego około 200 min dolarów przypada 
na lokaty koncernu Shell-BP w przemyśle naftowym.

Ponadto Nigeria jest dotychczas jedynym krajem Commonwealthu, 
którv od lipca 1965 roku posiada status członka stowarzyszonego EWG. 
Blisko 45 proc, nigeryjskiego eksportu i przeszło 30 proc, importu przy­
padało w 1966 roku na Wspólny Rynek.

W ciaeu ostatnich lat można było zaobserwować potężną penetrację 
kapitałów zachodnioeuropejskich, zwłaszcza niemieckich, w tym zasob­
nym w bogactwa naturalne afrykańskim państwie. Głównym Importerem 
nigeryjskiej ropv naftowej jest W. Brytania, dążąca do rozluźnienia swej 
ścisłej zależności od dostaw ropy bliskowschodniej.

Obecnv impas wywołany wojną domową przekreślił nadzieje tych, 
którzy’ widzieli w Nigerii ostoję afrykańskiego ładu i porządku oraz 
obiecującą bazę dla penetracji ekonomicznej.

svtuacia może o tyle jeszcze ulec skomplikowaniu, że przykład Biafry 
<taie sie zaraźliwy. Również inne prowincje, a w szczególności zachodnia, 
zamieszkała przez plemię Joruba, coraz poważniej myślą o oderwaniu się 
cd federacji. Także w prowincji zachodniej są złoza ropy naftowej.

Wstrzymując się przed zbyt wczesną oceną, należy już teraz stwier­
dzić że wypadki nigeryjskie stanowią bardzo charakterystyczną Hustra- 
c ę trudności wewnętrznych, z jakimi borykają się niektóre młode pań­
stwa afrykańskie, jAN SIERZpurOwSKI

rolnicy lub pracujący 
rolnictwa, delegowani 
dzielnie produkcyjne i 
konkretnym zadaniem

dla potrzeb 
przez spół- 
instytucje, z’ 
szczegółowe­

go zapoznania się z tą czy inną dzie­
dziną. Markkleeberg traktuje się bo­
wiem jako centrum konsultacji, 
przekazywania w sposób poglądowy 
najnowszych zdobyczy wiedzy rol­
niczej.

Tysiące grup roboczych spółdziel­
ców spieszy tu więc z całej NRD z 
notesem i ołówkiem, aby dowiedzieć 
się „co nowego w rolnictwie”. Każdy 
otrzymuje do zbadania inny odcinek. 
W rezultacie takich corocznych piel­
grzymek na „Agra", w każdej wsi 
powstaje stopniowo grupa eksper­
tów, których znajomość przedmiotu 
wykracza poza poziom przeciętny. 
O tym jak masowo’ ściągają chłopi 
na wy stewę, świadczy przykład ok­
ręgu Neubrandenburg, gdzie wydzia­
ły rolne rad narodowych powiatów 
zawarły z biurem turystyki umowę, 
zgodnie z którą 14 autokarów prze­
wozi codziennie chłopów na wysta­
wę stopniowo z całego okręgu. Mark­
kleeberg przekształca się więc w 
sejmik rolniczy. Obok kursokonfe- 
rencji organizowanych tu dla prze­
wodniczących gromadzkich i gmin­
nych rad narodowych, wymienia się 
doświadczenia w różnych grupach 
specjalistycznych. Tempo specjaliza­
cji jest tak szybkie, że zeszłoroczne 
grupy często już w roku następnym 
dzielą się na podgrupy specjalisty­
czne. Dodatkowa oznaka, że do rol­
nictwa NRD szerokim frontem do­
cierają HfcnfkoWltólśTpdy pracy. ■

Markkleeberg jest przykładem 
szeroko pojętego poradnictwa rólne- 
go. Każdy wraca tu z jakimś baga­
żem przydatnych doświadczeń. Tak­
że robotnicy, konstruktorzy przemy­
słu maszyn rolniczych, pracownicy 
przemysłu chemicznego i budownic­
twa wiejskiego. Konfrontacja naj­
lepszych osiągnięć staje się dla słab­
szych spółdzielni, bodźcem, by same­
mu wkroczyć na tory lepszej gospo­
darki. Wystawa jest przeglądem o- 
siągnięć i zamierzeń gospodarstw 
przodujących, które niestety są w 
mniejszości. Większość spółdzielni 
wprowadza nowe metody pracy je­
szcze ociężale. W podciąganiu słab­
szych do poziomu przodujących 
tkwią właśnie wielkie rezerwy rol­
nictwa. które stara się ukazać Mark­
kleeberg. Słabsze spółdzielnie prze­
konuje się konkretnymi, żywymi 
przykładami i pedantycznymi wyli­
czeniami, że można lepiej gospoda­
rzyć Cóż znajdzie na swe usprawie­
dliwienie jakaś spółdzielnia, jeśli in­
na. mająca identyczne warunki gle­
bowe i gospodarskie, osiąga wielo­
krotnie lepsze wyniki produkcyjne?

Uniwersytet 
na 

zielonej murawie
EUGENIUSZ GUZ

Polski, a także przyjazd pokaźnej 
grupy specjalistów. W roku 1967 
przybywało w tym charakterze po 3 
tys. osób z ZSRR i CSRS oraz 500 
z Polski. Czy nie warto było wy­
słać z naszego' kraju więcej osób? 
Spotyka się tu nie tylko zagranicz­
nych gości, lecz także zagraniczny 
sprzęt. Z eksponatów zachodnich 
głównie maszyny duńskie i holen­
derskie.

Wynieślibyśmy błędne wrażenie, 
sądząc, że uniwersytetem chłopskim 
zawładnęła całkowicie teoria. Wysta­
wa, która w roku 1967 odbywała się 
pod hasłem kooperacji między spół­
dzielniami produkcyjnymi, pozwala 
prześledzić na konkretnych poglą­
dowych przykładach sposoby i efek­
ty wprowadzania w rolnictwie prze­
mysłowych metod produkcji i naj­
bardziej racjonalnych metod upra­
wy gleby. Grupa robocza z sześciu 
spółdzielni produkcyjnych zaprezen­
towała sposoby zagospodarowywania 
gruntów wspólnie na obszarze 4 tys. 
ha powierzchni uprawnej. Inny 
przykład z wystawy: przeciętne zblo - 
ry buraka cukrowego w NRD wynio­
sły w iatach 1963—1966 — 273,3 q 
z ha. Tymczasem kilkunastoletnie 
doświadczeni» prowadzone przez In­
stytut Hodowli Roślin w Muencheń- 
berg wykazały, że w oparciu o sto­
sowaną tam metodę można uzyskać 
645 q z ha. Różnica ogromna, a więc 
gra warta świeczki, nawet jeśli w 
samych spółdzielniach doświadcze­
nia wspomnianego instytutu pozwo­
lą podnieść wydajność tylko o kil­
kadziesiąt kwintali.

Podobnie rzecz się ma z ziemniaka­
mi. Przeciętne zbiory wynoszą 175 q 
podczas gdy takie kraje, jak Holan­
dia, produkują 286 q, Szwajcaria 
243, Belgia 239 q Rekordziści trafia­
ją się również w NRD. Np. spółdziel­
nia produkcyjna w Żahren zbiera 
350 q. Inny przykład: jedna spół­
dzielnia zebrała 20,7 q jęczmienia o- 
zimego, 18 q pszenicy ozimej i 137 
o ziemniaków, a druga spółdzielnia, 
chociaż pracuje w tych samych wa­
runkach glebowo-gospodarskich, po­
szczycić się może prawie dwa razy 
wyższymi zbiorami. Na pytanie, skąd 
bierze się aż tak duża rozpiętość, 
stara się odpowiedzieć rolnikom wy­
stawa.

wano etatu koguta, znajdzie pomie- 
s; czenie od 100 tys. do pół miliona 
niosek.

W miejscowości Moeckern rozpo­
częto już budowę fermy-giganta, 
składającej się z 72 hal. O rozmia­
rach tej inwestycji świadczy fakt, że 
zaledwie 6 hal mieścić będzie 180 
tys. niosek Na razie honory fabryki 
jaj spełniała na wystawie ferma Wu- 
erzen-Bennewitz, gdzie 14 dziewcząt 
nadzoruje 12 tys. kur. Przeciętnie 
na każdą kurę wypadło tam w roku 
ub. 214 jaj.

Na wystawie ma swój kącik także 
rolnicza służba lotnicza. Coraz wię­
ksze powierzchniowo gospodarstwa 
rolne NRD, liczące przeważnie kil­
kaset a nawet kilka tysięcy hekta­
rów, sprzyjają wykorzystaniu lot­
nictwa do nawożenia i opylania 
gruntów chemikaliami z powietrza. 
Ponad pół miliona gruntów zagospo­
darowywanych jest już tą drogą, nie 
licząc terenów leśnych, które stano­
wią osobne zagadnienie. W.1958 roku 
w czasie jednego lotu samolot che­
micznej służby lotniczej rozsiewał 
przeciętnie nawozy na obszarze 12,2 
ha. a w roku ub. Już na powierzęhńi 
30;4;ha. -Rolnicy ząwierają -z lotnicy 
twepj, corocznie .pmpwy, przewidu­
jące usługi dla kliku sąsiadujących 
spółdzielni jednocześnie.

Rolnicy mogą „przebierać” na wy­
stawie wśród ponad 200 maszyn rol­
niczych produkcji NRD, z których 
szereg legitymuje się znakiem naj­
wyższej jakości, otwierającym na 
oścież drzwi eksportu. Dawniej ma­
szyny na wystawie można było je­
dynie oglądać. Dziś można je kupo­
wać „na pniu", a formalności z tym 
związane znacznie uproszczono. Acz­
kolwiek nasycenie parkiem maszy­
nowym nie jest złe, centrale han­
dlowe nie mają zmartwień ze sprze­
dażą. Konie są tutaj (nie tylko zre­
sztą ńa wystawie) niemal „białymi 
krukami”. Ciągniki wyparły konie. 
Jest ich obecnie w NRD około 250 
tys. w porównaniu z 5 milionami ko­
ni w naszym kraju. Doszło do tego, 
że trzeba było podjąć pewne posu­
nięcia, aby powstrzymać dalszy spa. 
dek pogłowia koni, które w pewnych 
warunkach są niezbędną siłą pocią­
gową.

Na marginesie wystawy maszyn 1 
sprzętu dokonano ciekawego spo-

strzeżenW. Zmechanizowania docze- 
kaK się niemal wyłącznie czynności 
będące domeną mężczyzn, a nie ko­
biet, które nadal zdane są przeważa 
nie na wysiłek mięśni.

W roku 1967 uruchomiono po raz 
pierwszy specjalne punkty technicz­
no-ekonomiczne, w których zainte­
resowani mogą zapoznać się już 
szczegółowiej z poszukiwanym sprzę­
tem rolnym. Fabryce opłaca się zre­
sztą uruchamianie takiego punktu. 
Praktyczniej jest załatwić możliwie 
wiele potencjalnych klientów tutaj 
za jednym zamachem, niż później 
stać Wobec perspektywy pielgrzymek 
pojedynczych osób do fabryki. Ku­
pujący zaoszczędza także dodatkowej 
korespondencji czy podróży do fa­
bryki, ponieważ może wszystko za­
łatwić na wystawie. Również inni 
mogą tutaj załatwić za jedną byt­
nością szereg praktycznych spraw. 
Markkleeberg jest dla rolników tym. 
czym Targi Lipskie dla handlowców. 
Wszystko co liczy się w dziedzinie 
rolniczej, ma ambicję przybycia do 
Markkleeberg.

O tym jak głęboko zapuścił już w 
NRD korzenie mechanizm wykorzy­
stywania corocznej wystawy w spo­
sób jak najbardziej praktyczny i u- 
żyteczny, o jej charakterze robo­
czym, a nie tylko pokazowym, świad­
czą zwoływane tu zjazdy i konfe­
rencje. Niemiecka Akademia Nauk 
Rolniczych odbywa w Markkleeberg 
sesje naukowe z udziałem zagranicz­
nych delegacji. W czerwcu 1967 od­
było się piąte z kolei, centralne 
spotkanie młodych nowatorów rol­
nictwa z udziałem 350 uczniów szkół 
rolniczych z całej NRD. Nowatorów 
uczula się niejako „od dziecka” na 
określoną specjalizację. Pracują oni 
aż w 66 grupach roboczych, np. go­
spodarki hodowlanej, techniki rol­
nej, ekonomiki gospodarstwa. Stałe 
grupy wymieniają okresowo do­
świadczenia. Markkleeberg pamięta 
także międzynarodowe zjazdy po­
święcone standaryzacji sprzętu rol­
nego, problemom melioracji i innym. 
Najlepsi fachowcy rolnictwa NRD 
służą tu radą i pomocą. „Agra” uczy 
gospodarzyć mądrzej, oszczędniej, z 
mniejsżym wysiłkiem mięśni, a 
większym mózgu Naukowa organi­
zacja pracy, stosowanie metod pro­
dukcji przemysłowej, maksymalna 
mechanizacja, to jedyna perspekty­
wa dla wsi NRD — o rażąco niskim 
wskaźniku zatrudnienia.

Powszechne przenoszenie wiedzy 
rolnej do mas chłopskich, jest jed­
nym z najbardziej uderzających o- 
siągnięć wsi niemieckiej. Poza do­
raźnymi kursami znana jest także 
instytucja „akademii wiejskich” (coś 
w rodzaju naszego TWP, tylko spe­
cjalnie dla rolników i na masową 
skalę), opartej na licznej kadrze wę­
drownych wykładowców, szczególnie 
w miesiącach jesienno-zimowych. 
Rolnicy uczestniczą w wybranym 
cyklu wykładów z możliwością zda­
nia egzaminu. Środkiem pomocni­
czym jest radio i telewizja rezer­
wujące dużo miejsca dla problema­
tyki rolnej. Czołówkę kadrową szko­
li Instytut Ekonomiki Rolnej w 

£ Erenburgu. Niemiecka Akademia 
« Rolnicza zatrudnia ć tys. pracowni* 
' ków i posiada 35 instytutów.

Myli się, kto sądzi, że wystawa rol­
nicza ma charakter wybitnie profe­
sjonalny. Program dobiera się tak, 
aby mógł on zainteresować również 
przeciętnego laika. Są więc m.in. po­
kazy bydła, międzynarodowe kon­
kursy hippiczne, pokazy sztuki og­
rodniczej, sympozja filmowe, sparta­
kiady ucznlów-praktykantów rolnic­
twa. konkursy orki, dojenia, w po­
pularnym wydaniu „tydzień melio­
racji" czy „dzień chemii”. Najlepsze 
stoiska, pawilony 1 pokazy otrzymu­
ją nagrody, medale. Kilkadziesiąt 
imprez sportowych i kulturalnych 
w ramach miesięcznej wystawy nie 
pozwala nudzić się nikomu. Zgodnie 
z maksymą „dla -każdego coś miłe­
go”, przemieszano pawilony 1 ekspo­
naty z elementami parku, w który 
wkomponowano teren wystawowy. 
Pawilony przedzielają strumyki, dy­
wany kwiatów, różnorakie krzewy, 
fontanny, altanki, stawy pełne łabę­
dzi. Ktoś może utrzymywać, że znaj­
duje się na wystawie — inny, że w 
parku i obaj będą mieli rację.

OCENA GOSPODARKI USA
Wedliig danych amerykańskiego Mi- 

nisierstua Handlu globalny produkt 
narodowy USA w 11 kwartale bielą­
cego roku zwiększył się o 9000 min 
doi. do- poziomu 775 300 min doi. w 
stosunku rocznym. Wzrost ten jest 
pr. eszlo dwukrotnie wyższy niż w I 
kwartale, w którym produkt globalny 
podniósł się tylko o 1200 min doi.

W rzeczywistości jednak wyniki go­
spodarcze osiągnięte w I półroczu 1967 
r. były znacznie skromniejsze, gdyż 
połowa wzrostu produktu globalnego 
w II kwartale i cały wzrost w I 
kwartale przypadają na wzrost cen w 
tym okresie.

W kołach oficjalnych ocena sytuacji 
ekonomicznej kraju jest zdecydowanie 
optymistyczna. Przewidują one. Iż w 
III kwartale wzrost globalnego produktu 
narodowego wyniesie od 10 000 min do 
15 000 min doi., a w IV kwartale osiąg­
nie 18 000 min doi.

ELEKTROWNIA ATOMOWA 
W SZKOCJI

Hada do spraw elektryfikacji Połud­
niowej Szkocji zatwierdziła ostatnio 
projekt budowy kosztem M min fun­
tów nowej elektrowni atomowej w po- 
bliżu istniejącej siłowni atomowej w 
Hunterston (Ayrshlre).

Nowa elektrownia o mocy 1350 MW 
będzie miała wydajność ł-krotnie więk­
szą od elektrowni w Hunterston I w 
1973 roku zostanie przekazana do eks­
ploatacji.

Koszt produlłcjl w nowej elektrowni 
atomowej będzie mniejszy niż w wiel­
kiej elektrowni węglowej o mocy 2109 
MW, budowanej obecnie przea wspom­

nianą Radę w Longannet (FIve), «- 33 
proc.

(MP)

TARGI W DAMASZKU BEZ NRF
Przedstawiciel oficjalnych władz han­

dlowych Syrii powiadomił zachodnionie- 
mieckie przedsiębiorstwo targów mię­
dzynarodowych w Monachium, te udział 
firm z NRF w tegorocznych targach w 
Damaszku, rozpoczynających się 20 sierp­
nia br., jest niepożądany.

W tegorocznych międzynarodowych 
targach w Damaszku miało, Jak co roku 
wziąć udział 150 wystawców z NRF. 
Wynajęli oni ponad 3 tys. m’ powierz­
chni wystawowej. Przyczyny decyzji 
władz syryjskich są związane z popar­
ciem jakiego udziela NRF pańMwu 
Izrael w jego walce przeciw Arabom, 

(d)

SPOTKANIE DZIESIĄTKI
W Londynie odbędzie się 29 bm ko­

lejne spotkanie ministrów finansów i 
czołowych przedstawicieli Instytucji fi­
nansowych 10 najbogatszych krajów ka­
pitalistycznych. Na Spotkaniu tym oce­
nią oni postępy prac komisji złożonej 
z wiceministrów przygotowujących plan 
reformy światowego: systemu monetar­
nego. Plan ten ma zostać przedstawiony 
na dorocznej konferencji Międzynarodo­
wego Funduszu Monetarnego, w której 
to instytucji decydujący głos mają Ame­
rykanie i Anglicy.

Jak wiemy, kraje BWG, przede wszysl- \ 
kim Francja, od lat domagają się zmia­
ny i reformy światowego systemu walu­
towego. Na ostatniej konferencji „dzie­
siątki” odbytej w połowie ub. miesiąca 
osiągnięto częściowy kompromis w tej 
sprawie. Przygotowanie konkretnego

projektu powierzono wiceministrom fi­
nansów. (d)

BUŁGARIA EKSPORTUJE 
PSZENICĘ

Tegoroczne zbiory zbóś w Bułgarii 
wypadły bardzo dobrze, przede wszyst­
kim pszenicy, w związku z tym Buł­
garia sprzedała już 30 tys. toa pszenicy 
do Argentyny po 73.07 doi za tonę, cif 
Buenos Aires. Dostawa, jak podaj o 
agencja Reutera rozpoesnis się w koń­
cu sierpnia br.

Ta sama agencja podała również, po­
wołując się na wiadomości z kół japoń­
skich, że Bułgaria zaproponowała Ja­
ponii zawarcie wieloletniego kontraktu 
przewidującego dostawę 300 tyś. ton 
pszenicy rocznie. Dostawy te miałyby 
się przyczynić do ożywienia obrotów 
i zmniejszenia ujemnego salda bilansu 
handlowego Bułgarii ‘w obrotach z Ja­
ponią. (d) .

MNIEJ RYŻU
Według Oceny fachowców z FAO świa­

towa podaż ryżu w foku bieżącym bę­
dzie najniższa od 12 lat, co związane 
jest ze spadkiem jego produkcji. Rów­
nież zapasy na wewnętrzne potrzeby 
krajów produkujących ryż wykasują 
spadek, a jednocześnie rosną jego ceny.

Sytuacja ta jest tym bardziej niepo­
kojąca, gdyż w wielu krajach Azji, 
gdzie zboże to etanowi podstawę wy­
żywienia, panuję w większym lub mniej­
szym stopniu klęska głodu. (d)

HISZPANII GROZI INFLACJA
Jak wynika to as sprawozdania gu­

bernatora Banku Hiszpanii, w krają 
tym znacznie wzrastają koszty Utrzyma­
nia oraz nieprodukcyjne wydatki pu­
bliczne. Bilans handlowy Jest ujemny.

Gubernator w sprawozdaniu tym ape­
luje o mobilizację wszelkich środków 
dla zwalczania rozwijającej ale inflacji.

(d)

talk produkcji przemysłowej (bez bu­
downictwa) wykazał wzrost w stosunku 
do maja o 3,ś proc., osiągając 113 punk­
ty (1891 r. >" 109). Poziom ten odpowia­
da produkcji z grudnia ubiegłego roku 
i jeet o 3,5 punkta wyższy niż przed 
rokiem.

Nieklórey obserwatorzy oceniają, *e 
Jest to początek trwalMej poprawy ko­
niunktury. Podobna opinia wynika rów­
nież a ankiety Urzędu Statystycznego 
oparto] o odpowiedzi z 1 tysięcy repre­
zentatywnych firm, które w jesieni tego 
roku przewidują zwiększenie produkcji.

Wzrost produkcji w czerwcu br. wy- 
Mszał przemysł przetwórstwa ropy nafto, 
wej, osiągając Ut punktów (w maju 
Ul), produkcja metali 137 (130), pro­
dukcja , wyrobów ze nkla IM (151), prze­
myśl chemiczny osiągnął 220 punktów 
(2U|, a produkcja wydawnicza 182 punk­
ty (193), przemysł papierniczy 153 (MO).

Spadek natosniast wykazała produkcja 
przemysłu gumowego 130 punktów (182) 
i przemysłu tekstylnego 117 (U8).

Wskałnik ogólny dla budownictwa 
wykazał również nieznaczny spadek 
osiągając 1M punktów (182 punkty w 
maju lir), Jednak byt wyższy o dwa 
punkty nM przed rokiem (158).

W kołach goepodarqzych i przemysło­
wych oczekuje aię od rządu nowych 
ułatwień podatkowych, które miałyby 
przyspieszyć rozwój produkcji i zbytu. 
Jak dotychczas wprowadzono jedynie 
ułatwienia podatkowe i antżki w przy­
padku łączenia się przedsiębiorstw w 
większe, eo ma na celu pobudzenie I 
przyspieszenie procesów koncentracji w 
gnapodares fraMtukiej, (d)

WE FRANCJI 
POPRAWA KONIUNKTUR/

Jak wynika z ostatnich komunikatów 
statystycznych, w cze wcu br. koniun­
ktura we Francji uległa poprawie, Weka* Nr 34 (831) - ro.vni.lW r,



o problemach gospodarczych
Od pewnego czasu zaczęła wygasać, gorąca 

niegdyś dyskusja na temat perspektyw i możli­
wości rozwoju rzemiosła indywidualnego. Czy 
to oznacza, że z rzemiosłem, jest tak dobrze, 
czy też tak żle, że nie ma już o czym dyskuto­
wać?

„POLITYKA” próbowała dać odpowiedź na 
to pytanie w dwóch publikacjach. W pierwszej 
z nich, pióra C. Niewadziego, zamieszczonej mniej 
więcej dwa miesiące temu, przychylano się ra­
czej do opinii, że jest żle. Obecnie, w drugim 
artykule, którego autorem jest Józef Gabian, 
zamieszczonym w ostatnim tygodniu, autor 
twierdzi, że przynajmniej pod pewnymi wzglę­
dami, jest zupełnie dobrze. Świadczy o tym 
dość szybki wzrost ilości warsztatów oraz za-
trudnienia to ostatnie osiąga już poziom
przewidziany w planie na rok 1970. Józef Ga- 
bia-n polemizując z autorem poprzedniego ar­
tykułu twierdzi, że do rozwoju rzemiosła przy­
czyniła się polityka podatkowa, przewidująca 
szereg ulg i zmniejszająca poważnie płaszczyznę 
sporów’ między rzemieślnikami a władzami po­
datkowymi na korzyść tych pierwszych. Szcze­
gólnie ostro J. Gabian przeciwstawia się opinii, 
że ,,car jest dobry, a urzędnicy źli”, to znaczy, 
że władze centralne popierają rozwój rzemiosła, 
a wydziały finasowe w terenie swą polityką 
fiskalną ten rozwój hamują. Jest to pasja szla­
chetna, bo autor, jako pracownik Ministerstwa 
Finasów, odpowiedzialny za politykę podatko­
wą mógłby raczej uważać się za „cara” od 
tych spraw. Trzeba zresztą zgodzić się z nim, 
że polityka fiskalna wobec rzemiosła przeszła 
w ciągu ostatnich dwóch lat poważną ewolucję 
i na pewno nie jest już obecnie najważniejszym 
czynnikiem limitującym rozwój tej gałęzi gos-

podarki. Czy to znaczy, że wszelkie hamulce 
tego rozwoju zostały. usunięte? Na pewno me. 
Można tu wymienić sprawy zaopatrzenia, lokali 
i polityki cen. Dwa pierwsze zagadnienia uza­
leżnione są od postępów w innych gałęziach 
gospodarki i szybka zmiana sytuacji jest tu 
bardzo trudna, jeżeli nie" wręcz niemożliwa. 
Natomiast sprawy cen mają nieco inny charak­
ter.

Ilustracją problemów przed jakimi staje rze­
miosło w tej dziedzinie może być artykuł An­
drzeja Mozołowskiego, zamieszczony w ostat­
nim numerze „PRAWA i ŻYCIA", a noszący wy­
mowny tytuł „Sędzia w obliczu ekonomii”. Pre­
tekstem do artykułu stała się sprawa prywat­
nego rzemieślnika, który wykonywał zamówie­
nia dla PAFAWAG-u, a następnie został oskar­
żony o wyłudzenie 1,4 min złotych i skazany 
na 12 lat więzienia. Sąd uznał wyłudzenie na 
900 tys. złotych, ale kolejni eksperci orzekli, że 
wyłudzenie to wynosiło tylko 124 tys. złotych, 
a obrona twierdzi, iż obecnie posiada dowody 
że wyłudzenia w ogóle nie było. Rzemieślnik 
dostarczał do PAFAWAG-u śruby po cenach 
zatwierdzonych przez Wojewódzką Komisję 
Cen. Reklamacji jakościowych ze strony od­
biorcy nie było. Oskarżenie twierdzi, że rze­
mieślnik wykonywał śruby niezgodnie z kal­
kulacją i z innych surowców. I oto powstaje 
pytanie — co powinna zatwierdzać komisja cen? 
Czy kalkulację, która zależy przecież od nie­
powtarzalnych warunków danego warsztatu 
a nawet sprawności samego rzemieślnika i jego 
kondycji fizycznej i jest praktycznie nie do 
zobiektywizowania (ekspertyzy w omawianym 
wypadku wykazywały od 1,4 min zł wyłudzenia 
do 49 tys. zł. nadpłaconych przez rzemieślnika),

czy cenę na gotowy,, wyrób, niezależnie od .wa­
runków w jakich został on wytworzony? Nie­
stety w praktyce dzieje się i tak i tak, ale je­
żeli rzemieślnik w trakcie wykonywania za­
mówienia potrafi usprawnić technologię — gro­
zi mu taka historia jak wyżej opisana. Dodać 
trzeba, że cena ustalona przez RKC na rze­
mieślniczy wyrób lub usługę nie tylko nie jest 
żadnym kryterium dla sądu, ale również i wła­
dze podatkowe nie traktują jej poważnie.

Jest to anomalia, która ma nie tylko wpływ 
na klimat panujący wokół rzemiosła ale i na 
ekonomiczne warunki jego rozwoju. Wydaje 
się, że decyzja państwowej instytucji, jaką są 
komisje cen, powinna być obowiązująca nie 
tylko dla rzemieślnika i jego odbiorców, ale 
również i dla wszystkich innych państwowych 
władz i urzędów. Przy tym za usprawnie­
nia technologiczne, postęp organizacyjny i tech­
niczny rzemieślnik powinien być premiowany 
możliwością uzyskania dodatkowych dochodów, 
a nie karany sądownie.

Na koniec chcemy zwrócić uwagę na ciekawy 
artykuł Zbigniewa Kwiatkowskiego pt. „Rzecz 
o nabijaniu w butelkę”, będący głosem w pro­
wadzonej przez „ŻYCIE LITERACKIE" dyskusji 
o szkolnictwie. Autor stwierdza, że tegoroczny 
przebieg egzaminów na wyższe uczelnie stał 
się podstawą do wysunięcia przez szkolnictwo 
wyższe poważnych oskarżeń pod adresem szkół 
średnich. Argumentem koronnym jest obniżanie 
się poziomu przygotowania do studiów absol­
wentów tychże szkól. „Oskarżony” twierdzi, że 
nie poziom kandydatów na wyższe uczelnie jest, 
w tym roku niższy, a zaostrzone zostały kry­
teria egzaminacyjne, co związane jest ze szczy­
tem wyżu demograficznego, szturmującego do 
bram uniwersytetów i akademii. Autora nie-

MMI
.Moskwicz" w Bawarii

Aktualnie prowadzone są rozmo­
wy na temat zorganizowania w Ba­
warii montowni samochodów osobo­
wych Moskwicz. Planowany zakład 
montażowy, zatrudniający ok. 300 łu­
dzi ma być uruchomiony w 1969 r. W 
roku bieżącym Związek Radziecki 
wyeksportuje do Bawarii 500 samocho­
dów Moskwicz, a w roku przyszłym 
do 2000 sztuk. Cena Moskwicza w 
Bawarii ma wynosić 8 tys. DM. (PT 
nr 24/67) .

Ogniowy egzamin grodzi
Jedyne w krajach socjalistycznych

urządzenie badania odporności
okrętowych grodzi na działanie ognia 
znajduje się w Centralnym Labora­
torium Stoczni Gdańskiej. Przepro­
wadza się tutaj badania materiałów 
dla potrzeb krajowego przemysłu 
stoczniowego: urządzeniem zaintere­
sowali się także specjaliści bułgar­
scy. Zamówili oni u specjalistów 
Stoczni Gdańskiej próby z grodzia­
mi okrętowymi wykonanymi z buł­
garskich materiałów. (BN-T PAP)

produkcję nowaj tkaniny tranopor* 
terowej.

Zastąpienie tkanin bawełnianych 
w taśmociągach tkaninami etyleno­
wymi pozwoli nie tylko zmniejszyć 
Import bawełny, ale te* 2—3-krotnle 
swiększyć ich żywotność, a także 
zmniejszyć w transporterach ilość 
tzw. przekładek o połowę. (WiT-AR)

„Usypianie" żywności
Nowy, opracowany w USA sposób 

konserwacji opiera się na dobrze 
znanym biologicznym fakcie, iż 
tlen powoduje u roślin, i .warzyw 
proces dojrzewania, butwienia i gni­
cia. Sposób ten polega na zastoso­
waniu urządzenia usuwającego z po­
mieszczenia, w którym składowana 
jest żywność, 99 proc. tlenu, a 
wpompowującego w zamian -staran­
nie kontrolowaną ilość obojętnego 
azotu. W wyniku tego zabiegu żyw­
ność „zasypia”, co wstrzymuje na 
pewien czas biologiczne procesy pro­
wadzące do jej zepsucia, bądź też 
zwalnia ich przebieg. Powyższa me­
toda została wypróbowana z bardzo 
dobrym wynikiem na mięsie, ry­
bach, a nawet na kwiatach. Jednak 
według opinii Departamentu Rolnic­
twa Stanów Zjednoczonych wymaga 
ona jeszcze dalszego udoskonalenia, 
zanim zostanie wprowadzona w ży­
cie. (Horyzonty Nauki nr 10).

Olej zamiast węgla

pokoi jednak inny fakt mianowicie brak
wszelkiej współpracy, a nawet wręcz antago- 
nistyczne stosunki panujące między dwoma tak 
bliskimi sobie -instytucjami, między dwoma 
członami jednego przecież procesu kształcenia
i wychowywania młodzieży. S.C.

w Raciborskiej Fabryce Kotłów

Milionowe oszczędności
Oszczędności liczonych w dziesiąt­

kach milionów złotych dewizowych
przysporzyło 
opracowanie

naszej gospodarce

wysokiej wytrzymałości,
stylonowej tkaniny o

przeznaczo-
nej na transportery. Autorami opra­
cowania są specjaliści z Centralne­
go Laboratorium Przemysłu Filco­
wego i Tkanin Technicznych w Ło­
dzi oraz z Zakładów Gumowych w 
Miechowicach, gdzie przygotowano

powstaje pierwszy krajowy kocioł 
wysokoprężny, w którym tradycyj­
ne dotychczas paliwo — pył węglo-
wy zastąpione zostanie olejami
porafineryjnymi. Kocioł ten o
dajnoAcj 420 ton na godzinę
przeznaczony jest dla płockiej pe­
trochemii i opuści raciborską fa­
brykę W połowie 1968 r. (BN-T PAP)

Oko z analizatorem

■/Mi

■Hi

RENTY I ZASIŁKI 
W I PÓŁROCZU

W omawianym okresie nastąpił po­
nad trzyprocentowy wzrost wyso­
kości .nowo przyznawanych rent.

W okresie pierwszych pięciu mie­
sięcy br. wysokość zasiłków rodzin­
nych wyniosła 3 670 min zł., a wyso­
kość wypłat z tytułu zasiłków cho. 
robowych i macierzyńskich — 1936 
min zł. Absencja z tytułu chorób i 
urlopów macierzyńskich wyniosła 
prawie 44 min dni roboczych, (c)

ŚRODKI TRWAŁE

Zapowiedziana na VI 
Związków Zawodowych 
poprawa Tent wywołała

Kongresie
stopniowa 

powszechne
zainteresowanie. Warto więc popa­
trzyć na stan obecny — na przecięt­
ną wysokość i ilość wypłacanych 
rent.

Pod koniec pierwszego półrocza ■
zaopatrzenia rentowego korzystało
1 764 470 osób. W okresie tym przy- 
zna-o 86 tys. nowych rent. Przecięt­
na wysokość renty wynosiła ok. 
833 zł.

Jak wiadomo istnieje u nas kilka 
rodzajów rent. Największa ilość wy­
płat dokonywana jest na podstawie 
dekretu o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym '(popularnie tzw. 
renty ZUS-owskie). Przeciętna wy­
sokość renty ZUS-owskiej wynosiła 
785 zł., a renty starczej — 940 zł. 
Nieco inne przepisy emerytalne obo­
wiązują pracowników P.K.P. Z rent 
kolejowych korzystało w czerwcu br. 
181 tys. osób, przeciętna wysokość 
wypłaty z tego zaopatrzenia wyno­
siła 908 zł. (renta starcza 1210 zł.) 
Renty wypłacane z tytułu Karty Gór­
niczej pobierało 87 tys. osób. Prze­
ciętna wysokość wypłaty wynosiła 
1611 zł. (przeciętna renta starcza 
1915 zł.).

Na koniec warto dodać, że przecięt­
na wysokość nowej renty przyzna­
wanej w czerwcu br. wynosiła 913 ił.

W przekroju grup środków trwa­
łych daje się zaobserwować dalszy 
spadek udziału budynków i budow­
li oraz wzrostu udziału pozostałych 
grup środków trwałych. Udział bu­
dynków i budowli spadł z 70,6 proc, 
w 1961 r. do 66,2 proc, w 1966 r. W 
tym samym czasie udział pozosta­
łych grup środków trwałych wzrósł 
z 29,4 proc, do 33,8 proc. W ogólnej 
wartości środków trwałych rośnie 
udział wartości środków trwałych 
przedsiębiorstw przemysłowych: 1961 
— 42,4 proc., 1966 — 45,3 proc.

Średni stopień umorzenia środków 
trwałych wzrósł w stosunku do ro­
ku 1962: 1966 — 36,7 proc., 1962 — 35,8 
proc., w stosunku jednak do roku 
1965 nastąpiło zahamowanie tego 
wzrostu, a w jednostkach przemv- 
słowych widać nawet spadek śred­
niego stopnia umorzenia: 1965 — 
41,4 proc., 1966 — 41,1 proc. To o- 
statnie zjawisko ma swoje wytłu­
maczenie w znacznie wyższej war­
tości środków trwałych oddanych do 
eksploatacji w r. 1966 niż w r. 1965. 
Przy średnim wzroście wartości 
środków trwałych w przedsiębior­
stwach • uspołecznionych Za' ' okres 
1961—196« o 39 proc, wzrost w 13 wor 
JewOdżtwach był znacznie wyższy. 
Najwyższy poziom — 83,2 proc, osią­
gnął on w woj. poznańskim.

(ks)

tło

W województwie bydgoskim powstaje jeden z największych w Europie kombinatów papierni'

Gołębie oko tym różni się od po­
dobnych organów innych ptaków 
oraz zwierząt, że dostrzegany przez 
nie przedmiot jest rozpoznawany bez 
udziału mózgu. Ostatnio uczonym 
amerykańskim udało się skonstruo­
wać elektronowy model takiego oka. 
(rządzenie to może rozpoznawać 
kierunek przesuwającego się przed­
miotu, jego szybkość oraz wiel­
kość. System ten może znaleźć za­
stosowanie w radiolokacji (PT nr 
25'67).

Utwardzanie metali wodq
W Związku Radzieckim przepro­

wadzono próby utwardzania stali 
natryskiem wodnym przy ciśnieniu 
5 do 18 tys. atm. Okazało się, że 
twardość natryskanych wodą blach 
z różnych gatunków stali wzrosła 
przeciętnie od 8,1 do 25 proc, zależ­
nie od gatunku stali. Uzyskiwane 
gładkości powierzchni przy utwar­
dzaniu wodnym znacznie przekracza­
ją możliwości w tym zakresie nawet 
waleczkowania. (PT nr 26'67)

Groźny konkurent
Jąponla w ubległj’m roku wypro­

dukowała 2,4 min samochodów oso* 
bowych 1 ciężarowych. W bieżącym 
roku nastąpi wielki — o ok. 30 proc. 
— wzrost produkcji samochodów. 
Przewiduje się, że firmy japońskie 
wyprodukują ogółem 3,1 min sztuk 
różnego typu samochodów. W tym 
po raz pierwszy ponad milion sa­
mochodów osobowych. Eksport wy- 
ni"«ć ma 332 tys. sztuk. (Motor nr 
28 67)

Zamrażalnik
W Warszawskim Oddziale Central­

nego ■ Laboratorium Chłodnictwa
opracowano 
mrażania ]

rodzaj tunelu za-
produktów spożywczych

EMANUEL WINTER WPŁYW FI­
NANSÓW NA ROZWOJ PRZEDSIĘ­
BIORSTW SOCJALISTYCZNYCH — 
str. 380, cena zł 28.—, PWE, Warsza­
wa 1967.

Praca stanowi próbę przedstawienia 
podsta-wowych kierunków zmian w 
systemie finansowym przedsiębiorstw, 
następujących obecnie w europej­
skich krajach socjalistycznych w ra­
mach przeprowadzanych reform pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową, wskazania celów przyświe­
cających reformom podejmowanym 

poszczególnych kyajach i uwypu- 
KfPmS su tym tle wspólnych cech 
nowych Twtwiązań, Jak również pod­
kreślenia praktycznych aspektów ich 
zastosowania.

WIESŁAW WARCZAK — TŁOKOWE 
SPRĘŻARKI ZIĘBNICZE — str 344, 
cena zł 43.—, WNT, Warszawa.

W książce podano podstawy termo­
dynamiczne' działania sprężarek zięb- 
niczych, opisano podstawowe obiegi 
sprężarkowych urządzeń ziębiących, 
oraz właściwości czynników robo­
czych stosowanych w tych obiegach.

czo-celulozowych. Ukończono już budowę wydziału celulozy wiskozowej, który znajduje się w fa­
zie rozruchu technologicznego. Wyprodukowano tam pierwszą partię celulozy. Tak więc załoga 
Swiecia wywiązała się z podjętych zobowiązań uruchamiając produkcję w ustalonym terminie. 
Plan na drugie półrocze br. przewiduje wyprodukowanie 20 tysięcy ton celulozy, w tym 12 ton 
celulozy wiskozowej przeznaczonej dla przemysłu włókien sztucznych. Na zdjęciu: pierwsza par-
tia celulozy wyprodukowanej w świeciu, CAF — Gili

nadesłane

BARBARA SKORKOWSKA —WPŁYW 
KONIUNKTURY.W USA NA GOSPO­
DARKĘ KRAJÓW EUROPY ZA­
CHODNIEJ — str 298, cena zł 36.—, 
PWE, Warszawa 1967.

Książka zawiera rozważania na te*, 
mat struktury gospodarki krajów Eu­
ropy Zachodniej wchodzących w skład 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
i struktury gospodarki St. Zjedno­
czonych.
WANDA LITTERER-MARWEGE — 
ROZWOj LUDNOŚCI POLSKI A PLA­
NOWANIE PRZESTRZENNE I PRO­
GRAMOWANIE GOSPODARKI MIE­
SZKANIOWEJ — Itr. 38«, cena zł 
40.—, PWE, Warszawa 1967.

Książka napisana została dia osób 
związanych pracą zawodową "k pla­
nowaniem przestrzennym zarówno re­
gionalnym, jak miejscowym, zwłasz- 
szcza z planowaniem rozwoju miast, 
w których poważną rolę odgrywa 
programowanie zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych.

PLAN, BOD2CE, INICJATYWA — 
str. 240, cena zł 15 —, „Książka i Wie­
dza”, Warszawa 1987.

Książka zawiera informacje na te­
mat reformy zarządzania w ZSRR, re. 
alizowanej od r. 1965. Informacje te 
są tym cenniejsze, iż pochodzą nłe 
tylko z dokumentów i postanowień 
powziętych na najwyższych szczeb­
lach, lecz również zaczerpnięte są z 
praktyki dnia codziennego, wypowia­
dają się tu bowiem także ei, którzy 
wcielają ją W życie: ministrowie, dy­
rektorzy, kierownicy zakładów,
RYSZARD DYONIZIAK — SPOŁECZ­
NE UWARUNKOWANIA WYDAJNO­
ŚCI PRACY — Próba analizy na tle 
funkcjonowania przedsiębiorstwa ja­
ko sysiemu społecznego — itr. 242, ce­
na zł 28.—, „Książka i Wiedza”, War­
szawa 1987.

Książka ujawnia decydujący wpływ 
technicznej i ekonomiczno-społecznej 
organizacji pracy na osiągane przez 
zakład wyniki, dowodzi potrzeby ze- 
środkowania uwagi na warunkach 
pracy, bez unormowania których nie 
ma mowy o prawidłowym oddziały­
waniu bodźców materialnych oraz mo­
ralnych i społecznych motywacji.

• W ostatnich S latach, 80 
proc. Anglików spędziło urlopy 
i wakacje poza domem, z tego 
60 proc, w Anglii, a 20 proc, co 
najmniej jeden raz za granicą. 
W 1966 r. 31 min Anglików prze­
bywało podczas wakacji w kra­
ju., a ok. 5 min za granicą. 52 
proc, wyjeżdżało na wakacje i 
urlopy samolotami, 60 proc, sa­
mochodami. 20 proc, autokara­
mi, a tylko 16 proc, koleją. 26 
proc, mieszkało w pensjonatach, 
14 proc, w hotelach, 15 proc, w 
przyczepach samochodowych. 9 
proc. w wynajętych mieszka­
niach, 6 proc w obozach waka­
cyjnych, 5 proc, na campingach 
i 1/4 u krewnych lub przyja­
ciół. Najliczniej odwiedzanymi 
krajami były: Hiszpania, Włochy, 
Francja, Irlandia, NRF, Szwaj­
caria, Austria, Belgia.
• Po raz pierwszy w tym ro­

ku Jugosławia umożliwiła za­
granicznym kapitałom na inwe­
stowanie w turystykę (wkład fi­
nansowy pochodzący z zagranicy 
nie może przekraczać 50 proc, 
ogólnych nakładów). Na różne 
projekty turystyczne napłynęło 
już 8 min doi. z USA i Anglii, 

s głównie dla półwyspu Istrii i za­
toki Kwarneru. Zaczęła się tu 
ostra walka konkurencyjna. Po­
szczególne jugosłowiańskie to­
warzystwa hotelowe, które czę­
sto w jednei miejscowości maja 
wiele domów o różnej klasie 
komfortu, jak też i regionalne 
organizacje biur podróży wza­
jemnie ze sobą konkurują, na­
wet co do cen usług. Jugosławia 
ma nadzieje podwyższyć napływ 
turystów o 30 proc, rocznie, pod-

v

czas gd.y w ostatnich latach no­
towano średnio zwiększenie się 
ilości noclegów o 25 proc.
• Amerykańskie towarzystwo 

lotnicze TWA rozpoczęło budo­
wę pierwszego na świecie dwor­
ca lotniczego dla odpraw samo­
lotów o wielkiej powierzchni. 
Nowe urządzenia powstają na 
'nowojorskim porcie lotniczym — 
John F. Kennedy. Budowa za­
kończona zostanie w 1969 r. przed 
wejściem do obsługi samolotów 
„Boeing-747", które zabierać bę­
dą 350 pasażerów.

Dach głównego budynku bę­
dzie służył do lądowania dwóch 
naraz helikopterów. Nowy dwo­
rzec lotniczy umożliwi jedno­
czesną odprawę 5 dużych samo­
lotów „Boeing-747” oraz 10 sa­
molotów typu „Boeing-707”. Z 
nowego lotniska obok innych od­
rzutowców iednocześnie będą 
mogły być odprawione trzy sa­
moloty ponaddżwiękowe „Boe- 
ing-2707”.
• Francja oczekuje w tym 

roku 12 min turystów zagranjcz-

nych. Od początku 1971 r. bę­
dzie ich przybywać rokrocznie 
o 8-10 proc, więcej. Do tego bo­
wiem roku ukończony zostanie 
ważny etap modernizacji fran­
cuskich hoteli. Ceny zostaną do­
stosowane do świadczonych u- 
sług i międzynarodowej konku­
rencji. Państwo udzieli przemy­
słowi hotelarskiemu pomocy 
kredytowej, aby mógł co roku 
wybudować 6-7 tys. nowych po­
koi hotelowych i 12 tys. zmoder­
nizować.

W samym tylko 1966 r. oddano 
w tym kraju do użytku 4170 
pokoi i zmodernizowano 9 tys. 
pokoi hotelowych. W ten sposób 
pojemność pokoi przeważnie dwu­
osobowych zwiększyła się do 300 
tysięcy.
• Europie zagraża inwazja 

Hiltona, który już w przyszłym 
roku wybuduje 12 nowoczesnych 
hoteli, każdy o 1000 pokoi w 12 
najważniejszych miastach Euro­
py. Jak Nicea. Lyon. Manchester,

• Według przeprowadzonych 
ankiet, okazuje się, że turyści 
w 17,6 proc, nocują w namio­
tach, na campingach lub w przy­
czepach, 7,4 proc, w domach 
prywatnych, 1,8 proc, w schro­
niskach młodzieżowych, 6,6 proc, 
w hotelach I kat., 16,3 proc, w 
hotelach II kat., 9,4 proc., w ho­
telach III kat., 1,3 proc, w hote-
lach IV kat., 12,4 proc, w
pensjonatach I kat., 19 proc., w 
pensjonatach II kat. i 6 proc, 
w pensjonatach III kat.
• Według sprawozdania

OECD, ruch turystyczny w kra­
jach zachodnioeuropejskich. USA 
i Japonii osiągnął w 1966 r. nie 
notowane rozmiary. Pomimo 
znacznego osłabienia tempa roz­
woju gospodarczego w wielu 
krajach kapitalistycznych, wpły­
wy dewizowe z turystyki wynio­
sły 10 mld doi. Były zatem o 
1 mld .doi. wyższe, niż w roku 
poprzednim.

Glasgow, Stratford itd.
• W 1966 r. przybyło 

gry ok. 3 min turystów 
cznych. Połowa z nich

na Wę­
za grani- 
przejeż.

dżała tranzytem. Turyści z kra­
jów socjalistycznych w małym 
stopniu korzystali z usług „Ibu- 
sza". Czesi, Rumuni i Bułgarzy 
przede wszystkim odwiedzali

# Po Jugosławii, Czechosło­
wacji, Węgrzech, Bułgarii, obec­
nie Rumunia przyłączyła się do 
systemu zwanego „Diner’s Club". 
Członkowie tego klubu mogą w 
hotelach i restauracjach oraz w

znajomych i krewnych, 
rych nocowali unikając 
państwowych placówek 
gowych.

Ponieważ sezon letni

u któ- 
hoteli i 
campin-

na Wę-
grzech jest 'krótki, wobec tego 
postanowiono po sezonie obni­
żyć ceny za usługi turystyczne.

kąpieliskaeh regulować 
ści bezgotówkowe.
• Radzieckie biuro 

„Inturist” rozpoczęło

należno-

podróży 
szeroką

agitacje, mająca na celu ściąg­
niecie do Związku Radzieckiego 
turystów z Austrii i Nowej Ze­
landii. „Inturist" zamierza pod­
pisać umowy z 15 australijskimi 
przedsiębiorstwami turystyki za­
granicznej.

przed składowaniem Ich w chłodni. 
Oziębienie wnętrza tunelu odbywa 
się za pomocą ciekłego azotu. Pro­
dukty podlegające zamrożeniu prze­
suwają się wolno na taśmie trans­
portera we wnętrzu urządzenia, gdzie 
temperatura wynosi znacznie poni­
żej minus 100 st, C. Prosto z tego 
urządzenia wędrują do chłodni, aby 
tam długo czekać na swoje prze­
znaczenie. (BN-T PAP)

Maszyny cyfrowe w Europie
Według danych za ostatnie półro­

cze roku 1966 w Europie zachodniej 
nastąpił gwałtowny przyrost elektro­
nowych maszyn cyfrowych, który 
średnio w porównaniu do analogicz­
nego okresu roku 1965 wzrósł o 27 
proc. Największą ilością elektrono­
wych maszyn analitycznych dyspo­
nują w Europie zachodniej: NRF — 
2963 maszyny, Anglia — 2251, Francja 
— 2008; w Betgii, Holandii i Luksem­
burgu łączna ilość maszyn na ko­
niec roku ubiegłego wynosiła 960 
sztuk. Stopa przyrostu maszyn elek­
tronowych jest obecnie w Europie 
wyższa niż w USA. (Pt nr 25'67)

Ogrzewanie dojazdów
Most North Road Bridge łączy gór­

skie tereny Szkocji z północnymi 
prowincjami Anglii. Pod nawierzch­
nią odcinka wjazdu na most ułożo­
no elektryczne elementy grzejne o 
łącznej długości 83 km, a mianowi­
cie kable grzejne pod nawierzchnią 
asfaltową I ogrzewaną prądem pre­
fabrykowaną tkaninę z drutu stalo­
wego pod nawierzchnię betonową. 
Urządzenie zaczyna działać z chwilą, 
kiedy przy wilgotnym powietrzu Je­
go temperatura nawierzchni spada 
poniżej + 2 st. C. Stosowane do te­
go warunku urządzenia pomiarowe 
posiadają zarówno czujniki do po­
miaru wilgotności, jak i czujniki 
termometryczne. Zainstalowane przed 
dwoma laty opisane urządzenie
grzejne pracuje do tej pory 
żadnych zakłóceń. („Umschau
Wissenschaft und Technik" nr

W zmodyfikowanej 
atmosferze

bei 
In 

1/87)

Jeszeze w tym roku w Instytucie 
Sadownictwa w Skierniewicach zo­
stanie oddana do użytku pierwsza 
w kraju chłodnia tło przechowywa­
nia owoców, głównie jabłek, w tzw. 
zmodyfikowanej atmosferze. W 
chłodni o pojemności 300 ton zbudo­
wane będą 4 gazoszczelne komory 
chłodnicze. Można będzie w nich o- 
trzymać atmosferę, w której zawar­
tość tlenu zostanie obniżona do 2—3
proc., zaś ilość dwutlenku węgla
zwiększona do ok. 4 proc. Pozwoli 
to — przy temperaturze przechowy-
wanią 0—4 st. na poważne
zmniejszenie utraty wagi owoców' i 
zwiększenie czasu Ich przechowywa­
nia. (BN-T PAP)
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